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Przy świetle Księżyca.. 


Pierwsza: myśl o miłości robi jeszcze pię«- 
kniejszą młódą dziewczynę, chociażby była naj 
ładciejszą, oczy nabierają wyrazu jakiego nie 
miały, policzki wstydliwego rumieńca i wszel- 
kie jej czyny: pewaćj skromności, okazującćj że : 
jéj serce porozumiało  się-z umysłem. Gry 
niewinne, rozrywki płoche które ją bawiły na 
dniu poprzedzającym ten, w którym ją opano» . 
wały - myśli miłosne, są nazajutrz tak od niej ; 
oddalone, że o nich nie nie pamięta tylko jak. 
0 dziecinoych marzeniach na które się uśmiecha - 
z. pogardą. 
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Mała panienka uczuła iż wyszła nagle ze 
gnu dzieciństwa, i zdaje jéj. się że ona wzrosła 
w miarę wzniesienia jéj duszy. 

Samej tylko kobiecie pozwolonem jest to nar 
głe przeksztatcenie z dzieciństwa do rozumu, 
ze snu serca do życia duszy, gdyż Bóg chciał 
aby tylko raz kochała. Jeśli się zawiodła 
w swćj pierwszćj miłości, umiera albo powoli 
niknie; jest to anioł który powraca do nieba 
albo upada z upadku w upadek na ziemi. 

Mały pokoik gdzie niegdyś rozlegał się głos 
Cecylji, stał się cichym jak gdyby był przy* 
bytkiem religijnym, ta która w nim mieszka mie 
pozwala się unosić wybuchom swej hucznej 
wesołości, cienka posadzka sosnowa nie skrzy 
pi już pod jéj szybkiemi krokami które zdradza- 
ły nadzwyczajną żywość i płochość przewodni: 
czącą wszystkim jćj ruchom, chodzi powoli, nie - 
śpiewa, mie rozmawia sama z sobą, gdyż... gdyż 
jakeśmy już powiedzieli wczora Cecylja była 
tylko tylko młodą dziewczyną, a dziś jest to 
kobieta którą opanowała myśl wszechwładna: 

Przybycie na folwark Adolfa Jouani więcćj 
zrobiło skutku jak wszystkie nauki p. Marcelle 
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dane swéj córce: spòjrzenia, słodkie wyrazy 
młodego artysty, więcej ją podbiły niż spojrze- 
nia i pół-słówka z któremi się matka do niej 
odzywała ukradkiem. Gdyby p. Marcelle po” 
łożyła rękę na serca Cecylji, znalazłaby w nićm 
wszelako tenże sam zgiełk i życie które nies 
kiedy wystawiały jćj cierpliwość na przykrą 
próbę. 

Wszystkie marzenia natchnione niewinnćj pa- 
nience przez portret malego muzeum,  zjiścity 
się zupełnie: Jouani podwoit wdzięk, wdzięk 
oddany przez malarza; jest równie pięknym 
ale daleko więcćj wyrazistym jak jego wize” 
runek. 

Krew poładniowa burzy się w nat 
żyłach Cecylji, jćj serce bije, a pod jéj czarne“ 
mi rzęsami, wzrok uprzejmy i wilgotny ściga 
najmniejsze poruszenie Adolfa, który gdyby 
chciał, mógłby odgadnąć tkłiwe uezucia które 
obudza, ale nadto skromny aby mógł wyczytać 
w oczach kobiety co się dzieje w jćj sercu, 
nie wie o nich i stara się ukryć przed sobą 
samym uczucie jakiem jest dla Cecylji prze” 
isty, rozumie go być tak naturalnem jak wdzię” 
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czność, którą czuje dla jéj matki. Obudwom 
nie okazuje jak tylko serdeczną przyjaźń, naw. 
zywająe jednę swoją matką a drugą siow 
strą. 1 

Piękność Cecylji przyciąga go pomimowolnie;: 
serce mu bije, gdy rozbiera jćj powaby i zga* 
daje doskonałości, które tyle przyjemnych zaa 
rysów objawia jego postrzeżeniom artysty: 
żądza się wkrada do jego spojrzenia, a miłość 
do serca. 

Marcelle tego dostrzegła i nie jest to naja. 
mnićj ważna z jéj niespokojności. Szczęściem 
dia obojga, że rzecz bardzićj jeszcze niepokoc- 
jąca, żywo ich uwagę zajmuje, pani Marcelle i 
Adolf nadto myślą o rozwiązaniu zdarzeń przya 
gotowujących się w zamku, Adolf, aby się po* 
święcił zupełnie swćj powstającćj miłości, a: 
matka aby się obawiać o jćj następstwa. 

Zaprosiny przesłane przez hrabinę młodemu: 
Jouani, sprawiły radość, któréj nie mogła uu 
kryć. Adolf przeciwnie czuje się być pomię- 
szanym i przymusza Się powrócić do spokojm. 
ności, Cecylja ma nowy powód kłopotu. 

— Pierwszy to krok masz zrobić; aby po». 
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wrócić do zamku twych przodków, powiedziała 
mu poczciwa Marcelle do ucha. Bądź stałym i 
spokojnym, jak gdyby ci sprawiedliwość już 
została wymierzoną. 

Mylisz się pani odpowiedział jćj: mój ojciec 
był wypędzonym z tego domu gdzie był cu. 
dzoziemcem, a moja matka została z niego wya 
gnaną na zawsze, Czy rozumiesz tedy żeby 
mnie tam zaproszono gdyby wiedziano kto jeż. 
stem? 

— Wszakże to ręka p. de Lerme która kie» 
rowała rękę matki; p. Edward wie twoje na- 
awisko. 

— To prawda! ale on ma umysł obłąkany 
a przy tem zamiar okropny na który ja ani 
mogę zezwolić. 

— 0! prawda Adolfie, jest to zapewne myśl 
okropna umierać w tak młodym wieku, ale jak 
(jest szlachetna i pocieszająca dla niego, chcieć 
powrócić prawym dziedzicom swoićj rodziny 
majątek, który po nim przeszedłby w ręce nie 
wiedzieć jakiego intryganta przyczepionego do 
tego domu jakby jaki zły duch, albo jaka za. 
raza! 
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— 0 kimie to tak pani mówisz? 

, — Daj pokoj! daj pokój! wiem ja co mówię 
i sam nie zadługo poznasz tych którzy w zama 
ku mieszkają. Twoje nazwisko i twoje życie 
są tam wiadome innym osobom nie tylko vice- 
brabiego, twoje przybycie zniszczy wiele plas 
nów i nadziei! Dałby Bóż żebym się myliła, ale 
tego się nie spodziewam. 

Ażeby się z czćm nie wygadać, pani Marcelle 
obróciła się plecami do Adolfa i pozostawiła go 
samego z Cecylją... 

— Pan nas opuszczasz? pośpieszyła powie. 
dzieć niespokojna panienka, która była obecną 
rozmowie Adolfa z matką, ale jak na przekorę 
ani jednego słowa z méj nie słyszała. 

— Tylko na dzisiejszy wieczór. 

— Znasz więc pan hrabiuę? 

— Nie znam! 

— Ale pana Edwarda? 

— Od niedawnego czasu. 

— Znajdziesz wszystkich bardzo smutny ch 
w zamku. 

— Czy pani tam bywasz czasem? 

— 0! bardzo często, ale już teraz nie będę 
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tam bywać, moja obecność przypominafaby hrae 
binie jéj biedną córkę, a jabym się nie mogła 
wstrzymać od płaczu, pomyślawszy o mojćj dow 
brej Elizie. Kochata mnie jak własną siostrę; 
nasza znajomość daleko sięgała: od dnia jak 
mnie oddano na pensję zostawałyśmy zawsze 
razem, aż do chwili w którćj ją opuściła będąc 
chorą, nie była wcale dumną, pomimo różnicy 
zachodzącćj pomiędzy nami, a chociaż ubiega. 
łyśmy się o pierwszeństwo w naukach, były” 
śmy nie mnićj dobremi i nierozłączonemi przya 
jaciotkami. Dla tego też z wielką radością poe 
niosłam jéj wieniec, który otrzymała na ostat“ 
nim examinie przy rozdaniu nagród, na którym 
już się znajdować nie mogła, Takie to było 
pierwsze moje wejście do zamku i odtąd nie 
opuściłam ani jednego dnia aż do jéj 
śmierci, 

` Gecylja płakała kończąc to krótkie, ale szcze» 
re opowiadanie, Adolf do nićj się niechcący 
przybliżył, zdawała mu się jeszcze pięknićjszą 
0d. czosu jak spostrzegł, że miała dobra 
Serce, 
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Przyszło mu na myśli że się powinien jej 
zapytać, dla czego wydała taki krzyk zadziwie” 
nia, spostrzegłszy go pierwszy raz * kościele 
na pogrzebie siostry Edwarda de Lerne. 

— J»k się to zrobiło, żeś pani mnie uważała 
w kościele, gdym się tam przypadkiem znajdo” 
wał, pimem tu przyszedł? 

To zapytanie, którego się wcale niespodzie” 
wała, okryło jćj twarz żywym rumieńcem, COŚ 
tak cicho odpowiedziała, że Adolf nic nie zroa 
zumiał. 

— Tak jest do pana podobny, rzekła cichym 
„glosem. 

— Któż taki? zapytał Adolf. 

— Pański portret. 

Cecylja jeszcze bardzićj się rumieniła, a 
Adolf jeszcze bliżćj do nićj się przysuwał. 

— Mój portret! któż go zrobił, i jakim spo- 
sobem tutaj się znajduje? 

— Tego ją nie wiem, był przysłany już te~ 
mu lat hilka mojéj matce i jak się dorozumie* 
wam z: Paryża. 

Jousni wykrzyknął z zadziwienia i radości! 

— Teraz wiem skąd portret pochodzi i kto 
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KO zrobił, rzecze, jam go wymalował, a mója 
matka przysłała go poczciwćj mojćj mamce. 
Przyszła kolej ną Cecylję okazania swojego za” 
dziwienia, Adolf nadto już pózno spostrzegł że 
się wygadał. 

— Twoja mamka, moja matka? 

— Tak jest, widzisz że jestem prawie twoim 
bratem. 

Na twarzy dwojga młodych, malowało się 
współczucie i ich ręce spotkały się, równie 
jek i ich spojrzenia, słowo brat uczyniło Adol* 
fa Śmielszym, a Cecylję mnićj bojażliwą, ich 
miłość rodząca się, zrobiła niezmierny postęp! 
czegóż Cecyija miała się obawiać brata, i 
do czegóż tytuł siostry ją nie upoważnisł? 
Porozumieli się, a wszelkie oświadczenia były 
niepotrzebnemi dja nadania między niemi pra 
wości ich wzajemnemu zaufaniu. 

Młoda panna pochwyciła jedną z tajemnie 
swojej matki, i złosliwy wyraz zajaśniał na jej 
twarzy, kiedy pani Marcelle weszła. 

— O! me powiedziałaś z jakiego względu 
ten młody jegomość był ci tak miłym, pomy“ 
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ślała sobie, dobrze i ja ci też nie powiem, 
żem odkryła tę tajemnicę, tak dobrze ukrytą. 

Ta mała zemsta kobieca, mogłaby stać się 
szkodliwą dla młodćj dziewczyny, gdyb7 Joua” 
ni nie miał tak nieskażonćj duszy i moićj czci 
dla swojćj opiekunki Marcelle, bezpieczną ona 
jest pod wyrazistóm spojrzeniem, iego którego 
przyrzeka nazywać swoim bratem, byłaby na- 
wet bezpieczną i w jego objęciach, gdyby ja” 
kim trafem w nie się dostała, są takie związki 
których moc żądzy zerwać nie może, ta wstrze” 
miężliwość,stanowi chęci uczciwego człowieka,i tą 
go uzacnia w tajnikach jego sumienia, gdzie 
Bóg przemieszkuje. 

Przenikliwe oczy pani Marcelle nie dosięgły 
wszelako do serca Adolfa, wracając do wielkićj 
sali, spostrzegła że odległość znajdująca się 
między Adolfem a Cecylją przy jćj wyjściu, 
zmniejszyła. się, i że ich rysy wyrażały inne 
uczucie. ; 

— Już czas abyś się udał do zamku, rzekła 
skwapliwie, 

Jouani wyszedł dla zadość uczynienia zapros 
sinom hrabiny. 
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Jego serce bije z trudnością przechodząc 
próg bramy zamku, regularny i smulny widok 
facjaty od strony miasta, powiększa w nim u. 
c usie wstrętu, który opóźnił chód jego. Zas 
trzymuje się pogrążony w myślach i długo 
błądzi wzrokiem, po powierzchni budynku roz- 
wijającego przed nim szczątki swojćj starożytnej 
Swietności, 

Wteuczas kiedy iskrzące Światła przebijały 
się przez szyby wysokich okien, kiedy liczna 
służba krzątała się po podwójnych wschodach, 
prowadzących do wielkich drzwi głównego wej- 
ścia, wczasie gdy biesiady i uczty ożywiały tę 
massę c'giet okrytych herbami, ten dziadzieniec 
oskrzydlony pawilonami czworebocznemi z ich 
kończystym dachem, pokrytym katsieniem łup. 
kówym w rybją luszęzkę, i uwieńczonym żela. 
znami wietrznikami, a tych przeryźliwe skrzy. 
pienie naśladujące świst smoków, ktorych przed, 
stawiają postacie; w owych czasach mieszka. 
nie książąt de Clary, musiało być pięknym i 
wspaniałym palaceim, teraz jest to ogromny koz 
ściotrap;, okryty starą pozłotą, wytartą, i przez 
Czas zczerniałą, 
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Zgadnąć można że wnim zamieszkuje zgryz0” 
ta, choroba i żal: zarost główny driedzinice 
gęstym chwastem, kroki tłoczącćj się ciżby nie 
przeszkadzają jego krzewienia się: gdzie miesz. 
ka nieszczęście, tam mało bywa odwiedzają: 
cych. 

Adolf uważa że jego matka mniej straciła na 
wydziedziczeniu, niz hrabina de Łerme w po. 
środ tćj pustyni, która masi jćj przypominać 
bez przesłanka Edwarda i jego siostęę czuje 
swoję wyższość, i mniema że im obojgu jest 
potrzebnym, zbliża się tedy pewnym krokiem 
do ganku, gdzie go chsapliwy głos odźzwierne= 
go zatrzymuje; odpowiedziawszy na zwykłe zae 
pytanie, młody malarz dodaje: proszę zameldo» 
wać Adojfa Jouani! 

Odźwierny poprzedzając go, prowadzi do 
pierwszego lokaja którego w sieni spotyka; za” 
weldowano Adolta tak jak żądał, pod imieniem 
jgo rodziny, szczerość która zabezpiecza ga, 
jok rozumie, od wszelkich krzywdzących do- 
mniemań ze strony hrabiny. 

Osłup:ała z zadziwienia, pani de Lerme psa 
trzy na swojego syna, który poskoczył naprzeciw 
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Kdolfa, ale twarz Edwarda nie pokazuje że mu 
jest wiadoma tajemnica zamykająca się w imie. 
niu Jouani. Wspomnienie które nas przenosi 
nagle o dwadzieścia lat odległości od obeznćj 
chwili, może powrócić naszym oczom też sa- 
mę wyrazistość i błask, jakie miały podówczas; 
twarz hrabiny odzyskała żywy rumieniec, któ. 
ry długie lata dolegliwości zatarły; “jéj oczy 
błyszczały wpatrując się w Adolfr, jak bły. 
szezały niegdyś oczy Ludwiki de Clary, żatrzy 
mując się na włoskin małarzu: widzi ga zni 
wu w rysach Adolfa, takim go ostatni raz wi- 
działa w Nes polu téj nocy, kiedy zobitym zostat 
od niewiadomej ręki. 


Wykrzyknik zadziwienia zatczymuje się na 
ustach Adolfa; spostrzegając piaig de Ferne, 
jego ręka ściska rękę Edwarda, jak gdyby 
chciał mu udzielić swoje wzruszenie i owłańłnąć 
chęć jaką uczuł rzucając się do nóg ina szy- 
ję tej kobiety, która tak jest podohsą do jego 
drogiej i poezciwćj matki. 

Edward zrozumiał oboje i serce skącze ma 
z radości; gdyż pomyślność sprawy której się 


—ji 6 — 


podjął z takim zapałem, jest teraz zapo- 
wnioną. 

Czas którego potrzebował do /erohienie kilku 
kroków, wysłarczył aby uczynił to spostrzeże. 
nie tak pełae wspomnień, ale hrabina i Adolf 
przybyłi nad przepaść gdzie myśl niknie dla 
braku słowa, któreby ją mogło wyrazić, pierws 
sze słowo które wymówić mieli jeduo lub dru- 
gie, nie mogło być tak nic nisznaczącóm jak to, 
które de siebie przemawiają spotykając się dwaj 
cudzoziemcy. 10 słowo. zoslawało drzącóćm i 
wyrazistóm na ich ustach na wpół-otwartych i 
drgających: Edward który go widział odbijają- 
cóm się w ich spojrzeniu, pośpieszył być ich 
tłómaczem. 

— Kochana matko, przedst wiam ci przyjscie- 
la którego przypadkiem, napotkałem, nadto poźno, 
ale im szczęście ma być krótszém, tón musi 
być żywszóm; dla tego teź drzę z radości, zadaje 
dajac się między tobą a nim, 

Eza błyszczy w jego oku biorąc rękę matki 
ikładze ją w rękę młodego J >uaniż 

— Bądź pani przekonaoą! rzecze Adolf, że 
przysiągiem wchodząc tutaj, iż niczém więcej 
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‘hie pomyśl; jak tylko o samćj przyjaźni, á 
widząc panią mam mocne i potajemne powoław 
nie abym we wszystkićm był ci posłusznym 
cokolwiek mi rozkażesz. ; 
— Te kilka stów wymówione z czułością, 
nie pozwaleją dłużćj hrabinie powątpiewać iż 
Adolf i Edward wiedzą o wszystkićm. 
— Kiedy tak, wołą jest moją abyś pani na przy. 
szłość panował nad sercem Edwarda, któreś 
pozyskać potrafił! czegom ja, jego matka; do- 
"tąd uczynić nie zdołała, gdyż nie byłam ` wsta. 
nie przed nim ukryć łez moich, uzdrów jego 
umysł, a nie masz poświęcenia ani żadnćj ofið 
ry którejbym nie uczyniła, i 
' — Jesteś więc upoważniony do  wszelkić 
władzy dla dopięcia wielkiego dzieła zmar% 
twyhwstania, dalejże do roboty mój lekarzu 
duszy! polecam ci tylko wytrwanie, bo zamiar 
jest trudnym do spełnienia, naprzód masz do 
pokonania potężnego, nieprzyjaciela, co NAZY a 
wają facultas, wcielona w osobie włoskiego le- 
karza zwanego Galjani, o! on ci nie łatwa 
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przebaczy żeś się ośmielił powątpiewać o jego 
wyroczni i odwołać do nadziei. 

Już od bardzo dawna Edward nie przemówił 
w obliczu swćj matki w wyrazach tak pocie 
szających, pomimo szyderstwa które w sobie 
zawierały, twarz brabiny zajaśmała szczęściem, 
chociaż przestał mówić, opa go jeszcze słuchała 
i zdawała się błagać aby dalćj mówił tym sa- 
mym tonem. 

— Nagroda powinna być wielką, dodaje on, 
wszakże moja matka to powiedziała i przeko- 
nany jestem że ci słowa dotrzyma; o! niczego 
nie będzie żałować aby wynagrodzić tego któ* 
ry ma jéj zachować syna, w takim przypadku 
dobra matka spełnia z radością poświęcenia od 
którychby winnym czasie, odstręczały ją mi- 
łość własna i duma. 

Adolf pośpieszył odpowiedzieć widząc błaga- 
jące spojrzenie pani de Lerme zwrócone ku 
Edwardowi. 

— Nie posiadam ja tćj potęgi którą mi 
przyznajesz; alboż można się sprzeciwić wy% 
rokom nieba? przyjaźń jest dowcipną kiedy 
idzie o powrócenie mocy duszy zmiękczonćj 
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myślą rozpaczającą; jest to walka rożumu 
przeciwko słabości, a rozum znajduje swoją 
nagrodę w samym sobie ; jeśli nsiłowania mo” 
je odniosą zwycięztwo, będę wynagrodzony 
szczęściem które znajdę w przyjaźni, ani chcę, 
ani powinienem żądać innéj nagrody, jedno 
słowo nad to a... 

Opuścisz mnie jakeś to uczynił w Lyonie.. 
Jstotnie wypowiadasz wojnę lekarzom czterech 
części świata! Bezstronność nie jest przymio= 
tem |ckarzy, i twoja metoda, jeżeli ją popierać 
będziesz nie zostanie jedeomyślnie przyjętą 
przez akademją umiejętności medycznych, tym 
czasem korzystać będę ztwego poświęcenia się 
które znajdzie wielbicieli, ale bardzo mało checas 
cych je naśladować, 

Pani- de [erme i Jouani byli w tak Całe 
szywem i przykcem położeniu, iż takowe nie 
mogło inaczćj się ukończyć jak. tylko wspo” 
mnieniem. o przeszłości; oczekiwali na jakie 
wyzywające wyrazy ze strony Edwarda który 
stanął między niemi jako pośrednik ; ale za” 
pewne- nie sądził iż nadeszła pora zaczęcia- 
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swćj roli: zachowywał swe siły dla przekonam 
nia matki bez świadków, i nie chciał aby się 
rumieniła w obliczu tego który chciał aby od. 
niósł ZW To bez walki, dła oszczędze= 
nia swej matki : chciał aby w jego obęcności 
słuszne powrucenie majątku nastąpiło z czyw 
stćj woli hrabiny; dla tego też powimo wspo. 
moień ich spotkania i pobytu w Lyonie, pomi. | 
mo planów jakie układali na przyszłość, zabrae 
kłoby żywiołu dłuższemu obcowaniu gdyby nie 
nadejście Galjaniego. 

Slady obłąkania gorączkowego których doa 
świadczył lekarz znikły zupełnie i jego twarz ` 
odzyskała zwyczajną wesołość, same tylko o. 
czy bardzićj się iskrzą zwracając się ku Adol- 
fowi, ale ogień który je ożywiał przy wejściu 
do salonu wkrotce przygasł En władzę jego 
woli. On się stał wątkiem ożywionćj rozinowy 
która się bardzo późno przeciągnęła. 

Wysokie wiadomości Galjaniego we wszys 
skkich sztukach, szczegóły odbytych wędró- 
wek w Sycji, Egipcie i Konstantynopolu, Wya 
mowa i zapał z jakim rozpowiadał, obudziły 
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uwagę Adolfa, który zaszczytnie wytrzymał 
probę wymowy i dowcipu przez Włocha roz- 
poczętą z dzielnością pełną zaufania w samym 
sobie: filozofja, moralność, polityka i poezja 
po kolei były rozbierane, roztrząsane, popie» 
rane przez te dwa umysły gorejące, hrabina i 
jéj syn nie wiedzieli którego bardzićj z nich 
dwóch podziwiać, gdyż jeden załedwie rozpo- 
czynał życie a już posiadał doświadczenie star- 
ca, a drugi, prawie przy schyłku długiego 
zawodu, miał jeszcze całą Żywość mło. 
dzieńca. 

Można było myśleć że chęc popisywania się 
i podobania podżegała jedaego i drugiego, i że 
nadzieja podchlebnej dla ich damy nagrody by» 
ła im przyrzeczoną przy końcu tćj wałki; 
w istocie tak było: Jonani chciał przekonać 
hrabinę że jego matka dołożyła starania aby 
dowcip syna wyrównywał wysokićj godności 
z którćj ona spadła, a Galjani usiłował poka" 
zać pani de Lerme, że jego dusza, krew, umysł, 
byl młode, gorące, potężne. 

Ulegając zapewne wyrzutom swego sumienią 
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i dawnym uczuciom które Adolf  obudzał 
w jéj sercu, hrabina. widziała się być wciągnio= 
ną do potwierdzenia śmiałego oporu z którym 
on walczył < przeciw rozumowaniom szydęr” 
czym  Galjaniego; i Edward także, przez duch 
sprzeciwieństwa albo przez przychylność którą 
tchnął dla Adolfa, po raz pierwszy może potę” 
piał wnioski Włocha który od tćj chwili zwy” 
ciężcnym został. 

SLromność młodego artysty, uwieńczyła je” 
go zwycięziwo, gdyż podając rękę swemu przes 
ciwnikowi, przepraszał go iż się odważył wal» 
czyć przeciwko jego niezaprzeczoaemu dos 
świadczeniu, szyderski uśmiech i konwulsyjne 
ściśnięcie ręki byly odpowiedzią Galjaniego, 
od niejakiego czosu spozierał ukradkiem na ze= 
gar salonowy, godziaa 10 wybiła i Adolf za-. 
bierał się do wyjścia, Edward zadzwonił i słu» 
żący przyszedł dla odebrania rozkazów. —. 

— Powiedz. Franciszkowi ażeby okulbaczył 
dwa konie, potóm obracając się ku Adolfowi 
dodał: odprowadzę cię. 


Galjani zrobił poruszenie które nie uszło. 
uwagi Hrabiny. 
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— Nadto jest późno Edwardzie, wieczory są 
chłodne, nieprawdaż doktorze, że to byłoby 
dla niego szkodliwóm? 

— I moje jest takie zdanie, odpowiedział zi- 
mno Włoch, biorące swój kapelusz i zbliżając 
się do drzwi. 

— Adolf dołączył swe usilne nalegania do 
prożb hrabiny i na tem stanęło, że w miejsce 
wiee-hrabiego Franciszek towarzyszyć mu bę. 
dzie. 

Galjani był blady, rzucając swój wzrok po. 
Żegnania Adolfowi. 

Ten wkrótce wyjechał z zamku z Francisz” 
kiem. 

Kiężyc wschodził pełny i świetny na pozio.. 
mie, gwiazdy iskrzyły się jakby w najpiękniej. 
szą noe zimową; wiatr mocny i chłodny wano 
sił niekiedy tumany kurzawy na drodze, agdzie 
niezdzie widać było migające światła; Rodan 
głucho mraczał, a odgłos jego chyżego biegu 
mieszał się z szelestem wysokich topoli, które- 
mi wiatr miotał. 

Droga, którą przebyć mieli, z zamku do sta. 
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rego drewnianego mostu pod dachem, była dłu- 
ga i pusta, przybywszy tam Jouani zachęcał 
służącego, aby powrócił do zamku, a gdy się 
ten opierał, dał -mu wyraźny rozkaz utrzymu. 
jąc, że chce jeszcze nim wróci na folwark ko. 
rzystać ze świeżego powietrza i zwiedzić brze- 
gi Rodanu, przypatrzyć się. skutkom cienia i 
światła które już pierwćj podziwiał. i 

Skoro go tylko Franciszek opuścił go, Adolf 
ruszył żywo na koniu i znalazł się w cieainoe 
ści która panowała wtenczas pod dachem. mow 
stu, ale koń bardzićj lękliwy, albo roztropnićj. 
szy od tego có na nim Siedział, zwolnił swój 
krok pod tem sklepieniem z tarcie zbutwiały ch 
gdzie przenikaly w niektórych miejscach proa 
mienie księżyca. : 

Już dojeżdżał do końca mostu, kiedy koń 
nagle zatrzytnał się i pomimo usiłowania jezd” 
ca nie chciał naprzód postąpić, wtenczas Jou- 
ani spostrzegł przeazkodę która tamowała jego ` 
drogę: postać ludzka podniosła się w cieniu, 
wysokiego wzrostu, nieporuszona i grożąca, nie 
dozwałając przejazda jeadcowi, który się na» 
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tmiyżlał przez chwilę, niewiedząc czy ma się va: 
przód posunąć lub cofnąć, silne uderzenie ko” 
nia, przymusiło go do puszczenia się z taką 
prędkością, że wywróciłby każdego, ktoby go 
chciał zutrzymać, przynajmnićj tak sądził Adolf, 
ble się omylił, cień podskoczył do góry jak 
pantera, silną ręką uchwycił za wędzidło ko- 
ni., który ze stracha albo z ianćj przyczyny 
spiął się na zadnie nogi tak gwałtownie że byłby 
zrzucony na bruk, gdyby, dzięki własaćj zwinao- 
ści i sile, nie zeskoczył zawczasu ná ziemię. 
Widząc się w  niebezpieczeństwie, wydał 
krzyk trwogi, który się rozległ po brzegach 
Rodanu, postąpił na kilka kroków aż do mieje 
sca przez księżyc oświeconego, ażeby tem las 
twićj zoczył zbliżającego się, nieprzyjaciela: 
nie dał na siebie czekać młody człowiek, sta- 
-inaki błysnął w oczy niewolnikowi Galjaviego, 
klingą ostrego puginału, na ten widok złoctzyn= 
ca wydał ryk wściekłości drugi krzyk jeszcze 
głośniejszy wydobył się z piersi Adolfa, któe 
pyby chciał uniknąć walki grożącćj krwi rozle- 
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wem, wzdrygał się na samą myśl przelania 
krwi ludzkićj. Na teu drugi wykrzyk, Abdal- 
lach rzacił się na niego, Jouani uniknął tego 
spotkania, a jego uzbrojona ręka unosiła się i 
śledziła wszelkie ruchy tego, który go chciał 
podchwycić, lecz musiała ta walka się skończyć, 
gdyż glos oddalony, krzyk pochodzący z tam* 
tćj strony rzeki oznajmiał że Adolfowi przybye 
wała pomoc. Afrykanin rzucił się na nawo i 
wydał drugi ryk, poczuwszy że paginał zranił 
mu ramię, udało się zbójcy opasać swojemi 
Żylastemi rękami Jouaniego  duszącego się 
w tych objęciach, które wsciekłość czyniła je” 
szcze strasznićjszemi, Nogi Adolfa już epuści* 
ły ziemię, i pomimo jego rozpaczających natę* 
żeń Abdallach, niósł go do rzeki, kiedy nowa 
rana zadana nieprzyjacielowi, odjęła mu wsźele 
ką dzielność, Afrykanin puścił swoję zdobycz i 
czuł jak się wysuwała ż jego rąk otrętwiałych, 
galop konia dał gię słyszćć na moście, Adolf 
pobiegł naprzeciw iranciszkowi, którego głos 
poznał, nadeszła ostateczna chwila dła Abdal- 
lach, który zaledwie zdawał się módz utrzymać 
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na nogach, oparty © poręcze mostu; Adolf i 
“służący już byli blizko aby go schwytać, gdy 
usłyszeli okropny Śmiech, jak głos drapieżnem 
go ptaka, i ujrzeli jak z chyżością dzikiego 
kota, wskoczył w Rodan, słyszeli odgłos jego 
upadku, po którym nastąpiło głuche milczenie, 
jeszcze po kilku chwilach, z pośradka bał. 
wanów rzeki, dobywał się ów śmiech przeni” 


kliwy, który napełmał zgrozą Galjaaiego nawet 
i we śnie. 
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Pierwsze sceny dramatu, 


"XV. 


Franciszek wodprowadziwszy Adolfa na fol» 
wark, wrócił do zamku, ale ani słowa nie 
wspomniał Edwardowi o  niebezpieczeństwie 
którego Jonani tak szczęśliwie uniknął. 

Edward dobrze noc przegędził, uściskał swo" 
je matkę z takim wyrazem wdzięczności, że na 
jego rysach zajaśniała świeżość młodości, był 
szczęśliwym, mówiąc: jej do jutra, moja droga 


matko... 
Pani de Lerme sama, z wspomnieniami które 


Jowani w nićj obudził, z listem spiesznie prze z 
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nią napisanym, zawierającym tajemnicę którą 
przyrzekła synowi wyjawić, -nie może zasnąć, 
tak jest pomieszsną, liczy wszystkie godziny 
nocy z utrapieniem pomnażającóm się w miarę 
dnia nadchodzącego, ostataie połysku nocaćj 
lampy. i pirwszy brzask dzienny oświecają 
gorzkie łzy spadające z pod powiek nabrzmia - 
łych od płaczu. 

Nadchodzi chwila w %tórćj Bhide musiała 
przytłumić wszelkie niepotrzebne obawy © Oua 
bietnicę jaką uczyniła Edwardowi: powinienem 
się dowiedzićć przebudzająe 0 tćj tajemnicy, na 
to mu przysięgła, a teraz nie może się cofnąć, 
zwłaszcza że sama tego nie pragnie, życie jej 
syna zawisło ed objawienia tćj skrytości. 

Nie może powierzyć nikomu tego listu, który 
trzeba oddać Edwardowi, korzystać musi z je“ 
go snu aby to uskutecznić, dla tego też nie 
kładła się do łóżka. 

Piąta godzina wybiła, głęboka cichość panu- 
je jeszeze w zamku, dość jest widno aby bez 
Światła dostać się do pokojów Edwarda, a jex 
szcze ciemno, aby spotkać na drodze jakiego 


natrętnika i obawiać aby się de Lerme obudził, 
wychodzize swojego pokoju dodając sobie odwa= 
gi, ałe czaje że jéj takowćj zabraknie za naje 
mniejszym szmerem. Odległość oddzielająca ją 
od pokojów Edwarda, nie jest znaczną, a wsze- 
lako. zatrzymuje się na chwilę, nagle przyszło 
jéj na myśl, że Franciszek sypia w przedpo» 
koja... gdyby się przebudził... przecież nie ma 
w tóm nic osobliwego,że matka wchodzi o każ? 
déj godzinie do pokoju swojego syna? alboż ta 
po raz pierwszy niespokoejność o jego zdrowia 
Ją tam poprowadziła? 

Chociaż dokłada wszystkiego usiłowania, aby 
- mabrać odwagi, drząca przybywa do pawilonu 
zajętego przez Edwarda. Za pomocą podwóju 
nego klucza otworzyła wielkie drzwi, wszy: 
stkie inne nigdy się nie zamykają. 

Lekkim krokiem przechodzi przedpokój gdzie 
się znajduje niebespieczeństwo ktorego się naj- 
bardzićj lękała; Franciszek nie przebudził się 
ale w salonie przymuszona jest usiąść, sercę 
nadto mocno bije, ledwo może oddychać; o 
stataie drzwi które jéj pozostają do otworze. 
nia, zdają się jéj nie do. przebycia, Jeżeli 
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Kdward wie śpi, będzież miała tyle mocy, aže- 
by ma list oddać i zaraz potem odejść, czy 
się odważy uczynić mu to wyznanie ustnie?:.. 
O! nie! nie! dosyć już, kiedy sobie pomyśli, że 
będzie musiała przed nim stanąć gdy się do- 
wie o wszystkiem... o! zapewne, ale... jeżeli 
potrafi usunąć z umysłu swojego syna, tę myśl 
nieszczęsną, pewność choroby śmiertelaćj i 
dziedziczaćj... í 

Na tę myśl przybyło hrabiaie cokofwiek siły, 
otwiera po cichu drzwi sypiałnego pokoju 1 
jeszcże ciszej przybliża się do łóżka, gdzie on 
spoczywa. 

Światło dzienne nie może przeniknąć okien 
zawkniętych grubemi okiennicain ale lampa w gloa 
busie, ciemnego kryształu, rzuca dosyć światła. 
ażeby móżna rozeznać przedmioty i przejść 
przez pokój nie zawadzajie o meble. Za poa 
mocą tego słabego oświetlema, dostaje się do 
łóżka, siada w głowach i długo się wpatruje 
w blade i nieruchome rysy Edwarda: sen jego 
jest spokojny, oddech wolny, nie cierpi, śpi 
"mocno. 
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Hrabina po raz pierwszy: z obawą zapytuje 
się samćj siebie, czy nie zabije jednym 
ciosem tego, którego pragnie ocalić? Skutek 
moraloy wyjawienia, które ma nczynić, nie 
stanież się raczćj Śmiertelnym... niż zbawien- 
nym? Odrzuca tę mysl, jako wymówkę którą ` 
jéj nastręcza słahość... kładzie list na łóżku 
blizko ręki Edwarda, pierwsze spojrzenie prze» 
budzającego się, padnie na ten papier. 

Wstaje spokojniejsza, ofiara jéj jest spełnioną, 
nie ma jak krok zrobić, aby wyjść z po 
koja... 1 

— fto tam? zawoła de Lerme, siadając nagle 
w łóżku... 

Ficabina drżąc cała, zatrzymuje się, gotowa 
|zemdlóć, pada na krzesło, nie mając mocy odu 
powiedzieć. Edward podniósł globus lampy, 
jasność świecy którą zapolił, ukazała panią de 
Lerme. — Moja matka! zawoła, uśmiechając się 
z zadziwieniem. 

Hrabina rzuca się w objęcia syna... płacze. 
łkając... ; 

— Cóż ci się stało, moja kochana matko?... 

Nie jest wstanie mu odpowiedzićć, szuka rę« 
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ką papieru który położyła na łóżku, znajduje 
go, i pierwsze jéj poruszenie maluje wałkę 
którą z sobą toczy, czy ma okryć nieszczęsne 
pismo przed oczami syna, albo je zostawić, 
gniecie je i mnie w palcach a drugą ręką szu. 
ka ręki Edwarda jak gdyby mu go chciała 
wsunąć po kryjomu. ż 

— Ale, Mój Boże! cóż ci jest moja matko? 
mówił z cicha de Lerme z twarzą wilgotną od 
pocałowań i łez swej matki. Czy potrzebujesz _ 
ratunku?... 

Ręka szybko sięga do dzwonka dla obudzenia 
Franciszka’... : 

— Nic! nie! nikogo nie wołaj, nikogo, rozuś 
miesz mnie... ty jeden powinieneś widzieć moje 
łzy i wiedzieć przyczynę dla której je wyler 
wam... 

To powiedziawszy, oddaje Edwardowi papier 
i wyrywa się z rąk jego, rzuca na niego 
ostatnie spojrzenie i wychodzi z pośpiechem... 

Z oczami zwróconemi ku tym drzwiom które 
się znowu zamknęły, de Leeme długo czeka 
jak gdyby się spodziewał że hrabina powróci, 
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zwążając na najmnićjszy szmer, słyszy zamy- 
/kające się ostatnie drzwi... wyszła!... 

Jego wzruszenie doszło do najwyższego sto- 
pnia, przypominając sobie że papier który ma 
w ręku zawiera wyjaśnienie tćj tajemniczćj Scea 
ny, dowie się o wszystkich tajemnicach swéj 
matki, tejemaicach dziwnych, może okropnych, 
, ponieważ okrywają się wpośród boleści 
i zawstydzeniają nie chcąc, przywodzi so" 
bie na pamięć malarza Jouani zamordowanego 
w Neapolu, myśli o Adolfie, a jego ręce trzę- 
są się dotykając tego listu który może zamyu 
ka wyznanie hańbiące jego rodzinę... Ale pocóż 
mu objawiają tę tajemnicę? „dla ocalenia go, 
dla dania mu dowodu że nie jest sachotnikikiem, 
wszakże tak mówiła moja matka, 

Edward wyskakuje z łóżka, ubiera się, Spo- 
strzega promyk Światła przez szpary okiennicy 
„otwiera okno i oddycha świeżćn powietrzem 
którego tak bardzo potrzebował, dla ostudze» 
„nia krwi, dla przeczyszczenia swych oczu zasę* 
„pionych tylu wzruszeniami... łamie pięczątkę.. i 
czyta: ,;Na kolanach t ze złożonemi rękami chcę 
ci objawić tajemnicę którą sądziłam zagrzebaną 
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na zawsze w głębokióm zapomnieniu. O! uwa- 
żaj ile cię kochać muszę abym mogła spełnić 
ofiarę, którą czynię w tćj chwili. Prosząe 
cię ażebyś jéj przebaczył hańbę, jest to małżona 
ka występna, matka Żałojąca, którą Bóg uka. 
rał w najdroższych przywiązaniu przedmiotach, > 
korzy się przed własnym synem, dla  wstrzy” 
mania plagi, którą na nią tylko jedną powinien 
był spuścić. Ale Bóg może chciał natchnąć mi tę 
ostatnją pokutę, która mnie kosztować będzie 
łzy krwawe. Chciał sżebym się upokorzyła 
przed tobą dla ocalenia cię... A ja schyliłam 
moje czoło zarumienione od.wstydu na papier 
który zamyka ostalni odgłos rozpaczy i moją 
ostatnią dla ciebie nadzieję,  Oszukałam czło. 
wieka którego nosisz nazwisko... ty nie jesteś 
* jego synem!... O! przebacz mi, przebacz. E- 
dwardzie, nie już więcćj nie mam ci do powiew 
dzenia. Nie pozostaje mi jak umreć jeżeli ty 
żyć przestaniesz, umrzeć jeżeli mnie będziesz 
przeklinał.s< 

Krzyk zgrozy wydobył się z piersi Edwarda 
Śmiertelna bladość twarz jego okryła, radby 
powstać, nogi się pod nim chwicją, wzrok ma. 
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posępny i dziki, chyli się i pada bez przyto-. 
mności na ziemię. 

Godzina cała przechodzi bez dania najmniej- 
szego znaku życia. Nakoniec drzwi pokoju się 
otwierają, krzyk zadziwienia wychodzi z ust 

'Gałjaniego: on to który przypadkiem przecho” 

dząc się po zwierzyńcu, widział Edwarda o~ 
twierającego okno, przyszedł dowiedzieć się 
przyczyny dla czego wstał tak rano. 

Bilet hrabiny jest jeszcze otwarty i leży przy 
Edwardzie; Włoch niespokojny i podejrzliwy 
podnosi go, i zamiast ratować nieszczęśliwego 
młodzieńca, pożera wzrokiem błyszczącym 
od wściekłości kilka wierszy które  hra» 
bina napisała jedynie dla swego Syna, ryczy 
jak lew zraniony i obchodzi wielkiemi kroka- 
mi naokoło zmartwiałego ciała, ktoś nadchoe 
dzi, jest to wierny służący pana de Lerme 
obudzony przez doktora, wtenczas Galjani 
podnosi Edwarda i rzucn go na łóżko, choa 
wając list mówi do Franciszka aby pilnował 
pana, on tym czasem pobieży do hra“ 
binya 
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Wyjść potrzebował aby ukryć przed sługą 
pomieszanie. 

Hrabina występna! Edward syn niepra* 
wyk.. woła stłuwionym głosem zapędzając się 
w gęstwinę zwierzyńca; oszukała swojego mę» 
ża! ona i mnie oszukała! I uderza się w piersi 
Szarpiąc swe ciało palcami skurczonemi od 
wściekłości, cóż robić?... zabić ją... siebie tak= 
Że zabić!... o! zemsto!... i nie widząc © tém 
powraca ku zamkowi... Zatrzymuje się i uwa” 
ża na okno hrabiay. Zabić ją... Znowu zaczął 
się przechodzeć przywołując jakiego natchnie- 
nia piekielnego; szatan mu odpowiedział; oczy 
mu się rozszerzają, zdają się cheieć wysko= 
czyć ze swych miejse, zwracając się ku zame 
kowi, wargi mu się na wpół otwierają i mara 
Szczą, wyrażają uśmiech szkaradny, prawa ręá 
ka wyciągnięta wypręża się w kierunku jego 
wzroku i zamykając konwałsyjnie swoją pięść 
grożącą, woła silnym głosem: Teraz jesteś mo- 
ją! pomimo twój woli! i bieży do zamku.. 
przybywa zadyszany, czoło okryte potem... 
wbiega na wschody prowadzące do pokoju 
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pani de Lerme, wchodzi i nie słucha głosu 
służącćj, która mu powiada że hrabina jest nie* 
widzialną, odpycha gwałtem wzbraniającą mu 
wejścia i mówi do nićj głosem i ze spojrzeniem 
którego dotąd nie znała. 

Ja tak chcę!... 

Stawa przed hrabiną.... 

„Na tak nagłe akazanie Się, "na © widok 
Włocha którego rysy -zmienione mają wyraz 
szczególniejszy, p. de berme -zostaje jakby 
zkamieniałą z zadżiwienia i przestrachuż nie jest 
to już ten Galjani którego widziała i słyszała 
wczoraj, jest to jakaś postać kąsająca której 
oczy są krwią zaszłe, którćj wzrok ją zabija t* 
napawa serce dreszczem śmiertelnym. 

Plecami oparty o- drzwi które ze środka zam* 
knął, z rękami założonemi na piersiach które 
się podnoszą i wydają oddychanie huczące, 
Włoch przez kilka chwil stoi nieporuszony, 
zgromadza swe myśli i szuka pierwszego słowa: 
któremby mógł jak piorunem w niwecz obró" 
cić swóją ofisrę. Jego póstawa, milczenie, 
spojrzenie, zdradzają i potwierdzają zarazem 
burzę która grzmi w jego Sercu. 
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„„Cudzołożnico ! krzyknął nakoniec, twój 
syn jest uieprawymie» 

Przerażający głos wydobył się z piersi hras 
biny, śmiech szalonego „a któryby mógł słu- 
żyć za echo głosowi Abdallah, jest odpowie” 
dzią Galjaniego na tea krzyk boleści, dobywa 
potem listu i przystępując do pani de Lerme 
oddaje: i 

— Otóż jest dowód.. hrabino de Lerme. — 
Czytaj: 

„Oszukalam człowieka którego nosisz nas 
„wisko, nie jesteś jego synem.“ 

— Zapomniałaś wyrazić w tym liście na* 
zwisko ojca Edwarda. 

Zuchwałość . Galjaniego powróciła nieco sił 
hrabinie, wstaje i palrżąc na niego dumnie 
mówi, 

— Jakiem prawem zebrałeś „ten list który 
nie był przeznaczonym tylko dla mojego syna? 
ji jakiem prawem także nachodzisz mnie w mo” 
im domu; i śmiesz mnie badać? 
| — Zapomniałaś pani powiedzieś swemu sy- 
mowi nszwiska jego ojca!-« 

_— Przysłany jesteś przez Edwarda? 
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— Syn pani umiera, zabiłaś go, i rozumiem 
że umrze nie dowiedziawszy się 0 nazwisku 
kochanka swćj matki... 

Hrabina przerażona upada na kanapę, ie 
siły i duma opuściły ją nagłe.  Galjani przy“ | 
suwa gwałtownie krzesło, siada przy nićj i 
mówi: 

— Złe już się stało, ja jeden mogę je na- 
prawić: posłuchaj mnia pani, znam wszelkie 
jéj tajemnice, a teraz z kolei trzeba żebyś poe 
zwała moje: mógłbym powiedzieć Edwardowi, 
nie obawiając się omyłki, nazwisko jego ojca, 
znałem go!... 

Hrabina podniosła głowę, patrzy się na Ga. 
lianego z zadziwieniem, który dalćj mówi: 

— Ale, ja tego nie cheg, cóż dobrego poru- 
szać popioły umarłych? Jouani opłacił życiem 
krzywdę wyrządzoną pani małżonkowi... 

— Mospanie, on był niewinnym!... przysięgam 
to mojemu synowi, w obliczu niebios i na pa- 
mięć mojego męża! 

— Teraz przyszła kolei na Giljsnegó z zadzieę 
'wieniem patrzyć na hrabinę. 

— ŻZamordewałeś go dodała, o! widzę toż 
twoich oczu. 
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— Ja zaś widzę z twoich oczów Że chcesż 
kłimać w obliczu tych wszystkich, których 
wywołujesz z grabu, Zazdrość twojego mał- 
Żonka, moja, nasza zemsta, były prawne, 
a nawet przypuszczając żebym był tak łatwo- 
wierny i uwierzył, ten list mi powiada że 
pomyllismy się w osobie kochanka. 

— A gdyby też ten list nie był, tylko kłam- 
'8iwem, zmyślonćm przez dowcip i serce macie* 
rzyńskie, dla zniszczenia za jednym ciosem my- 
śli, która zabija mojego syna, gdybym miał 
tyle męstwa, żebym się sawa poświęciła na 
zhańbienie w jego oczach, dla zniweczenia 
śmiertelnego wpływu tćj myśli, cóżbyś powie» 
dział Galjani? ` 

Iskra elektryczną mniéj ma władzy jak te 
słowa powiedziane głosem prawdy przenikają“ 
céje Włoch zdumiony, przestraszony spojrze* 
niem hrabiny, które świetnieję czynem bohater- 
skim, wznosi swe ręce do czoła oblanego zi* 
mnym polem, i szepcze niezrozumiale... 0! 
nie, nie, to być nie może!... 

— Przecież tak jest istotnie! 
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Wstaje w pomieszania trudaćm do opisania, 
dusi się, uderza w czoło, bełkocze wyrazy bez 
Yadu, przechadza się szybkim krokiem, i mówi 
nakoniec stając przed panią de Lerme. 

'—— Robieta — matka nie jest wstanie uczya 
nić takiego poświęcenia, jest to srogi wykręt! 
Nie, ja temu nie wierzę, kłamiesz!... 

— Bóg jaż mnie karze za moję słabość, 
gdyż to jest słabością nie być wsianie znieść 
pogardy: wyznanie którem ci uczyniła nie po. 
winno było nigdy wyjsć z ust moich, nie wierz 
mu, bo się boję, ażeby Edward nie dowiedział 
się kiedy, żem g9 zwiodła. 

— Ale gdyby to była prawda, byłabyś bo% 
haterką wszystkich matek; upadłbym przed toe 
bą na kolana, dla uwielbienia cię jak jakie bór 
stwo, ale powiadam raz, że temu nie wierzę. 

— Ale zkąd nabyłeś takiego prawa nademną, 
abyś śmiał wątpić ` o tém co mówi), abyś się 
odważył mówić mi w oczy że kłamię? 

Nowy promień dumy jaśnieje w spojrzeniu 
hrabiny, mierząc wzrokiem Galjaniego, który 
zakłada ręce na krzyż i odpowiada jej nie 
spuszczojąc oczu: 
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— Traf który mnie uczynił panem twojćj: 
tajemnicy, zrobił mnie także panem twojego, 
przeznaczenia, byłaś panią mojego w pierwszych. 
dniach spotkania naszego w Neapolu, wczasie. 
kiedy Świetna zalotnością, zaszczepiałaś miłość 
w sercach tych, którzy się do ciebie zbliżali a 
miałaś okrutną rozkosz oFrywać ich twoją. 
wzgardą, kiedy upadali da nóg twoich, umieści- 
ła$ mnie w liczbie ofiar tćj haniebnćj igraszki, 
od dnia tego zadawałaś mi nieustanne męki, 
i nadszedł też dzień, żeby ci-powiedzieć pra” 
wdę i żądać od ciebie wynagrodzenia tego. 
wszystkiego, com dotąd wycierpiał!,, Powin* 
naś poznać moje męczarnie..,. a przekonasz się. 
iż mam prawo ci powiedzieć, że kłamiesz: gdym 
cię pierwszy raz zobaczył w Neapolu, dusza 
moja była dziewiczą i nieskażoną, wstydziła. 
się nieprawćj miłości, którąś w nią natchnęłay, 
myśl aby cię uwieść, aszukać przyjaciela, kaza 
ła mi uciekać na obeą ziemię, gdzie po niesły” 
chanych trudach, bezsennych nocach, sądziłem 
tę miłość na. zawsze wygasłą. Kiedym cię. 
znowu zobaczył w. Neapolu bawiącą się tą 
sztuką piekielną którą kobiety posiadają w takı- 
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wysokim stopniu, moja namiętność ku tobie 0- 
budziła się moeniecjszą, bardzićj gorejącą jak 
nigdy; zwabiony w twoje sidła... byłem tyle 
zaslepionym żem żądał od ciebie szczęścia, któ: 
re mi pokazywałaś w oddaleniu, jakżeś mi od" 
wiedziała... uśmiechem pogardy! Byłaś cnotli- 
wal.. co za okropna cnota, która otacza się 
powierżchownością załotnicy a zasadza się 
tylko na zuchwałóm odmówienia! nsd niewiastą 
słabą trzeba się litować, ale kobieta do tego 
punktu mocna, jest poczwarą! człowiek pospo- 
lity byłby się od ciebie oddalił, dla ukrycia 
wstydu z odniesionćj klęski, dla uniknienia 
twych spojrzeń i uśmiechów drwiący ch, człowiek 
mocny powinien był pozostać do twoich 
rozkazów, do twego życia, do twćj przyszło- 
ści: więcćj już jak lat dwadzieścia, jak ci się 
naprzykrzam, jak nieustannie czych am abyś paz 
dła do nóg moich! już więcćj jak lat dwadzie= 
ścia, jak ukrywam przed tobą moje serce, takie 
jakieś go utworzyła, dziś go poznasz gdyż już 
więcćj nie ma dla nas obojga jutra, p odo buea 
go do tysiąca dni, które upłynęły. 

— Hańbiące wyznanie któreś dopiero zró» 
biła twojemu synowi, dla przekonania go że 


nie jest suchotnikiem, nie jest zupełnóm; czy 
"ło wyznanie jest rzetelnćm? lub fałszywóm? 
jest nie użytecznóm, a Edward puty mu nie uu 
wierzy, póki mu nie dasz żywego dowodu, i 
czy to twoje bochaterstwo macierzyńskie czyli 
też słabość, do niczego więcćj nie posłużą jak 
do zniesławienia cię razem z nim, nie mogąc 
ułaić jego obrażoaćj dumy ...potrzeba mu po- 
Wiedzieć jutro, dzisiaj nawet, oto jest mój 
małżonek! oto jest twój ojciec! 

_— Dokończ, dokończ, Galjani, zawołała hra- 
bina, raptem się porywając z sofy; z przyczyny 
naglego przejścia, twarz Galjaniego zbladła, 
przybrał postać prawie błagającą drzącym gło= 
sem mówi. 

— Ażeby Edward uwierzył wszystkim tym 
kłamstwom, ażeby był połączony dawniejszą 
przychylnością z tym którego mu przedsta” 
wisz, potrzebowała byś pani człowieka, który 
już poświęcił połowę swojego życia dla twoich 
dzieci, któryby dla nich zcobił ofiarę ze swe* 
go majątku; czlowicka nakoniec ktorego los 
umieścił przy nim, aby mu slużył za ojca, 
któryby wąlczył z całóm usiłowaniem czło” 
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wieka i przeciwko chorobie pożęrającćj go; 
człowieka, któremuby pauka objawiła nową na. 
dzieję prawie pewną, dla ocalenia go... któryby 
go acalił jeżeli zechcesz... Zatrzymuje się blady 
i drzący. 

— Ale dokończże przecie! 

Włoch pada na kolana, wołając jeszcze głoś" 
niej: 

— Człowieka nakoniec, któryby przysiągł że 
ei zachowa syna... któryby zezwolił po raz trzeci 
upaść do nóg twoich, dla otrzymania od ciebie 
szczęścia, któryby się nie lękauł uniżyć jeszcze 
dla proszenia cię o twoją rękę. 

— Galjani! Galjani!... 

— Ludwiko!.. twoja ręka... o! błagam cię 
w imieniu twojego syna, którego uwielbiasz, jak, 
nigdy matka nie uwielbiała swojego dziecięcia. 
O! wierzę ci teraz,wierzę ci, Żal jest zmyślony, 
ale bezemnie, bez tytułu twojego małżonka, nie 
dokażesz nigdy, żebyś ocaliła twojego syna; dla 
niego, dla niego tylko samego zrób jeszcze 
tę ofiarę: Bóg ci to nagrodzi, będę twoim przy- 
jacielem, twoim niewolnikiem, Edward” posiadać. 
będzie całą twoję miłość, serce takie jak twoje 


nie może się podzielić, eznję to teraz, ale tyle 
się nacierpiałem, tytuł twojego małżonka będzie 
dla mnie zapomnieniem dwudziestu lat cierpień, 
przysięgam ci na moje życie, że ocalę Edwarda 
0 nie wiesz jeszcze, cobym zdołał dokazać, gdy* 
byś mi tylko dała słowo zezwalające... Drząch 
prawie od zmysłów odchodząc, woła hrabina 
zakrywając twarz łzami zalaną: 

— Ocal go, ocal go pierwej.... 

— Ale przyrzeczenie! Ludwiko....! 

— Daję ci go, przyrzekam!... Galiani! 

— To dla mnie nie jest dostatęczućm.... two- 
je oczy niegdyś obiecały mi tyle szczęścia... a 
gdyby też twoje usta tak mnie zwiodły, jak o. 
Czy?.., 

— Przysięgam ci na to...» 

— Przysięga... a jaka? jest tylko jedna 
przysięga do prawdy podobna... obiecujesz że 
Ją wykonać! ; 

— Obiecuję!.. obiecuję!... 

Galiani porywa się z miejsca jak szalony i 
woła: 

— Jest to włoska przysięga, którćj od cie. 
bie wymagam, przysięga jaką kiedyś sam wy- 


— 48 — 


konałem, że cię nigdy nie opuszczę, podaj mi 
rękę Lodwiko? 

— Cóż chcesz czynić? 

— Kilka kropel krwit.. O! taka przysięga 
tylko krwią zmazana być może... nie można ją 
złamać, jest to ugoda na całe życie, aż do 
śmierci...» 

— Masz moją rękę, Galiani, ale pamiętaj, że 
jeżeli Edward umrze, przysięgłam, że go nie 
przeżyję... 

— Przez Boga żywego, który mnie słyszy, 
na moje życie także przysięgam... Żyć bę” 
dzie!... 

Krew hrabiny wytrysnęła z pod paleów Gau 
lianego, potóm napisała drżącą ręką przysięgę, 
którą on jćj podyktował, zaledwie mogąc od. 
dychać, tak wielka była jego radość... Zabiera 
szacowny papier, całuje z uniesieniem i woła 
wychodząc: 

Teraz dopiero jestem szczęśliwy! 
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Długa mcęczarnia, 
XVI 


Matka i córka nie chciąły udać się na spo“ 
czynek póki Adolf mie powróci; jakoż za jego 
przybyciem wielkie było zamieszanie” na folwar" 
ku: jego bladość i krew którą był zbroczony, 
nieład sukien, sprawiły Śmiertelny przestrach 
Marcelli i Gecylji.  Nadareianie Adolf usiz 
łuje przekonać że pie jest  ranionym 
i że dzięki  puginałowi który z sobą 
nosi od wyjazdu z Paryża, zdołał się obronić 
i wyjść zwycięzką ręką z tćj mocnćj walki, 
biedna kobieta nie przestaje bynejmnićj krzy” 
czeć z przestrachu i zgrozy, nieszczędząc mu 
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ratunku którego nie potrzebuje, Cecylja biega 
jak obłąkana od szafy z bielizną do tćj gdzie 
się znajdują lekarstwa podręczne, mówiąc ko" 
jejno z radością i żelem „jakież szczęście! co 
za nieszczęście!“ 

Długo się namyślawszy © wszystkich szcze” 
gółach tego zdarzenia, Marcelle zawołało: nie 
jest to złodzićj! i 

— Któż tedy ma to być? Wesoło jéj od 
powiada Adolf. 

— Alboż nie powiedziałam że twoje przyby* 
cie do zamku popsuje może wiele zamiarów i 
nadziei.... bardzo się boję czym nie zgadła! 

— Och! panie Adolfie, nie chodź więcćj do 
zamku, mówiła Cecylja.... 

— Nie chodzić do zamku! zawoła Marcelle, 
oh! nie, tego wcale nie wypada czynić: trzeba 
będzie odkryć prawdę, mamy poheje i sędziów 
w mieście, znajdzie się morderca żywy lub ue 
marły. Jeźli się Bogu spodoba! dówiemy się 
zkąd przybywa, możebyś mógł go pozmó? 

— Gdybym był twarz jego zobaczył! 

— A jego ubiór? 

— Granatowa albo -czarna bluza, chustka 
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głowa związana, i balsztuch wełniany: na szyi... 
ło jest wszystko co sobie mogę przypomnieć. 
Jest bardzo wysokiego wzrostu i siły nadzwye 
ezajnej. 

— Oh! jakże musiał być straszny! pewna je" 
Stem że mi się przyśni! rzekła Cecylja! 

— Czy mówił co? 


— Nie jest to złodzićj! jest w tém jakaś 
straszna tajemnica. Chciałabym doczekać się 
jak najprędzćj jutra... dobry Boże! możeby jes 
Szcze dzisiaj było dość czasu do zrobienia wys 
wodu słównego? = 

— A to pa co? to był warjat, może jaki 
człowiek upojony trunkiem, nie mogę tu mieć 
nieprzyjaciół. 

— Przyszłość na to odpowie, panie Adelfic..« 
mićj się na ostróżnościj masz więcćj nieprzy” 
jaciół aniżeli się spodziewasz! jeszcze dni parę 
poczekaj, a zapewne będę ci mogła więcćj po” 
wiedzieć!... 

— Dziękuję pani za jćj rady, które pochodzą 
z-rozstropnćj przezorności, noszę ja z sobą - 
dobrą. włoską klingę.... puginał mojego ojca» 
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który mi życie ocalił tego wieczora... CO mó. 
wiąc przypatrywał się z upodobaniem szły leto. 
wi dobytemu z kieszeni... 

— Och! schowaj go pan!... zawołała Ce. 
cylja. 

— Prawda, jest to rzeczą okropną być przy- 
muszonym używać podobnego oręża dla obrony 
swojego życia!... 

— Czemuż go nic vgodziłeś w serce, tego 
nędznika? t1aożebyśmy dowiedzieli się teraz rze” 
czywistćj prawdy. 

W czasie kiedy oni tak rozmawiali, Abdau 
lach walczył ze śmiercią która mu zajrzała 
w oczy pod nie jedną postacią: fale Rodanu 
roztąpiły się a jego nogi dotknęły piasku two. 
rzącego łoże rzeki, nurt gwałtowny toczy * się 
nad jego głową, woda huczy około uszu a 
krew obficie płynie z szyi i ramienia; piersi 
geiśniają się i nie przepuszczają oddechu; kręa 
ci mu się w głowie i tysiąc myśli w kilku se« 
kundach jedne po drugich następują w jego 
pomięszany m umyśle bojaźnią Śmierci.» Chęć 
zachowania życia  natshnęła go do zro” 
bienia _ rozpaczającego ruchu, uderza nogą 
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w piasek z taką Mekos z ER siła Kons 
wulsyjną, że jego ciało wznosząc się na Mon 
wierzchaią przebija massę wody zewsząd go 
Yłocząsą,poruszenie dostania się na wierzch rz'ki 
ukośnie przecinało prąd, i pozwoliło mu * się 
zatrzymać na łożysku ruchomego piasku jakich 
jest pełno na Rodanie, i które rzeka zosłowia 
lub dalćj unosi według swego upodaba nia... 
Wtenczas to dla powitania tćj ziemi zba. 
wienia i odetchnienia powietrzem, po drugi raz 
dał słyszeć swój dziki śmiech... 2 ten przy. 
stęp wesołości wkrótce zniknął; chuje ze go 
siły opuszczają, krew uchodzi z przerażającą 
obfitością, zniknieńie reszty odwagi zostawia 
go przez kilka minut rozciągnionego na piasku 
który fale okrywają co chwila... okiem pęzęu 
straszonóm mierzy odległość dzielącą „go od 
dwóch brzegów: z każdej strony trzeba prze” 


być pięćset stóp wody aby się do lądu do. 


Stać! 

Nieporuszouy i jakby zmartwiały patrzy na 
włóczącą się około niego tą ciekły massę któ: 
ra się iskrzy od światłości księżyca; siedząc 
za nuró biegiem, złudzenie każe mu wierzyć 
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as ik — a 
ż raóką, się, zFirzynikła:i że twa. piasku pły- 
nie spó”Wierzcha z chyżością zawsze się po- 
mnażającą, już marzy Że wkrótce dosięgnie 
brzegu... mierzy, niespokpjaćm i niecierpliwćm 
ghja czy jelna lub druzga odlęgłość zmniejsza 
się... ale kępa piasku stoi nieruchoma! zawsze 
się znajduje w pośrodku rzeki! > 
Ani kawalka tarcicy któraby mu posłużyła, 
za tratwę! Zatrzymuje gój wzrok na moście 
ku któremu szybko dąży, rozumie że wkrótce 
się do niego dostanie, przyczepi do słupa lub 
łyżwy, „p że Modzie miał tyle mocy że się 
wygramoli na poręcz, jest to ostatnia jego 
nadzieja!... 3 
Ale nię długo ona pocieszała go, most się 
oddala w miarę jego zbliżania, wówczas zaczął 


ei a 1752 A 
przeřřżliwie ryczeć, zuikło omamienie, rzeka 
plynie a on zostaje w miejscu... przewraca się 
po, wilgotnym piasku który krwią swoją bro: 
czy... radby się zsunąć, dać unieść wodzie któ- 
ga mrucząc zdaję się go wołać do siebie, goa 


tów jest spuscić się na przeznaczenie złego 
jehjasza, swego wyznania religijnego; wczasie - 
„gdy. ty ostatnia- myśl ożywia. go znowu,. zgros- 
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madziło się na okołó niego viile gin wodnych, 
chwyta je garścią, leże w „palcach, chi zę: 


bami przykłada potem na swoje” any, *pomimó i 


bóln który mu dolega, zatyka wciskając w "nie 
Ł przerażającą wytrwałością to lekarstwo, któregó 
nie zna ani dobroczynnych skutków, ani Śmier* 
telnych wpływów... rozdziera na dwoje chustkę 
która mu pokrywała głowę... nakłada w obie- 
dwie części grubo piasku i za pomocą tego 


opatrzenia zamknął jak nazywa bramy śmierci 


gdyż odwaga znowu powróciła. : 


Obraca się ku wschodowi, wymawia kilka” 
słów w języku arsbskim, rzuca się między 


bałwany wody i daje się powolnie unosić rze- 


ce, oszczędzając tę trochę siły która mu Zosta» > 


je — przybywa do innej ławy piasku, ' odoi 
czywa, wzywa znowu Machometa — rzuca “się 
na nowo w wodę... i w tym ciasnym archipełas 
gu, z kępy na kępę,i z rafy na rafę, dostaje 
się nakoniec do lewego brzegu w niejakićj ode- 
głości od miaste Arles, bardzo blisko zamka 
hrabiny. : 

Tak jak bystry biegun który upada wycień- 
czony wygrawszy zakład na wyścigach, Abda. 


gł 
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lach leży bez. tehu na brzegu, połowa ciała 
jego jest w wodzie, wysoka góra panuje pra- 
wie prostopadle nad jego głową, ale już się da 
lądu dostał, i serce drzy mu z radości, chociaż 
jego członki zmartwiały od zimna i znoju, cho- 
ciaż mu pozostaje do przebycia zawada pra” 
wie do niepokonania, 

"Takim sposobem upływa godzina, dwunasta 
bije na wszystkich zegarach w mieście, nie ma 
się już czego lękać, jego siły ożywiły się, u- 
siłuje wdrapać się na górę prostopadłą któ” 
rą ma przed sobą; nadaremne są jego natges 
nia, zatrzymuje go z jednćj stwony rzeką a 
z drugićj góra, pokaleczył sobie palce, nie moa 
że się niemi. posłużyć, złorzeczy, przeklina 
i szuka po ciemku chropowatości których naa 
poikać nie może. 

Wówczas wiodąc swym wzrokiem po nie.. 
regularnćj haji wybrzeża, spostrzega, ale barr 
dzo w oddaleniu; że się zniża prawie w równi 
z rzeką: ile przeszkód do przebycia nim się 
tam dostanie! zmierza w tym kierunku, szuka. 
jąc zawsze przystępnego miejsca. Ale wzrok 
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go zwodzi, pochyłość brzegu zdaje się wzra* 
stać w miarę jak „dalćj postępuje. 

Nakoniec wydaje krzyk radości, spostrzegając 
łódkę stojącą u stóp tego nieprzebytego wała: 
lina która . ją zatrzymuje, przywiązana jest do 
szczytu najwyższego, ale cóż to szkodzi! ta li" 
na będzie jego zbawieniem. 

Wchodzi do wody, zbliża się do łodzi aż na 
piasek; lina nie jest wyprężona, wiesza się na 
niej całym swoim ciężarem dla doświadczenia 
jéj mocy, zaczepia się nogami i rękami, a tak 
zawieszony,posuwa się jak pająk na swojej niciz 
zaledwie dostał się do połowy, dreszcz prze” 
chodzi po jego nerwach, wstrząsając znużonemi 
członkami, zatrzymuje się, ściska linę 7 rozpae 
czą, mierzy przestraszonym okiem odległość 
którą ma do przebycia: Nabiera tchu — wzy- 
wa Mahometa, — podniósł się na sążeń, potóm 
znowu na jeden, i wreszcie dotyka góry, wspie* 
ra się na niéj, eddycha, i już o kdka tylko 
stóp znajduje się od wierzchołka, 

Wtenczas używa innego obrotu, — zosławia 
wiszącą prostopadle linę pomiędzy sobą i mua 
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*rem, Spuszczą się na samą moc swoich rąk... 
pomaga sobie nogami, dotyka się nakoniec 
wierzchu góry, gdzie lina mocą ciężaru wtłoe 
czyła sią na kilka cali... 

Ale jakże puścić liaę, a chwycić się ziemi, 
która może się oderwać skoro się na nićj wes” 
prze” tak jéj jest blisko, że się dotyka! za 
daleko jednak aby mógł widzićć powierzchnię! 
wyciąga do nićj drzącą rękę; palce posuwają 
się po ziemi, słyszy ją odrywającą się kawa- 
łami; odmienia rękę ściskając linę którćj pu” 
ścić nie może, z niesłychanem natężeniem, je“ 
go ręka i ciało kurczą się, powiedziałbyś że 
sprężyny wszystkich muskułów wyprężają się 
i że go wyrzucą na drogą, ale nie, spada on 
wycieńczony, gryzie z wściekłością, zwodniczą 
linę, zsuwa się i zsuwa aż na brzeg rzeki. 

Tygrys afrykański w służbie Galjaniego pła- 
cze jak dziecko zbłąkane w piasczytćj pustyni, 
siada na piasku, chowa głowę pomiędzy kolana 
(i szlocha nie myśląc po raz pierwszy może 
. w Swojćm życiu, ani © blaźnierstwach, ani o 
modłach do swego Boga... Jest to rozpacz zło» 
czyńcy który tylko mąk i śmierci oczekuje... 


— 59 — 


Gorączka pali krew jego, dreszcz ziębi, pot 
strumieniem leje się po czołe, ma pragnienie, 
pije łzy swoje... 

Czasem podnosi głowę i spoziera na około 
siebie. Księżyc już się wzbił wysoko, jego 
światłość odbija się o górę i daje spostrzegać 
wszystkie najmniejsze szczeliny w _ ziemi... 
Możeby Abdallah znalazł jaki sposób dostania 
się na jći powierzchnię.... Ale jego odwaga i 
siły opuściły go, it jeśli wiedzie swoim bladym 
wzrokiem po przeszkodzie którćjaie mógł 
przezwyciężyć, nie jest to dla odkrycia jej 
słabćj strony, lecz dla zapewnienia się, czy ja” 
ka czuwająca straż go nie zobaczy... Nagle o" 
czy jego zatrzymują się na jedném miejscu, 
którego. nie mógł dostrzedz, bo dotąd znajdo” 
wało się w cieniu: o kilka sążni od.łodzi, zdaje 
mu się że widzi wschody wykutę wskale, wsta- 
je powoli, nie tracąc z oczu przedmiotu, oba» 
wiając się aby nie zniknął jak jakie złudzenie, 
bieży i pada z radości na pierwszym stopniu, 
dotykając się go niecierpliwie dla przekonania 
się, czy to znowu nie jest jakie omamienie. - 


z 


` Cztowick który dopiero pfakał, który był 
żupełnie  przeciwnością znękany, utraciwszy 
męztwo, skacze- teraz z roskoszy, pomysławszy 
o daremnych usiłowaniach które czynił dla 
swojego ocalenia, kiedy od niego o kilka kroa 
ków znajdowała się pewna i wygodna droga... 
Przebywa prawie prostopadłe wschody z taką 
powolnością, jak ten co się chce nacieszyć dłuż: 
go pożądanóćm szczęściem, na Ostatnim sto. 
pniu zatrzymuje się, głośno oddycha, a rzuca. 
jąc wzrokiem po raz ostatni na rzekę i na 
wzgórze nad nią sterczące, wydaje zwyczajny 
swój śmiech szyderezy, jakby się majgrawał 
z przeszkód, które zły duch przed nim nagro.. 
madził. 
~ Wszelako zostały mu jeszcze niektóre do 
pokonania jeśli chce powrócić do zwierzyńca i 
dosć się do mieszkania Galjaniego; lecz 
znał on się dobrze z niemi i wielekroć razy je 
zwyciężył. 

Dobry kawał miał drogi do cissnego wąwo” 
zu w skałach de le Grau równie jak i do poda 
ziemnego wejścia którym się dostawał po: kry- 
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jomu do zwierzyńca, wtenczas kiedy był pija. 
ny, albo potajemnie wysłany... czuje że nie ma 
siły da ujścia stu kroków — ale dałcko też 
jeszcze do dnia, zatrzyma się skoro uzna że 
jest zbyt słabym, gorączka go pożera, ma 7au 
wrót głowy, język mu przytegł do podniebie. 
Dia, sen cięży na powiekach, radby się potos 
Żyć na zeschłem  zielsku, ale obawia się aby 
spoczywając nie doczekał słońca... wlecze się 
w takim stanie przez godzinę... lecz jego krok 
` staje się co raz bardzićj ociężałym, powolu. 
niejszym, w miarę jak wychodzi na wzgórza de 
la Crau... jeszcze kilka minut: a dostanie się 
do wąwozu prowadzącego do do podziemne. 
go przejścia: o! czas aby do niego do. 
Szedł... 

"Sklepienie tak jest niskie, że musi na kolaa 
nach pełzać, probaje* czyby się nie mógł tak 
zsuaąć jak dawoićj, głową naprzód, opierając 
Się na rękach, pochyłość jest nadto: rap towna, 
a w takićm położeniu, wszystka krew idzie mu 
„do głowy, która mui tak goreje jak piec roza 
palony, postonowił spuścić się nogami naprzód, 
ale za kaźdóm natężeniem które z przyk rością. 
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czyni, upada bezwładnie, już go i odwaga o^ 
pościła, zabezpieczony od wszystkiego poszu= 
kiwania, w schronieniu prawie od niego 
znanćm. 

Rozciąga się na posłaniu suchych liści i 
piaska, nagromadzonych w grocie napływem 
wody, usypia i marzy o Adolfie, o Rodanie, o 
linie z łodką i nie przebudza się, aż kiedy 
promienie słoneczne oświeciły wejście do jego 
kryjówki, obłąkanie z gorączki pochodzące, 
męki pragnienia, odrętwienie, palenie w ranach 
przymuszają gn do wydawania jęków, których: 
odgłos obija się o chropowate ściany sklepiea 
nia, nowy sen lelargiczny ukoił jego cierpie. 
nia, nie ocknął się z niego aż dobrze po za. 


nies 


chodzie słońca, dziewiętnaście godzin przetrwał 
na jedaóm -miejscu, bez  ratanku, bez jedaćj 
kropli wody, a kiedy otworzył oczy, gorącze 
ka przeszła, usta miał odwilżone; siły powróa 
ciły, kończy swoję podróż, swoje długie męczarz 


nie, przybywa do domu, i przedstawia się zdzi? 
wionym oczom Galjaniego. 


. 
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OJCIEC, SYN NIE PRAWY. 


XVII. 


Nim się udał do pokoju, w którym zostawił 
Edwarda de Lerme staraniom kamerdynera, Gəl- 
jani zgromadza swoje pomieszane myśli, zdarzes 
nia następują dla niego jedne po drugich 
z taką szybkością, że prawie od rozumu od 
chodzi i nawet jego żelazna organizacja na tóm 
ucierpiała, Dotąd trzyma w drzącćj ręce pa- 
pier, który zawiera przysięgę hrabiny, jéj wła» 


SĘ.  ŻR 


sną ręką i krwią napisaną... Ta przysięga któ. 
ra niszczy przeszłość, i zapewnia mu na przya 
szłość szczęście, która mu wydziera ofiarę i 
i uwalnia od zgryzoty sumienia; za tę niewzru- 
szoną obietnicę przyszedł jéj oddać Edwarda, 
wyrwać go śmierci! czyliż tego dokaże? 

Wypada miu teraz walczyć ze złćm, którego 
był sprawcą, które ożywiał, podsycał zwolna 
ze szkaradną cierpliwością, — czyliż tego doa 
każe? cózby teraz nie uczynił? 

Ale jego radość przerywają niespokojne my. 
śli, cóż robi Abdallach? gdzież się podzial?.». 
nurty Rodanu czy unoszą do morza ciało Adola 
fa Jouani?... Cała”noc upłynęła, dzień się już 
zaczął a żadnego nie słyszy szmeru. 

Starając się siebie przekonać że spotkanie nie 
nastąpiło, że Abdalach n'e śmie się, przed nim . 
pokazać... wcbodzi do. Kdwarda..< f 

Dzięki staraniom Franciszka, de Lerme wy- 
szedł z omdlenia, ale został pogrążony w po“ 
nurćj rozpaczy, którćj stary sługa wcale zro« 
zumićć nie może, ani ukoić pana słowy i leksr= 
stwem. : Edward odrzuca i jedno i drugie i nam 


ner a 


daremnie. domaga. Sie 0 papier który trzymał 
w ręku nim upadł na posadzkę... 
Poszukiwania Franciszka są próżne, albo È- 
dward jest w malignie, albo Gałjaoi porwo 
list, którego picewszy domagasię z wielkim 
Ostatni g tych dwoch woiosków 


krzykiem... 
i właśnie kiedy G<* 


był głośno wymówiony...ė 
ljani wchodzi do sypialacgo pokoju, Kdward 
kazał go szukać i sprowadzić natychmiast. 

— Panie Galjani, jakiem proweni zabrałeś list 
mojćj matka! krzykuął spostrzegając g0. 

— Abym go usunął z pod ciekawych oczu 
twoich służących; oto jest! 

— Wiesz więc co zawiera? 

— Wiedzialem jeszcze piersej! 

Edward. upada na łóżko ı twarz sobie zakrys 
Galjani daje zn:k Franciszkowi 


S'> 


wa,  płacze!.. 
aby wyszedł. Sam  zoslawszy £ vicerhrabią 
zbliża się do łóżka i zostaje w milczeniu: 

ci więc jest sromota mojćj ma” 
Oh! jakież to okrucieństwo ob* 
jawiać mi tę szkacadną tajemnicę. pie po* 
mi umrzeć z tą pocieszajycą myślą, oje 


— Wiadoma 


tki, i mojak. 


awolié 
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cie mój!... mój ojcze, zwodzi cię, i mnie także 
zwiodła... O! co za niegodziwość jaka sro” 
mota! ; 

— Edwardzie!... przebacz twojćj matce! wya 
jąkał Galjani chcąc go wziąść za rękę. 

— Ach! panie Galjani! alboż to ja mam 
jéj przebaczyć, mamże do tego prawo? wolnoż 
mi ją rozgrzeszyć od takiego występku? Ojr 
ciec mój przez nią zkańbiony! do niego to na” 
leży aby ją uniewinnił, jest to rzecz mojego... 
O! moj Boże! zawsze to imie, ojciec mój! a ón 
nim nie jest, i ten tytuł który mu daję w mo” 
jéj rozpaczy, gniewa może jego pokrzywdzoną 
duszę, nie był on mym ojcem, nieczysta krew 
płynie w moich żyłach. — Krew jakiego a* 
wanturnika, może jakiego zbrodniarza, jestem 
synem z nieprawego łoża, skradziono imie por 
czciwego człowieka, dla pokcycia nićn sromoty 
mojego urodzenia. 

— Krzywdzisz pan swoją matkę! jesteś jej 
synem, szanuj jćj ułomności, zgryzoty sumienia, 
łzy, miłość którą ku tobie czuje... 

— Oh! zapewne, teraz cześć jéj, ona jest 
nieszczęśliwą, odpokutowała za swój występek.. 
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Ale niech będzie przeklęty ten niegodziwiec 
który ją uwiódł! niech będzie przeklętym mój 
prawdziwy ojciec! niech się spełni na nim prze” 
klęstwo hrabiego de Lerme, jedynego ojea któ» 
rego znałem!.... Och! odważyłbym życie moje, 
dl: zgładzenia go! Wierzyszże temu, Galjani, 
iż nie wahałbym się əni na chwilę z zabiciem ob- 
lubieńca mojćj matki, aby pomścić się obelgi 
wyrządzonćj imieniowi które noszę, wylaniem 
krwi która płynie w mych żyłach... 

Edward usiadł na łóżku, jego postawa jest 
groźną, patrząc na  Galjaniego.+ Dodaje 
grzmiącym głosem: 

— Możnażby mnie oskarzyć o ojcobójstwo?. 

— Prawa nalury, silniejsze od praw ludz” 
kich, oskarzyłyby pana podwójnie... Zabija- 
jące tego któremuś winien życie, uderzyłbyś za 
jednym razem i w tę która cię wydała na świat. 
Zabobon imienia i przesąd honoru zrobiłyby 
cię ojcobójcą, a gdybyś uniknął kary od praw 
ludzkich, nie uuiknąłbyś głosu. udręczonego. 
sumienia, któryby cię Ścigał nieodstępnie'.... 

— Byłeś więc zaufanym powiernikiem mojej. 
matki? 
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— Byłem jej przyjacielem, podporą w jej 
ułomności; miałem szlachetny obowiązek osło. 
dzenia jej zgryzat, osuszenia łez, nim przed- 
sięwzięła spełnić ten czyn bohaterskiego przys 
wiązania, teraz do ciebie należy Edwardzie, za. 
jać przy nićj miejsce i być tém czćm ja byłeta 
przez lat dwadzieścia trzy... Dla ocalenia ci 
życia pozbywając cię tćj myśli żeś odziedziczył 
nieszczęsną chorobę która zabiła hrabiega de 
Ięrme, spełniła poświęcenie niesłychane, Które 
matka mogła kiedy uczynić swemu synowi, 
sama się skazała na ramienienie w twojćm obli. 
czu, i na słuchanie jak ją może będzie przekli- 
nał i kczydził ten któremu po raz drugi dała 
życie, na klęczkach Edwardzie! na klęczkach wi- 
nieneś się przed nią pokazać; bo ileż to kobiet, 
ile matek dałyby ci raczćj zginąć pod cięża: 
rem ićj szalonćj myśli, aniżeli chciały tak się 
zbańbić!... 

— Mówisz na klęczkach! O! zapewne, pójdę 
na kolanach do grobu mojego ojca, hrabiego 
de lerme, do grobu mojćj siostry, abym ich 
błagał o przebaczenie dla nićj! która widziała 
ich umierających, a sama nie umarła, dla ` niej 
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która sobie zapewne mów'ła przy zgonie ka. 
zdćj ofiary: s Wolność! wolność! majątek bez 
podziała dla mego nieprawego syna, dla dziec- 
ka, które jest owocem mojćj zbrodniczćj miło- 
ści! — Biedna siostra! ona była prawdziwą 
córka hrabiego, gdyż miala snchoty. dla tega 
też nmarła!... a ja nie jestem w suchotach, u- 
przedzenie tylko, myśli, toczyło moje piersi, 
byłoby mnie także przyprowiło o śmierć jaką 
ona i on pomarli! Oh: nie ma już teraz spo” 
sobu, powrócenia mi tego dziedzictwa które mi 
wydzierają, imie, majątek, nic już więcćj nie 
chcęt... rozumiesz mnie Galjant!... nic od hrs 
biego de Lerme, byłoby to nową obelgą dla je. 
go herbu i imienia które wymagają głaśnych 
wynagrodzeń, ja jestem awanturnikiem, nędznym 
synem z nieprawego łoża... Ach! Boże mój! u. 
dziel mi mocy abym mogł uriec z tego zamku, 
z tój ziemi, odl tego dziedzictwa które był bym 
ukradł prawdziwym dziedzicom, mnie czeka 
błędne życie, praca gminnego człowieka... Mn. 
szę się postarać o imie i sposób do życia... 
jeżeli mnie rozpacz nie zabije! 


= WE we 


— Masz matkę którą winieueś czcić i poe 
cieszać! starać się abyś zatarł skazę zrobioną 
na Lwojćj tarczy herbowćj i na imieniu które 
nosisz i zawsze nosić będziesz, nie jesteś od- 
powiedzialnym za grzech twojćj matki!... dzie- 
dzictwo pozostałe po  hrabi de Lerme iest 
twojóm, a zgryzoty sumienia i przykładne po. 
stępowanie twojćj matki, Edwardzie, odpokutoe 
wały chwilę krewkości, i uprawniły w oczach 
Boga twoje urodzenie... prawa ludzkie nie 
znają syna z nieprawnego łoża, światu całemu 
jest niewiadomą ta tajemnica, chceszże Żeby 
ja rozgłosić? okryć publicznie sromotą twoją 
matkę! P chcesz żeby umarła z boleśch i 
wstydu?., 

— A ja mamże się ukryć, jak ona ukryła 
przed całym Światem hańbę mojego urodzenia? 
któż cię zapewni że gdzieindzićj nasza oiesławą 
nie jest wiadomą, że pogłoską o nićj nie. doję 
dzie tu kiędyś, że nas nie poda na wzgardę 
każdego”... Czy om umarł... człowiek który 
zhańbił moją matkę? 

Galjani blady i zmieszany wachał się odpo» 
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wiedzićć,.. Uchodził przed kłamstwem które 
przygotował w swćj myśli. 

— Któż on jest, musisz także wiedzićć. 

— Nie wiem czy ci mam odpowiedzieć, two- 
je uniesienie, rozpacz!... 

— Mów! mów czegóż się teraz obawiasz? 
cios jest zadany, rana głęboka, hańba zmazaną 
być nie może, coż znaczy jaka ją ręka zrobił:, 
pytam się tylko o imie, moje własne, jedyne 
którego mam prawo używać... mam prawo o 
tem wiedzieć... także”. odpowiedz albo się za. 
pytam mojćj matki. 

— Poczekaj jeszrze, Edwardzie! potrzebu. 
jesz spokojnego umysłu, i rezygnacji dla po» 
znania całój tej tajemnicy, jak ja równie po. 
trzebuję mocy a może i zezwolenia twojćj mat. 
ki, abym ci mózł odpowiedzieć... 

Galjani wielkiemi krokami przechodził się 
po pokoju i w pomieszania, którego Edward 
nie mógł sobie wytłomaczyć. 

— Jest że więc tak podłe to nazwisko? 
moja matka musiała się bardzo paniżyć, kiedy 
siç tak obawiasz? 0! co za niegodziwość!.., a 


a się do przekleństwa i wy dzie- 
powodu prawćj miło» 
licza Boga i 


ona przyczynił 
dziczenia swćj siostry Z 
ści, swćj siostry, zaślubionćj w ob 
że wydziedziczono dziecię, urous 


ludzi, sprawiła, 
alżeństwa.... i chce 


dzone z tego uczciwego m 
stnikiem, tego ochydnego p9- 
stępku, mnie, nieprawego Syna, którym ukradł 
jmie i dziedzictwo, mnie, spłodzonega z jakiegoś 
nikczemnego człowieka, którego nazwiska boją 
się wyjawić przede mnala O! nie z tego nie 
będzie... sprawiedliwość dla wszystkich... Ga- 
ijanit... należy wymierzyć sprawiedliwość, mnie, 
Adolfowi Jouani, dziedzicowi pran 
de Clary... prawema sybowi 


mnie zrobić ucze 


mojćj matce, 
wemu książąt 
Marj: de Clary i pana J 
na to odpowiesz Galjani? 
chetnie wynagrodrić za jedu 
kie błędy popełnione przez moją. matkę? 

Uczy Edwardabtyszczą wsponiałóm uniesieniem, 
wzrok Włocha jest palsjący guięwem. Posimca 
woluie zwraca się ku Rodanovi który widzi 
z okna — żądza piekielna maluje się w tém 


ouani... artysty. cóż 
„a nie jeslże to Szla> 
ém zachodem wszelu 


jego przenikliwów spojizenu. 


_ r= Nie nie odpowiadasz na to wszystko.: 
moja matka» odpowie mi na to, bądź tego pe 
powiedziałeś mi że.powinienem przed 


WDY esse 
zapewne! zapewne! Ga“ 


nią upaść na kolana.... 
ljani, ona mnie ujrzy przy swych nogach i wy- 
słucha gdy jA błagać będę ażeby powróciła 
swćj siostrze i Adolfowi majątek który im chy" 
trze wydarła. 

— Nie czyń wcale tego, Edwardzie... nie 
czyń tego, nie wiesz że twoja matka nie ma 
tego prawa. ć 

— I któż jćj to możę zabronić? 

— Jalas 

— Pan... A jakież są jego prawa? 

= Nie odpowiem na to zapytanie... 

— Jak na wszystkie inne... kiedy tak! jako 
dotąd prawy dziedzic hrabiego de Derme, zapy= 
tuję się ciebie, Galjani, jakie są twoje prawa? 
odpowiedz jak gdyby to był mój ojciec który 
się ciebie pylał. : 

Po kilku chwiłach rozwagi, Galjani obrócił 
się ku Edwardowi i zimno mu odpowiedział: 
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== W istocie... mogę ci powiedzieć... na 
majątku hrabiego i na dobrach pochodzących 
z posagu twojćj motki ciążą znaczne kapitały 
któreby zaledwie wyrównały ich wartości gdy- 
by je przyszło zaspokoić... pokwitowania pod- 
pisane ręką hrabiego są dostatecznym dowodem, 
gdyby okoliczności tego wymagały... 

— Ah!.. to i matka jest także ubogą? 

Edward uśmiechał się czyniąc głośno to -pos 
strzeżenie. 

— Nie! bogatszą jak kiedykolwiek... jeżeli 
tegó chcesz, jeżeli ani słowa jej nie napom* 
kniesz o bezrozumnym projekcie który sobie 
ułożyłeś. 

— A jeżeli go do skutku przywiodę, wierzy= 
ciel się okaże i dopomni 0 zaspokojenie poży” 
czki, zniszczenie więc majątku mojćj matki doz 
pełnionem zostanie, 

— Może to być..:, ! 

— Cóż to jest za człowiek, Galjani? 
| — Człowiek niezmiernie bogaty!... który za” 
słonił od upadku hrabiego, poświęcając pozy część 
swojego majątku. 


— Jego imię!... Galjani! może nie jest tak 
ohydnem jak imię mojego ojea, nie będziesz się 
przeto wahał mi go powiedzieć. ; 

— Jest to twój ojciec... Edwardzie!... 

— Ahl.. zapłacił on swojem złotem sromotę 
mojćj matki. Jego imie? Nie brakuje mi tyly 
ko jego nazwiska!.... teraz. $ 

— Czy się nie domyślasz, Edwardzie?.... 

— Nie... och! nie mogę... okropne podej. 
rzenie... o! to być nie może... powiedz! po- 
wiedz! do ciebie nałeży to powiedzieć, 

— Cóżem ci zrobił? 

€aljani drżał, zimny pot występował na jego 
pochylone czoło z pokorą obłudną w oblicza 
Edwarda, który się w niego wpatrywał z przem 
strachem i gniewem. 

— Ty... mój ojciec? najlepszy przyjaciel 
hrabiego! o! eo za zgroza! co za zawikłanie, 
nigdy nie słyszane!... ja twój syn! 

— Matko moja! matko moja!... mówiła mi o 
śwćj zgryzocie sumienia, o swych łzach, kiedy 
od śmierci swego małżonka żyła w tych ochy. 
dnych źwiązkach, Przeklęstwoł chciąła. mnie. 


jeszcze oszukać.. 
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Edward tarza się w. rozpaczy po swojćm łóżku 
oblewają je, łzami, potem się pórywa i patrzy 

w twarz Włocha. 

— Dla czegóż krew moja nigdy do mnie nie 
przemawi ała na twój widok? dla czegóź dziś 
© teraz, z oburzeniem c! się przypatruję tak bliz- 
"© ko?... szakające współ-uczucia, wzywaj 
przyrodzenia - który mi nie odpowiada, czyż 
twoja zbrodnia przecięła tę moc przyciągającą 
krwi, która powinna przynęcać syna na łono 
swojego ojca? -« Zapewne jakaś władza odpy- 
chająca i pobudzona zemstą wzniosła pomiędzy 


ac głosu, 


nami dwoma nie przełamaną zawadę, i kazała 
mi lżyć i przeklinać ciebie” cayliż dusza 
hrabiego weszła w moją aby mnie: natchnąć 
ałą zgrozą której doznaję patrząc na ciebie? 
y! mom ojcem!.. temu nie można uwierzyć! 
niegodziwe  najgrawanie się, ten głos krwi! - 
wątpię!.. Galjani — żebyś, był moim Ojus 
cem!... 

~ Edwardzie, Edwardzie;.- wyjąkał Włoch 
zginając kolano, nie ze wstydu... ale ze wście* 
kłój zawziętości gniewu który miotał wszy” 
gtkiemi jego © złopkami.» sd 


~t 


« 


I 


— Sam nawet nie śŚmiałeś dotąd nazwać 
mnie swym synem! wątpisz także Zapewne... 
zbrodnia została  spełnioną.. to  prawdał!... 
ale któż ci powiedział że ja nie jestem synem 
hrabiego de Terme? mnie zaś wszystko w 
tém zdaniu utwierdza... ja znam siebie, pa. 
nie GCaljani, i umiem 6 sobie sądzić: szla. 
chetność, otwartość.. wielkość duszy — Śmier- 
telne cierpienie, wszystko po nim odziedziczy- 
łem.. czy posiadasz choć jeden z tych przy- 
miołów!... uwiodłeś słabą niewjastę, oszukałeś 
przyjaciela, kryłeś przez lat dwadzieścia itrzy 
tajemnicę związków nieprawnych... nie masz 
przeto aoi szlachetności aui wielkości: duszy; 
ja nie jestem twoim synem! powiedziałeś mi 
że prawa ludzkie nie znają syna z nieprawego 
łoża; odwołuję się więc do praw ludzkich 
abym się ciebie wypari, czy rozumiesz to Ga. 
ljani? | $ 

“Zuchwalstwo Włocha zostało w niwecz o- 
brócone spojrzeniem i wymową Edwarda, rzu. 
ciwszy się bezwładnie na krzesło, Galjani mru- 
czał jakieś gluche wyrazy które on sam tylko 
rozumial; były to wyroki śmierci i przeklę. 
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stwa miotane na tego który się wypierał. tytu- 
łu syna przez potwarz mu narzacanego. De 
Lerme nie spuseczał oka z twarzy bladćj i wy- 
razisiej Włocha, który nadto zmieszany aby się 
mógł ułożyć, pozwalał czytać wszelkie uczucia 
gwćj duszy na licach się obijające... Edward da. 
léj mówił spokojnićjszym tonem: : 

— Masz tedy w twym ręku majątek mojćj 
matki, nabyłeś go ponieważ hrabia wszedł z 
tobą w ugodę którćj nic nie może zniweczyć, 
przygotuj się pan okazać twoje prawa gdyż 
śkoro tylko. będę wstanie, nakłonić moją mate 
kę do opuszczenia tego zamku, i szukania go. 
scinności u jéj siostry... W ów czas zapomnie= 
my oboje © wszystkićm, o przeszłości którą 


nieszczęście zatrze w jednej chwili... Jestem . 


młody i jeśli nie mam suchot, mogę _ spodzie? 
wać się żyć i pracować dla niej i dla mnie... 
Jonani i jego matka przyjmą pas z Otwartemi 
rękami i służyć nam będą za przykład; po. 
g rafie zarabiać i utworzyć sobie uczciwy sposób 
' do Życia... ale anı słówka o tem pierwćj nim. 
to nastąpi... rozumiesz, aui jednego słowa. 
Rozgniewany tą pogardzającą oziębłością 


— 9 — s 
Galjani wychodzi z otrętwienia, staje w caféj 
Bwćj wysokości, zdaje się nawet jakoby rosł 
widocznie i patrząc na Edwarda z kolei wzro- 
kiem pogardy, odpowiada... 

— Właśnie też ci przystoi przepisywać jak 
sobie mam postąpić, chcieć przygwoś triż mój 
język do podniebienia... Milczeć, w ob mo. 
jóm milczenie i pokora, *mlodziku! słuchajże 


te . . w . 
mnie teraz, a słuchaj ze spuszezonemi aczyma 


"a 


( jak ci wypada zachować się kiedy do ciebie 


mówię. 

Pomimo grożźnćj poatawy którą przybrał dla oba. 
dzeniaczci syaowskićj w Edwardzie, ten oparty na 
łokciu o krawędź swego łóżka uśmiecha się szy. 
derczo ma ostateczne natężenia Galjaniego; nie 
spuszcza’ na dół oczu łzami zroszonych, przeci» 
wnie, śledzi ciągle wzrok Włocha który się 
podniósł; twarz jego okryta rumieńcem wstydu 
i gniewu nie zbladła, rysy jego stały się pra. 
Wie tak groźne jak twarz doktora, z 

— Słucham cię, ale nie spuszczając oczu, 
odpowiada głosem równie mocnym jak jego — 
pomimo zetknięcia się ich pałających spojrzeń. 
zkąd dobywała się iskra elektryczna któraby 
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powinna była jednego lud drugiego osłabić, 
pozostali ‘kilka chwil bez zdziwienia jak dwa ora 
dy patrzące na słońce, baczna dążność przycią* 
gała jednego do drugiego. Nie było między 
nimi więcej miejsca jak pomiędzy pojedynku- 
jaeymi się na śmierć, długość puiaału, albo pia 
stoletu. ich spojrzenia były tak ostre jak koa 
viec jednego, a chyže jak kula. drugiego, 

— Wojoa na zabój! wykr<zyknie Galjani z 
sercem przejętóm wściekłością, i zapominając 
nagle o roli ojca która już mu się stawała, cię- 
jaren 4 

s Wojna na śmierć! odpowiada mu Bdward; 
ty nie jesteś moim ojcem, gdyż twoje oczy 
byłyby mnie zabiły, ałbo moje spojrzenia ztwo- 
ich wycisaęłyby łzy krwawe... Ty nie jesteś 
moim ojcem, gdyż nie Śmiałbym ci patrzyć oko 
w oko jak teraż czynię; wójna na śmierć! Gaa 
ljani, zdrajco, duszo krzywoprzysiężna! Obłu- 
dnika!... już więcej nie wątpię!» czy ` wąłpisź 
jeszcze)... i ~ 

— Któż tedy z dwóch nas zwycięży; szlau 
twoja matka: zmieni 


u 


chetny synu? nie długo 


a 4x 
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Bwe nazwisko, będzie moją żoną, cóż na to 
mówisz Edwardzie de Galjani! 

— Potwarz, równie jak i imie które mi da. 
jesz! nigdy, nigdy moja matka na to nie zes 
zwoli. 

— Mam jéj słowo i przysięgę! 

—- Ja posiadam jéj serce, i zrobię to że się 
w nióm odezwie piorunujący głos hrabiego de 
Lerme!... 

— Niech przekleństwo spadnie ma twą 
głowę!... 

— Nie lękam się tylko jednego przekleństwa 
Galjani; to jest przekleństwa mego sumieniaj 
daleko straszmejsze przekleństwo od twego Spa. 
dło z nieba gdzie poszła twoja ofiara, prze* 
kleństwo mego ojca zbańbionego przez ciebie 
wyryte jest na twóm czole, nie dosięgnie 000 
mój matki, obronię ja ją stanąwszy pomiędzy 
nią a tobą, czyli to jestem synem Z nieprawe< 
go łoża, albo też prawym... dopełniam zemsty 
niebieskićj wypierając się ciebie, i przeklinając 
cią w imienia Bogai jednego ojca którego przy* 


znaję, teraz wychodź..» 
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— Ale szalonym jesteś, zużywasz twoje siły 
przeciw żelaznćj woli... 

— Trwonię moje siły, mówisz!... 

Galjani cofa się pomimowolnie, widząc Ed- 
warda wyskakującego z łóżka i bieżącego zdjąć 
dwie szpady: jedną daje Włochowi wołając: 

— Sprobój, doktorze, czy zdołasz wytrącić 
z méj ręki tę szpadę? sprobój zgiąć tę rękę 
która bez zadrzenia przykłada ostrze do serca 
tego który się mieni być mym ojcem... spróe 
bój więc Galjani! widzisz dobrze że maja ręka 
nie drzy, że moje serce nie trzęsie się ze zgro= 
zy mierząc do twych piersi, dreszcz cię prze- 
chodzi, ale to z przestrachu: jesteśmy obadwa 
obcemi jeden dla drugiego, sąd Boga przemówi 
o nas obudwóch!.. Albo moja matka albo ty; 
ty mi posłużysz za cel. 

Włoch łamie szpadę, rzuca jćj kawałki i 
mówi: bez rozlewu krwi! bez krwi!.. Edward 
rzuca się znowu na krzesło zmęczony: mówiąc 
z cicha: 

— Ach! gdyby on był moim ojcem!.. Bor 
że mój odpuść!... 
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Nie. potrzebował całćj godziny Galjsni do o- 
statecznego postanowienia 0 swćj przyszłości i 
tych osób których nieszczęsne przeznaczenie 
z nią połączyło: rozdarł gęstą zasłonę którą 
się od tak dawna i tak starannie zakrywał; sta- 
wszy się panem tajników hrabiny i wszelkich 
swych żądań aby tylko spelnił daną jéj obie- 
` apicę, pie chciał ani minutą jedną spóźnić 
chwilę uderzenia na serce Edwarda. 


5 — 54 "== 


"Ale walka musiała być zaciętszą z tamtej 
strony, poświęcenie się macierzyńskie oddało 
na łup Włocha panią de Lerme; poświęcenie 
się synowskie, głos krwi, uratowały Edwarda 
że nie wpadł w też same sidła, Caljani od- 
szedł od hrabiny z sercem pełnem wesela i 
miłości, opuścił Edwarda z gniewem w duszy 
l groźbą w ustach: a wszelako powinien go 
wyleczyć, przysiągł na to; jego ugoda z hrabi- 
ną nie nie warta, jeśli nie dopełni warunku na 
siebie włożonego, ta myśl podwaja jego fcasu" 
nek, gdyż nie masz żadnego powątpiewania że 
nejwiększym przeciwnikiem jego związków 
z hrabiną jest teraz Edward, potrzeba Galjanie. 
mu zniszczyć wpływ jaki on posiada do serca 
swćj matki, a zarazem odwrócić skutki śmier* 
telne trucizny która krew jego w lód obraca... 
pokonać i ratować w tymże samym czasie swe” 
go nieprzyjaciela, jest to okropną walką dla u- 
mysłu Galjaniego. 

Pozostawszy sama, hrabina uradowana dotąd 
promykiem niespodziewanćj nadziei którą lekarz 
zabłysnął w jéj oczach, myśli tylko o Edwar. 
dzie i szczęściu zachowania go dla swćj tkli- 


= 
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wości... Op go wyleczy! on go ocali! wy- 
krzyknie czasem oddając się swej gorączkowćj 
radości. Ofiara moja nie stanie się bezużytem 
czną, jemu przyjdzie daleko łatwićj uleczyć go 
teraz kiedy wie że nie jest więcćj łupem tej 
okropaćj myśli która piszczyła skuteczność jego 
lekarstw. 

Ale krew płynąca jeszcze z ręki, zwraca jej 
myśli ku doktorowi, i na przysięgę którą mu > 
wykonała. 

Ta miłość zachowana z wytrwałością nie. 
słychaną i objawiona dzikiami wyrazy, teraz ją 
przejmuje strachem, wymówki które jćj czynił, 
groźby jakich się przeciw jéj osobie dopuścił, 
Sama nawet obietnica wydarcia Edwarda z rąk 
Śmierci, przychodzą jéj na pamięć, zakłoconą 
jedyną myślą 0 swym synie; nie kochała nigdy 
Galjaniego... cenita go tylko jako przyjaciela i 
opiekana swych dzieci. Przyjaźń wynikła 
z długiego nawyknienia jest jedynóm uczuciem 
któróm dla niego była przejęty, może się tak. 
że do tego wiunięszało cokolwiek politowania. 
Teraz kiedy przyjaciel ustąpił miejsca kochan- 
kowi, kiedy zwodnicza maska okrywająca tyarz 
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Galjaniego spadła, gdy. się ukazał z eołą swą 
namiętnością, mienił się być jéj władcą, przy. 
jaźń zgasła w sercu pani de Lerme, czuje ża 
go nienawidzi, i Że na samo wspomnienie połą» 
czenia się z nim kiedyś, dreszcz zimny ją przeja 
muje, 

W tóm nagła myśl przychodzi pomnożyć jew 
szcze bardzićj jćj zgryzotę; więc an dotąd nie 
czynił wszelkich usiłowań dla uleczenia Edwar" 
da, kiedy dopiero teraz przysięga że go ucaliz 
pozwolił zatem umrzeć jéj corce dla podwoje» 
nia nagrody którćj żąda za wybawienie od 
śmierci Edwarda, dlha obłąkama jéj miłości ma” 
cierzyńskićj i obrócenia onćj na korzyść swćj 
naniętności,to przypuszczenie staje się dla nićj pro” 
mieniem światła oświecającym przeszłość, i któe 
re dozwala dostrzedz prawdy ukrywanćj przez 
Galjaniego, drży ze zgrozy, i usiłuje oddalić od 
siebie tę myśl która powraca zawsze potężnićja. 
szą, przypominając sobie każde jego słowo, 
zbiera "wspomnienia do wspomnień, przycho 
dzi aż do morderstwa artysty Jouani do któ* 
rego się przyznał, a powracając z tego punktu. 
do wszystkich postępków Galjaniego* od owego- 
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czasu; dreszcz ją przejmuje z przestrachu, poa 
myślawszy że poruczyła swe dzieci staraniom 
tego człowieka który przez lat dwadzieścia żył 
tylko jedynie dla pomszczenia się. 

Przypomina sobie równie że to on był za. 
wsze, on który się sprzeciwiał najmniejszej 
nadziei pochodzącćj z serca, gily Kłward 1 jez 
go siostra mieli się lepićj. Jacyż ladzie we. 
zwani byli do naradzenia się 2 Galjanim? le. 
karze bez żadnćj wziętości! oślepieni może sły- 
uącemi talentami Włocha. Nie nalegała aby do 
tćj narady przypuszczeni zostali najsławniejsi 
w okołicy lekarze. Powierzyła ślepa w jego 
ręce życie swych dzieci: ta myśl truje jéj ser- 
ce, narzeka i oskarża jaka uczestnika, swe 
ślepe zaufanie. 

Z szybkością błyskawicy porywa się, siada 
do stolika, i kreśli na prędce list z którego 
udzielimy te kilka wyrazów: 

„ Idzie tu o zachowanie syna matce, ona to 
błaga pana na klęczkach z oczami pełnemi łez, 
abyś za odebraniem niniejszego przybył tn po. 
złą... Na calym mym majątku zapisuję mu mo- 
ją wdzięczność. Oh! upraszam go tylko abyś 
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się i o dwie doby nie spóźnił, staniesz się beż 

wątpienia moim i mojego syna wybawcą. 

Ten fist odszedł wkrótce z Arles do Mar- 
sylji pod adresem lekarza którego sławne imie 
znanem było hrabinie. 

Siły odstąpiły biedną matkę, — nie pozosta. 
ły jéj jak tylko same łzy rezygnacji, dopóki 
nie nastąpi konieć tylu sporów, ofiar i obawy 
nim także nadejdzie ta chwila w którćj = musi 
się okazać w oczach swego syna, dla którego 
się zhańbiła, może bez potrzeby. 

Kięcząc przed wizerunkiem Boga-Rodziey, 
długi czas pozostała mie mogąc znaleść sto. 
wnćj modlitwy obejmującej Życzenia  któreby 
pragnęła jéj przesłać, łzy zalewają karty ksiąu 
Żki od nabożeństwa, ku którćj twarzą pochya 
liła się, taką jest ofiara którą składa u stóp 
pocieszycielki utrapionych na tym samym obra- 
zie świętćj księgi gdzie Najświętsza: Marja płau 
cze u nóg ukrzyżowanego Syna, 

‘Edward wpadł w głębokie otrętwienie umy 
słu, siedząc przy oknie  otwarićm, chociaż 
w lekkióm ubraniu, nie czuje bynajmnićj po. 
wiewu mroźnego, jego czoło rownie jak i piersi 
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š3 rozżarzone, z rękami złożonemi i twa: 
rzą spuszczoną, podaje się bolesnemu maa 
rzeniu. Umysł i serce wahają się nie wie» 
dząc co począć, czyliż to jest jego własny oj- 
ciec którego znieważył, albo jaki potwarca 
przekupiony od jego występućj matki? pomit 
mowolnie ma w podejrzeniu swą matkę, gdyż 
nie śmie pomyśleć ażeby człowiek mógł tak 
bezczelnie kłamać, nie będąc upoważnionym 
przez swą uczestniczkę: Ale cży to on jest 
jego ojcem? ta jest myśl najdolegliwsza, zapy* 
tanie to czyni swojemu sercu, swej krwi 
które się bynajmnićj nie oburzają myslą że się 
poważył zagrażać życiu tego cztowieka. 

Ale jeżeli głos _ przyrodzenia nie odeżwał 
się, albo jeżeli go nie zrozumiał? ta wątpli= 
wość która się oddala i ustawicznie powraca 
do jego umysłu, długo mu przeszkadza pomy* 
śleć o wyznaniu uczynionćm mu przez matkę i 
o pobudce która je spowodowała. Powoli 
wielkość poświęcenia które spełniła przychodzi 
mu przecież Da pamięć,kładzie potćm tę wartość 
na wagę swego własnego wstydu: jakie wytrzys 
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mət musiała walki, między swą kobiecą dumą i 
miłością macierzyńską, nim uległa temu o 
statniemu uczuciu. Wolnoż mu jeszeze powąt* 
piewać o wyznaniu Galjaniego, kiedy wyznanie 
jego matki go poprzedziło, jakichże dowodów 
mógłby na dto wymagać?.... ‘Gdyby Włoch po- 
wrócił, Edward zwiedziony możeby mu upadł 
do nóg błagając © przebaczenie za bluźnierstwa 
których się przeciw niemu dopuścił. 

__ Nie jestem suchotnikiem, wyrżekł, wstając i 
przechodząc się. Jakże więc nazwać tę choro» 
robę która mi piersi pożerz? dla pozbawienia 
mię tćj myśli nie powinieaże był mi powiedzieć 
nazwisko tćj niepojętćj choroby, albo czy ona 
tylko znajduje się w mojćj wyobraźni? O! mo» 
ja matko! moja matko! cóżeś uczyniła? pocóż 
mi było objawiać tę nieszczęsną tajemnicę? 
zdaje mi się Żem wczoraj daleko mmićj cier» 
piał.... 

Matka i syn schronieni każde w swoich po% 
kojach, zapytywali się samych sicbie, jak się 
odważą pokazać jedno przed drugiem, pani de 
Lerme drżała na najmniejszy szelest i zdawało 
jéj się słyszeć kroki swego syna, Edward drżał 
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równie z bojaźni aby nię zobaczył ukazującej 
się matki. 

Wszelako nadejść musiała ta chwila, Edward 
się domyślił że da niega należy uczynić pier- 
wszy krok, dłago się ociągał nim się na to 
zdobył, hrabina przebyła połowę dnia płacząc” 
i w żywćj niespokojności, wielękroć razy pos 
syłała dowiadywać się jak się ma de Lerme 
nie wychodził wcale z pokoju i zaledwie odpo- 
wiadał na zapytania swćj matki... 

Zamartwienię jéj pomnażało się z każdą upły- 
wającą chwilą... Pogardza mną, myślała zanos 
sząc się od płaczu!... N 

Nakoniec krzyknęła z radości i przestracha 
gdy jéj oznajmiona że syn nadchodzi, ledwo 
że pośpieszyła usiąść, tak nogi chwiały się pod 
nią... Była prawie omdlałą kiedy wszedł. 

Edward blady, zmieniony, i z oczami na dół 
spuszczonemi, czekał aby służącą wyszla z pos 
koju, gdy sami zostali, nie na matkę pada piers 
wsze jego spojrzenie ale na portret hrabiego de- 
Lerme, zadrzał i śpiesznie postąpił kilka kro- 
ków. w chęci oderwania od muru tego obrazu 
gdzie wisi. więcćj od lat dwudziestu; myśl ękeo*- 


pna, obelżywa dla jego matki, nagli go aby 
wyrzucił z pakoju ten wizernoek, w którym 
podług niego, musiał okrcywać się wstydem i 
trząść od gniewu, ale na widok hrabiny po“ 
grążonćj w żalu zawołał: 

„ Przebacz jej mój Boże, przebacz jéj mój 
ojcze, jak ja Jéj przebaczam! 

Na te słowa pani de Lerme nie może wię- 
cćj ukryć swego płaczu, jej tkania dają się 
gwałtownie słyszeć, i wyciągając ręce ku Eu 
dwardowi, chce także uklęknąć, ale byłaby pas 
dła na posadzkę gdyby sya nie pospieszył ją 
zatrzymać... 

Pozostali długo w objęciach, pirrwsze sła- 
wa które Edward zdołał wymówić były znoa 
wu: Pocóż mi było wyjawiać tę nieszczęsną ta- 
jemnicę?... 

Hrabina oczy mając zalane łzami i wpatru- 
jąc się z niespokojnością w syna, odpowiea 
działa: 

— Dla czego?... alboż ci nie mówiłam?... 

— Lepiéj mi było zostawić moją wiarę jeśli 
jsłotpie życie moje zawisło od tej myśli, któw 
rą chciałaś zniszczyć. 
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—(Czy jeszcze byś o tém powątpiewał. 

— O bypajmnićj! ja teraz o niczóm nie wąt- 
pię i żałuję mojćj niewiadomości!... ; 

— Trzeba byłó więc abym ci pozwoliła u” 
mrzeć? 

L W rzeczy samćj byłem wczoraj tak 
szczęśliwy:« a dziś jestem lak miesz częsli* 
Wy! 

— Edwardzie! nie masz więc nade mną lito. 
ści?... 

— Matko moja! nad tobą ja tylko łzy wyle- 
wam!..' d 

— Spodziewałam się twoich wyrzutów, twos 
jéj pogardy; przewidziałam wszeikie zgryzoty 
które się zaczynają dla mnie tak okrutnie, ale 
trzeba było ci dać ten ostateczny dowód mojej 
miłości macierzyńskiej, gdyż przysięgam ci 
Edwardzie że jedynie tylko dla ocalenia ciebie. 
wyjawiłam tę tajemnicą. 

L Och! matko moja, nie przysięgaj tyl. 
ko... 

— Powtarzam że przysięgam ch... 

, =— Mam dowody przeciwne. 
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— Jakież one są? mów, Edwardzie, zaklinam. 
viet 

— Przysięga którąś się zobowiązała. Galja: 
niemu, 

— Jakże on śmiał ci to powiedzieć? 

— Wykonałaś przysięgę że oddasz mu Swą; 
rękę! 

— Oh! mój Boże, on mu to powiedział. 

— Matko, moja, on mi wszystko. powie« 
dział. 

— Jest to jeszcze. jedno poświęcenie się 
które spełnię, jeżełi” dotrzyma danego mi przy. 
rzecznia... jedynie także dla ciebie zobowiązałam. 
się tą, przysięgą: ty nie znasz mojego serca Es 
dwardzie... 
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— Góż ci Galjani obiecał?" 

Czyniąc to zapytanie, w rysach Edwarda man- 
lovwało się gorzkie szyderstwo. 

— Zaprzysiągł że cię wyleczy! 

~ Aeh! nie byłaś więc przekonaną © zba.. 
wiennym, skutku twego. wyjawienia... wyleczyć 
mnie, a z jakiejź. więc choroby?.., musi być, 
zatćm, śmiertelna. kiedyś tyle obiecała?” 


— O — 


— Jak ty jesteś okrutny, Edwardzie, i dla sie” 
bie! i dla mnie! 

— Ob! nie, nie myśl ażebym przeciw tobie 
chciał zwrócić gniew któregom doświadczył od 
Czasu jakem widział Galjaniego, czytając twój 
list po tysiąc razy umierałem z boleści... ale 
Galjani... Oh! on mi nie sprawił boleści, ale 
obudził we mnie zgrozę i nie potrafię wytłó. 
maczyć sobie uczucia jakióm ku niema jestem 
przejęty, nawet i po jego wyznaniu... 

— Co za wyznanie?... cóż on miał ci do wy* 
znania? 

— Alboż to nie ż twego rozkazu przychodził 
do mnie? 

— Ja cię nie rozumiem, Edwardzie, dokończ 


— W twoim bście zamilczałaś 0 imieniu... 
mego ojca, on mi to powiedział. 

‘= Onh, och! to- niepodobnakw. On zaś 
śmiał! 

— Czemuż on go nie miał powiedzieć?,.. nie 
byłbymże go od ciebie się dowiedział?... 

— Jakież ci przecie nazwisko wyjawił? 

Oczy hrabiny gniewem pałały. 
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— Na cóż się zda to pytanie, i jakąż je: 
szcze tajemnicę chcesz przede mną ukrywać? 
ponieważ hrabia de Lerme nie był moim ojcem 
lepiej że Galjani sam wyznał jakie ma do mnie 
prawo aniżeli ty sama, moja. matko! Jest to 
jedno wyznanie mnićj które masz uczypić!... 

— Oh! jakaż zochwałość... i niegodziwiecha 
zawoĵa pani de Lerme wstając nagle, śmiałże 
ci to powiedzićć?.,. Galjanit.. Galjani!... jea 
szcze kilka dni, a dowiem się czem ty je- 
Ssteś. 

Hrabina w największym gniewie chodzi pa 
pokoju rozmawiając sama. z. sobą. Edward 
ściga ją wzrokiem pełnym  przestrachą i 
woła: 

— Boże mój cóż jeszcze przede mną tają? 
jakiż to zbiór szkaradnych intryg! oh! matko 
moja, wyjaw mi prawilę abym podłożył koniee 
krzywdzącym cię myślom, oh! nie mogę ci wy= 
tlomaczyć co myślę, moja matko...  Umarłbyma 
u twych stóp, ninibym się poważył tak cię ue 
razić, jakem zhańbił Galjaniego... 

Zamiast odpowiedzieć, hrabina rzuca się na 
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S$żyję Edwarda i przyciska go ż cżałością do 
swojego łona... 

— Proszę cię o tę łaskę!... powiedz mi czy 
on jest mym ojcem»... 

— Zostaw mnie Edwardzie, łaski twojćj żą* 
dam na dzisiajj widzisz». że zmysły utra* 
cam... 

— Jedno słowo, jedno tylko słowo! 

— Nie! niel.. nie teraz... nie mógłbyś wies 
rzyć ani słowa cobym ci teraz powiedziała... 

Edward znękany pada na kanapę. 

— To jest nazbyt cierpień, rzecze stłumio* 
nym głosem, wolę śmierć tysiąc razy, aoiżeli 
żyć w takim stanie!... wczoraj mój Boże! pe 
fen byłem nadziei, byłem uczciwym człowiee 
kiem, miałem matkę przed którą padłbym był 
na twarz z uszanowaniem... miałem imie, ojca; 
dziś nic nie posiadam z» tego wszystkiego. 
nic nad to że jestem synem z nieprawego łoś 
žal.. i nie wolno mi dowiadywać się o nazwi* 
sku mego ojca... Przychodzi jakiś człowiek 
okryty tym tytułem i nie nazwał mnie swym 
synem ani jednego razu... moja matka nie śmie 
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przyznać jakie on ma do mnie prawo, lub też 
mi powiedzieć czy on jest potwercą.... nie śmie 
nakoniec? mi wyjawić - rozwiązania tćj zagadki 
która zdaje się zawierać okropne znaczenia! 

Hrabina z twarzą zakrytłą rękami, upadła na 
kolaną /przed obrazem- Boga”Rodzicy. 

— Rozumiano że dosyć mi powiedzieć: 
Zwiodłam hrabiego de Lerme, ty nie jesteś je” 
go synem... ażeby - mi powrócić  spokoj* 
'ność, zdrowie, szczęście... czyż sądziliście żę 
nie mam duszy, honoru? dla tego że jestem 
owocem- związków  niegadnych, myślano że 
wszelkie uczucia ' szlachetne. były mi obcemi, 
że zapewnienie macierzyńskie: będzie dla mnie 
dostatecznem; że nareszcie dziecię z nieprawego 
oża nie powinno mieć serca. 

Pani de erme, głosem łkającym zaledwie 
wyjąkać zdołała:., przebaczenia! przebaczenia!.» 
Boże mój! cóżem uczyniła!.... Ale Edward jéj 
nie słyszy, wsłoje, zbliża: się ku niej i mówi: 

— Słuchaj, moja matko, chceszże w. jednój 
chwili zagoić + straszną ranę którąś, mi zadała; 
powrócić mi szczęście, może i Życie? 
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Na te słowa hrabina podnosi ku niemu oczy 
zrossone łzami. — Jeżeli ten człowiek ma-w swćj 
macy i twoją wolę i majątek hrabiego de Lere 
me, i jesli rości sobie jakie prawo przewodze* 
nia nad tobą używając na swą korzyść błędów 
przeszłości, zerwijmy bez obawy wszelkie znim 
związki, dziś jeszcze... « Nie móżemy go-wy= 
pędzić z tego zamku, ale my z niego wyjdźmy, 
moja matko, z dumą na czole.  Hwvabia de lece 
me zmarnował twój posag przez swoją rozrzu” 
tność, przestańmy na niedostatku jaki nam-po= 
zostawił, ty moja matko dla odpokutówania za 
swoją 'ulomność; ja, dla pozostania prawym 
synem w oczach gminu..- <Jeżeli ta była przy 
czyna dla któvéj milczałaś, Gałjani tego nie 
uczynił; on mi starannie wytłómaczył żeś nie 
miała żadnego prawa powracania części. dzies 
dzictwa należącego się twćj siostrze, że 
część tobie" przynałeżna była równie -za" 
dłóżoną,: tudzież iż posiada na = to wszystko 
dowody pisane ręką hrabiego. Ten co -się 
mieni} być mym ojcem, chciał mi się dać po- 
znać 'za takiegó przez groźby. Zdaje mi “się 
że wszystkiego teraz dociekłem. Chwila obłą» 
kania uczyniła cię jego niewolnicą, nie Śmia. 
łaś.mi wszystkiego powiedzieć, bojąc się aby 
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jego goiew nie spadł na mój majątek... ażeby 
mnie nie przywiódł do nędzy... nie lękałaś się 
go dla siebie ale dla mnie, jest to nowa ofiara 
na którąś się poświęciła... Widziałem dopiero 
w oczach twoich że go nie kochasz; żeś go 
może nigdy nie kochało... żeś zapewne prze. 
żyła lat dwadzieścia obok niego w zgryzotach 
sumienia, że pamięć hrabiego de Lerme jest ci 
zawszę drogą, bo widzę jego obraz w twoim 
pokoju, wszystko nakaniee mnie przekonywa 
Że tu nigdy Galjaniego noga nie postała, gdyż 
żadna kobieta nie byłaby wstanie przyjmowa. 
pia odwiedzin swego kochanka w obliczu pora 
tretu swojego małżonka, i przed wizerunkiem 
tej Boga.Rodzicy?... 

Hrabina płakać przestała, podniosła się i 
spogląda na syna oczyma jaśniejącemi rado. 
ścią. 

— Oh! Edwardzie! nakoniec oddajesz mi 
sprawiedliwość! zawołała wyciągając ku niemu 
ręce, 

On pada przed nią na kolana. 

— Moja matko! kochana matko, jeszcze je- 
dno słowo: tyle szabuję imie które noszę, tak 
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mam na pieczy honer mojćj matki, iż rhciołem 
zmazać jedną skazę którą w Ówczas na nim wi. 
działem, miałem zamiar powrócenia ci twej 
Siostry, nakłonić cię abyś jćj otworzyła twe 
serce, ahyś nakoniec oddała jéj sprawiedliwość, 
Jéj majątek jest stracony, ale to eo jej dziś 
powrócić możesz, jest serce siostry. Oh! 
trzeba, trzeba teraz złożyć całą pychę u stóp 
naszych; ubożsi jesteśmy od niej, od nićj też 
"będziemy żądać pomocy i przebaczeaja. Pewien 
jestem jéj serca, jak jestem pewny serca Adol. 
fa, widziałaś go; zrozumiałaś, będzie naszym 
tłómaczem... a wdowa Jouani, saczęśliwsza od 
nas, nie będzie miała mocy robienia prawych 
wyrzutów wdowie hrabiego de Lerme.., 
— Ob! mój drogi, mój synu! tak się stanie 
we wszystkićm jk żądasz, ale słuchaj, zaufaj 
' tylko słowom twojćj matki; za ośm dni, może 
prędzej, wszelkie twoje życzenia, więcej nawet 
jak się spodziewasz przyjdą do skutku, do tego 
czasu uspokój się, znoś obecność Galjaniego, 
pozwól niech na staranie o twém zdrowiu, jak 
dawnićj,.. Oh! staraj się tylka nie rozdrażniać 
go! Niech się nie domyśla żeśmy się nim zaj” 
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mawali.. Dla twojego bezpieczeństwa nie mogę 


powiedzieć, dła: mego... wreście?” może i dla. 


bezpieczeństwa Adolfa. 


— Cóż to. jest za człowiek, zawoła. Edward: 


przejęty zadziwieniem..« 


— Oh! jestem.w malignie... Na miłość B ga. 


Edwardzie, nie preymuszaj mnie do. mówienia... 


sam, widzisz dobrze że mam pomieszane zmyr: 


sły... 


Po. czem matka i. syn. w ścisłych objęciach: 


dlugo zachowali milczenie które nakoniec prze. 
rwanóm. zostało przybyciem. Adolfa Jouani, 


ZiWRERE 
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mpc 


Kielich z nieprzyjacielskićj ręki. 


XIX. 


Osm dni upłynęło od czasu rozmaitych wy: 
padków i zdarzeń któreśmy dopiero Opis 
sali. r 

Dotknięty nadto bołesném = zmartwieniem, 
Edward poczuł opuszczające go siły: codziennie, 
mocna gorączka przeszła do jego krwi, Adolf 
i hrabina są nieodsiępnemi przy jego łożu, 
Edward nie może ścierpieć aby oprócz nich 


— 104 — 


kto inny go pielęgnował: nadewszystko widok 
Galjaniego powiększa jego szalone obłąkanie; 
wyrazy szczególnego gniewu wydobywają się 
z jego spiekłych ust. Adolf nie pojmuje zkąd 
pochodzi tak nagła odraza aj» prze. 
ciw Włochowi. 

Nie może jćj przypisać jak tylko osłabieniu 
calego organizmu w chorym. Hrabina tłami 
swoje łzy przed Edwardem i Adolfem, biedna 
matka, pomimo przyrzeczenia Galjaniego, znosi 
męczarnie, biespokojność pożera jéj serce — 
nie odebrała odpowiedzi na list swój pisany do 
pierszego lekarza w Marsylji, stan Edwarda 
zdaje się pogorszać, Galiani, który zdawał się 
z początku być dość. spokojnym, teraz jest po“ 
mięszany, wzrok hrabiny przypatruje się jego 
twarzy gdy korzystając ze snu chorego, przy. 
chodzi rozpoznawać postęp choroby i zgady- 
wać jakie ma przepisać na nią lekaestwa; on 
także zdaje się słabtec; blady, oczy w dół za* 
podłe; zdawałoby się, że istnienie teraz Kdwar.: 
da przywiązane jest do jego życia; już od czte« 
vech dpi Włoch nie zażył ani chwili spoczynkuz 
zamknięty w swojćj pracowni, śledzi wszelkie 


pisma ojców sztuki lekarskićj, szuka jakićj 
istoty dła zniszczenia zarodu zabójczego który 
tak głęboka wkorzenił w krew pana de l.er* 
ine. Dotąd wszelkie jego usiłowania okazały 
się bezużytecznemi, wszelkie próby bez najmniej- 
szego skutku. Gorączka robi postępy Śmiercią 
grożące, już dochodzi do nózgu, maligńa co 
chwila staje się straszniejszą, i pomimo dare- 
mnćj zgryzoty sumienia i lubo zna źródło złe» 
go, Galjani przeklina umiejętność nie mogącą 
mu przyjść w pomoc i zasadzającą się na sas 
mych domysłach. 

Zaledwie hrabina kiłka słów do niego prze* 
mówiła; żałość jéj jest niemą i zdającą się na 
wolę Boga; żaden znak zachęcenia, żadne spoj= 
rzenie błagające dla poduiecenia jego wyturwało* 
ści, dla okazania nagrody która go czeka, nie 
pokazało się na jéj licach, ta oziębłość w czad 
sie kiedy on usiłuje zachować jćj syna, przeni- 
ka serce jego wściekłością bez granic, którą 
ledwo może przytlumić: a Adolf Jouani jest 
44m zawsze nieodstępny, bez którego Edward 
nie może się obejść, równie jak bez swćj matki, 
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ów młodzieniec Wyrwany jakby cudem ze stra» 
sznych rąk Afrykanina Abdallach! Galjavi zło» 
rzeczy piekłu że się przeciw niemu sprzy= 
sięgło. 

Edward usnąt spokojnie. Hrabina zajęła 
miejsce Adolfa który przepędził noc przy ło» 
żu swego przyjaciela. Nim się zobierze do 
. krótkiego spoczynku, Jouani chcisł korzystać 
z pięknego poranku dla zwiedzenia zwierzyńca 
pałacowego, udął się w stronę któsą mu eliwa« 
lona jako najbardzićj malowniczą: właśnie lam 
leży Dolina djabelska, którćcj powszechna 
słynność aż do niego doszła, 

Im dalćj przechodził -pod ciemnćn sklepie- 
niem tego labirynta zielonego, tem położenie 
stawało się górzyśtszem i okazywało -w odstę* 
pach próżne bez drzew miejsca, gdzie są jakby 
posiane skały dziwacznie ręką czasu ukształco- 
ne. Pośtępuje z zadziwienia w zadziwienie, i 
za każdym krokiem domyśla się ile kosztowało 
usiłowań oczyszczenie tćj zdżiczałćj natary, 
porobienie wygodnych chodników, i odkrycie 
zajmujących w oddaleniu widoków. Natura nie 
jest powykrzywianą ani pod sznur zrównaną 
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urozmaicono tylko jej strój, stosownie do jej. 
widzimisię: tam załotna i kwiecista; tu jałowa i. 
groźna, potem posępna i foremoa, albo tajemni- 
cza i przyjazna miłostkom, lub też zalana świa- 
tem, powietrzem, okryta murawą i mchem, a“ 
xamitnym. Nie masz nie powtórzonego, a oczy 
nie mogąc znaleźć tego samego promienia, nie 
zdołąłyby . dwa. razy uchwycić tegoż samego 
widoku.  Pojmujemy i można opisać dziwy 
którę umiejętna ręka człowieka zostawiła 
w. Wersalu i w Chanulły..... alë- to. co ręka, 
natury rzuciła trafem, nie jest do opisania; sa” 
mo malarstwo ma dar- rozebrania niektórych 
cząstek — albo oddania ogółu bez roza. 
bioru... 

Adolf stanął nakoniec u celu swych  poszu* 
kiwań: Dolina Djabelska zaajdaje się u stóp 
jego... Mieszkanie  Galjaniego jest pierwszym 
przedmiotem który przyciąga jego spojrzenie, 
z. początku nie może rozpoznać tylko- jego. 
kształt dziwny, na pierwszy rzut oka zdaje mu 
się być skałą rzuconą w głębię zgaslego, wul- 
kanu., Schodzi na dół drożyną  weżykowatą 
między krzewioą aż na, dolinę: w miarę zniżają: 
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ećj się drogi, dom zdaje się wyższym. Nim 
do niego się dostał, młady malarz mógł się 
do woli nacieszyć rozimaitemi widokami. 

Nakoniec postrzeżony został od Galjaniego i 
i od Abdalah, który wydał ryk poznawszy go; 
mulat czuje że jego rany zagojone znowu, go 
dolegliwie bolą. 

Pomimo zapewnienia które otrzymał, że Jou, 
ani nie mógł poznać swego mordercy, że żadne 
podejrzenie mie zagraża Afrykaninowi, Galjani 
zbladł i pierwszą jego myślą było ukryć się 
przed wzrokiem Adolfa. Ale juź było za pó. 
ŻDO... 

Mając bardziej powód zbliżenia się do Galja. 
niego niż chronienia się przed nim, gdyż chęć 
doniesienia mu o zdrowiu chorego może pośłu” 
Żyć za wymówkę ciekawości, Jouani wstępuje na 
wschody przed gankiem, 

Przywitanie z początku ze strony Galjaniego 
było oziębłe, wachające się, i nie bardzo sera 
deczne, ale powziąwszy wiadomość że Edward 
spokojnie i twardo zasnął, Włoch wykrzyknął 
z radości: jest ocalonym! — dzielność młode" 
go temperamentu pokonała jad choroby — nie 
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Śmiałemspodziewać się tak prędkiego i pomysl. 
nego skutku. W uniesieniu radości, nie namy. 
ślejąc się, Galjani podoje rękę Adolfowi jakby 
mu dziękował, ten ścisnął ją serdecznie — 
szczęśliwy iż się dowiedział że jego przyjaciel 
wyszedł z niebezpieczeństwa, mniema że rae 
dość doktora pochodzi z przyjaźni dla E. 
dwarda. 

Gdy się to skończyło, młodzieniec oświadczył 
swoje zadziwienie nad szczególnością samotne. 
go schronienia Galjaniego. 3 

Z taktem i zręcznością dowcipu artysty, tak 
nicznacznie potrafił podchlebiać dumie doktora, 
że tea pozwolił mu zwiedzić swoje mieszkanie 
w największych szczegółach: prócz tego prze” 
konał się że Adolf nie miał żadnego podejrze- 
nia, gdyż oblicze jego nadto wyraźnie małowa, 
ło otwartość, pochwały które mu dawał byty 
szczere: w istocie wyższy też tylko jenjusz, 
wykształcony smak, był wstanie zgromadzić 
w tak ciasnóm miejscu, i to jeszcze z wscho* 
dnim przepychem, to wszystko  czegokol. 
wiek może zażądać człowiek oddany nau- 
kom. 
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— Oh! jak mi się tu podoba! już. po kilka. 
kroć razy powtórzył Jouam, przebiegając wzro” 
kiem pożądliwym, bogate półki na około roza 
łożooego księgozbioru, na którego czele były 
ipstrumenta fizyczne. 

— Tu je to odpoczywam po pracy, rzecze 
Galjani, nie widziałeś jeszcze wszystkiego, pro- 
szę z sobą. — I prowadzi go przez korytarz 
na kręcone wschody wiodące do jego pra- 
conni 

Dotad Adolf nie spostrzegł mulata Abdalach,_ 
on im otworzył drzwi żelazne. 

.— Na widok tćj łriwoćj postaci, na hałas 
drzwi otwierających, się, spostrzeyłszy ten za- 
katek napełnioay narzędziami astrologji 1 re* 
tortami chemicznemi, Jvuani tłomaczy, sobie my- 
śli zabobonne które gmin przybrał za rzeczy” 
wistość. 

— Uchodzisz pau w okolicy za- czarnoksię”- 
żnika, rzekł uśmiechając się. 

— | chlabię się z tego, dzięki. poszeptom 
ciemnoty, używam zupełnej samotności kiedy 
mię weźimię. chętka. zajęcia się. najulub easzą. 
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moją pauką... ale wkrótce zima mnie ztąd wy- 
pędzi... 

= Wówczas mieszkasz w zamku? 

— Aż do wiosny, i ztłamtąd zawsze z noa 
wą re zkoszą widzę na nowo zieleniące się szezy- 
ty drzew. 

W czasie Kiedy Galjani tlámaczył użycie row 
zmaitych narzędzi. Atrykanim oparty a drzwi, 
nieruchomy i ze złożonemi na krzyż rękoma 
na piersiach, ścigał ukośnym wzrokiem każde 
poruszenie Adolfa, przypominał sobie swe dłu. 
gie katusze posród Rodanu, nad jego brzegiem 
i w grocie podziemnćj, Oh! gdyby był w sta. 
nie zadać mu wszystkie męki, do których go 
zemsta podniecała! 

Nie pojmuje wcale uprzejmości z jaką jego 
pan przyjmoje u sićbie Adolfa; stara się odgaa 
dnąć w jego twarzy,czy nie zasławia na niego sis 
det, 

Wkrótce dany mu rozkaż, aby przygotował 
śniadanie, utwierdza go w tych domysłach... 
Adslf chętnie przyjmuje zaprosiny Galjaniego, 
a niewolnik z dziką radością w duszy udaje się 
skwapliwie dopełnić poruczonego mu okowią. 
zku, 


SAB 


Gdy się od vich oddalił i jest pewnym że go 
słyszeć nie mogą, wydaje swój zwykły uśmiech 
przerażający i woła: Jego sztylet nie nie pora. 
dzi przeciwko truciznie mojego pana!... 

Zastawiono Śniadanie, Galjani i Adolf siadają 
do stołu, a niewolnik usluguje im z taką zręczu 
nością i chęcią, że Galjani znając jego zwykłą 
niedbałość, dziwić się zaczyna; białe oczy Afry> 
kanina mają wyraz szczególay, kiedy się spo. 
tykają ze wzrokiem Włocha, zwłaszcza, gdy ten 
nalewa w szklankę artysty stare wino z nada 
brzeża Rodanu, uważa baeznie -wszelkie poru- 
szenia swego pana... Tle razy Adolf niesie do 
ust swą szklankę, wzrok jego ćmi się: poa 
sgpnym ogniem i wymawia Galjanienu  cierpli- 
wość i wahanie się. — Przebija się w nim o- 
bawa, mruczy po farabsku, ale głośnićj jakby 
chciał, gdyż Galiani dosłyszał go i zrozumiał, 
a rzutem oka nakazuje mu milczenie. 

— Gdyby to bie było nadużyciem jego dla 
mnie grzeczności, rzecze Adolf, ośmiełony tém 
preyjęciem, kiórcgo nie mógł się spodziewać, 
prosiłbym pana o pozwolenie, ażebym mógł tu 


tżasem przychodzić, dla odmalowania tej doli: 
my i pańskiego mieszkania: s 

= Z największą chęcią, mogę ci nawet od. 
słąpić jedno i drugie ba kiika dni, pewny jës 
stem że wygodnićj -ci tu będzie jak w zamku, 
oprócz tego, położenie Edwarda wymaga teraz 
nieadstępnego dozoru; powrócenie choroby za? 
groziłoby nieochybną śmiercią, maszę więś 
ani na chwilę nie spuszczać go z oka. 

Abdalah zaledwie może wstrzymać swoje za* 
dziwienie; Edward przyjmując skwapliwie tę u. 
przejmość Galjaniego; wznieća w nim nowe 
domysły... dą zał 

— Rozumiesz pań, że Edward nie zaraz po- 
wróci do zdrowia? : 

— Spodziewam się że nie długo wyzdro* 
wieje!..: 

— Czy sądzisz że Po tj może mu być 
żbawienną? 

= Jest to ostatni środek naszćj sztuki, i ten 
żapewne najmnićj omyla, 

= Kiedy tak, przejdą lata him nas obudwóch 
żobaczycie. 
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i= Jakto? 

— Powiozę go naprzód do Paryża gdzie 
rozpocznie swoje nauki, ztamtąd: ja mam 
w przyszłym roku jechać do Rzymu i Edwarda 
zabiorę z sobą, jakieśmy to jaż obadwa ułoży* 
li, a spodziewam się że będę mógł odwieźć 
państwu artystę i -człowieka pełnego zdro» 
wia,i przyszłości; czy potwierdzasz nasze ' zaa 
mysły? 

— Czy potwierdzam? zawołał Galjani uniec 
siony radością którćj się nawet ukryć nie sta” 
rał.. — Spodziewam, się że nie za długo wyje 
dziecie... Ale czy tylko hrabina zezwoli na roze 
stanie się z synem? a zwłaszcza na czas tak 
długi? | 
. — Jest to nader bolesna ofiara, na którą ona 
już przystała. l 

— Niebo samo cię tu przysłało!... Galjani 
serdecznie sciska rękę Adolfa... Spojrzenia A= 
frykanina błyszczą ztłumionym, ogniem, jego 
ręka drzy nalewając szklankę swego pana, 

— Abdalab! rzecze Włoch, idź nam -przy* 
nieść flaszkę wina Lacrima-Chvisti... Chcę cię” 
zaznajomić z płomieniami Wezuwjusza, panie 
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Touani! wasz Szampan dobry jest tylko dta 
młodych dziewcząt, jest to panieńskie mleko; 
wino zaś neapolitańskie; jest to wino włoskich 
artystów. Ani malarstwem, ani poezją... ani 
winem włoskióćm nie należy pogardzać. 

Wychodząc, Afrykanin mruaczał z cicha te 
słowa: Włochy nie mają odwagi, ich dusza 
zimniejszą jest od wody w Rodanie, a ich Las 
crima.Chvisti nie tak gorące jak serce Araba.: 

Gdy odetkano flaszkę i nalano puhary, Gal. 
jani podniósł się i wyrzekł: 

— Puję za szczęście hrabiny, za zdrowie E- 
dwarda, wasze dobre powodzenie i szczęśliwą 
podróż!... 

— Jako też -i śmierć! rzecze Abdalah 
w.swoim języka'i patrząc ze wzgardą na Gal” 
janiego i nie spuszczając bynajmniéj na dół os 
czu na-jego wejrzenie. 

— Cóż on mówi? zapytał" Adolf uśmiechając 
SiĘ... y 
— Przeklina wino, bo jest z sekty Mahou 

meta. z 

— Bardżićj mu się podoba sok wyciśnięty 

z- maku aniżeli z winogron... 
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"atr Gdyż może zadać śmierć chrześciańinowi 
mruczał mulat, 

Nadto pewny że Adolfnie rozumie słów arabskich 
Galjani nie dawał więcćj nato baczenia. i dodał: 

— Należy się śpieszyć abyś się dziś jeszcze 
tu sprowadził ; z mojćj strony zapewniam cię 
o méj pieczołowitości około Edwarda, i zoba. 
czemy kto z nas dwóch prędzćj dokona swego 
ząmysłu, a gdy go osiągnitmy, ja ustąpię ci 
mojego chorego, a pan ustąpisz mi swego 0- 
brazu, czy przystajesz na tę ugodę?... 

Uradowany że Galjani podawał mu sposób 
„wywzajemnienia się, Jouani przyjął umowę bez 
trudności, i zgodzono się, że tegoż samego 
wieczora przeniesie się da mieszkania  dókto> 
ra a Galjani do swoich zimowych pokojów w 
zamku... potćm rozeszli się. 

Adolf udał się zaraz na folwark, dla prze. 
prowadzenia swych malarskich sprzętów do pa 
wilonu w ogrodzie. 

Zostawszy sam na sam ze swym  niewolni- 
kiem, Galjani nie mógł więcćj wstrzymać gnie” 
wu, porwał go za gardło z mocą która nie 
miała równćj, chyba siłę mulata. 
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— Czyż to nie jest dla ciebie dostatecznem 
kiedy ci dam znak óżebyś milczał, nie jestże 
dosyć jedno moje 'skinienie abyś padł prze. 
damną na kolana, nikczemny łotrze z góry 
Atlasu? 

Po pierwszy raz może, Abdalach stał niepo» 
chylony przed swoim panem, spuścił oczy i 
niilczał. | 

— Pamiętaj mu posługiwać z takićm samém 
usżanowaniem jak mnie samemu, a Osobliwie 
zapomnieć o tćj nieażytecznćj zbrodni na któ- 
rćj spełnienie miałem słabość przyzwolić, a 
ty nie miałeś dzielności jéj dokonaćz mało 
to do ciebie należy że moje zamysły pomsty 
zostały zniszczone, że ty musisz być poslu. 
sznym temu któregoś chciał zamordować, gdyż 
ja to jestem, który ci to nakaauję... al- 
boż ty możesz odgadnąć myśl twojego 
pana... y 

Takież same milczenie ze strony Abdallah. U~ 
kojony tą zmyśloną uległością, Galjani dodał: 
Dla mnie jest teraz dosyć, aźsby Edward i on 
ztąd się oddalili, zdaje mi się że ci dosyć po- 
wiedziałem. 
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Kiedy mu juł pozwolono się oddalić, A fry- 
kanin tłumiąc swoję wściekłość udał się do cies 
mnćj kryjówki którą sobie obrał za schronie- 
nie, tam - leżąc obwinięty skórą niedzwiedzią, 
rozwija w swoim umyśle dwadzieścia planów 
zemszczenia się na Adolfie. — Zanurzony w my- 
ślach Włoch odczytuje z roskoszą przysięgę 
pani de Lerme i nie przewiduje żadnćj prze” 
szkody dla swojego szczęścia. 

W kilka godzin późoićj przysłano po niego» 
z zamku, dokąd go żądano bardzo pilno.. 


GRERSK 
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DWIE MATKI. 


Wchodząc na podwórze folwarczne, pierwszy 
przedmiot który uderzył w oczy Adolfa, był to 
powóz pocztowy, jeszcze okryty grubą warstwą 
karzawy, z czego można się było dorozumieć - 
łe przybyli podróżni daleką odbyli drogę, od 
dawna już wyprzężono konie i rzeczy rozpa- 
kowano, parobcy z folwarku byli zajęci wta- 
Czaniem pojazdu do wozowni. | 
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Adolf spodziewa się znaleźć panią Marcelle 
bardzo zajętą, co go bardzićj cieszy, bo w dro* 
dze myślał o trudnościach jakie czynić będzie 
w przyzwoleniu na jego przeprowadzenie się 
do zwierzyńca. 

W sali nie znajduje tylko 'Gecylję, która wy- 
daje krzyk radości spostrzegłszy go i dwie 
służące które się krzątają, około przygotowania 
niezwykłego w tym domu... Najpiękniejszy 
drób został poświęcony, najdojrzalsze owoce 
zerwano z drzewa, najcieńszą i najbielszą bie* 
liznę stołową z szaf wydobyto, 

Cecylja jest lepićj ubraną, a może nawet 
ładniejszą, wykrzyknik radośny którego wstrzyż 
mać nie mogła zoczywsży Adolfa, zdaje się 
mu świadczyć Że go oczekiwano niecierpliwie... 

— Przybywajże panie Jouani! . rzecze poste” 
pując pa przeciw niego. zaraz dam znać inos 
jej matce że nareszcie przyszedłes! 

— Nie, nie, nie mów jéj tegol... ponieważ 


muszę zaraz powrócić do zamku, wolałbym że« 


by mnie wcale mie widziała,.., : 

Powrócić do zamku! dziś! włąśnie też to jest 
w porę, o! bynajmnićj, łaskawy panie! biegnę 
dać znać mojćj matce/,.. 
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Ćecylja wybiegła i zostawiła go nader zdzi* 
wionego i tą skwapliwością i tem przyjęciemeć.. 
myślał z razu że może matka jego przyjechała, 
ale powóz pocztowy odwrócił od niego tę iwyśl, 
oprócz tego uwiadomionoby go o tém; zapy? 
tywał służące, ale nieszczęście chciało że nie 
zrozumiał ani słowa z zepsutćj mowy prowane 
salskićej w której mu odpowiadano. 

Pani Morcelle niezadługo weszła, twarz jéj 
równie jak Gecylji jaśniała weselema.. 

„Chcesz powrócić do zamku, rzecze śmiejąc 
się, ale bardzo tego żałuj; że to być nie mo* 
że, mam dziś w wieczór godae i szanowne los 
warzystwo, i spodziewam się iż mi pomożesz 
aby je przyzwoicie przyjąć, obeznany jesteś 
z miejską etykietą, znasz zwyczaje wielkiego 
świata, potrzebuję więs twojćj obecności, tu* 
szę sobie że mi tego nie odnówisz.m.** 

Chociaż sprzeciwiał się temu opóźnieniu, A> 
dolf musiał na pie przystać aby nie urazić 
Marcelli, chciałby bardzo jéj zapytać co za je* 
dni byli ci aowo przybyli goście, ale nie śmiał, 
a potem że dodała da swych zaprosin zobo* 
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wiązanie na które. nie miał co odpowiedzieć. 
Ażebyś się nie nudził do obiada, towarzyszyć 
będziesz Cecylji do miasta Arles, gdzie ma po» 
robić sprawunki, ale może nadużywam twćj u* 
przejmości? 

Było coś złośliwego w wyrażeniu tego zany” 
tania, twarz nieco zachmurzuna młodego czło: 
wieka wypogodziła się j rozweseliła, w kwa* 
drans potóm nasi państwo młódzi jechali zwol- 
na po wielkićj drodze TPriqaentaille. j 

Zaledwie odjecholi, Marcelle, wydała swe o* 
statnie rozkazy służącym i spiesznie powróciła 
do... Ale nim resztę opowiemy, pójdźmy 
wprzód do Arles za Adolfem i Ceeylj}, którzy 
siedząc obok siebie w kolasce folwarcznej, 
czy to z dobrego serca lub dla vzyskania czasu, 
nie bardzo poganiali siwą szkapkę, najpowa* 
Zniejszą może ze wszystkich klacz tej okolicy, 
zgoła jechali noga ża nogą. 

Dwa serca młode i pełne pierwszćj miłości 
nie mogą się znajdować tak blizko jedno dra- 
giego aby nie biły gwałtownie, zwłaszcza kie= 
dy usta, Uómacze serca, niç jeszcze nie prze“ 
mówiły. 
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Szczęściem że droga, a nawet i ulice miasta: 
Arles były niegodziwie brukowane. Dzięki 
wybojom, koła kolaski toczą się z wielką tru- 
dnością, lekkie jéj podło kołysze się i podskaż 
kuje na wszystkiu strony; tak dalece, Że poa 
mięszapie Adolfa i Cecylji znajduje pomyślne 
roztargnienie i wyprowadza ich z kłopotu; jaka 
że się nie śmiać kiedy się kto kołysze i pods 
Skakuje za każdym krokiem? kiedy się czesem 
jest przymuszonym, zatrzymać jedno © drugie,- 
jaiże się ustrzedz aby się ręce nie spotkały i nie 
ścisnęły? To to też właśnie co się przytrafiło 
Adolfowi i Cecylji; nie masz więc vic dziwne- 
go że będąc tak kołysanemi, miłość którą naa 
pełnione były ich serca, dobywała się przez ich 
usta i spojrzenia». 

Ale dokądże jechali? Adolf dotąd nie pomy- 
éla? oto się zapytać; gdy wjechali w miasto, 
zapomniał się także dowiedzieć jacy to byli 
goście na folwarku. 

Przejeżdzając przez plac królewskim zwany, 
zwrócili swój wzrok na facjatę kościoła; nadto 
dobrze przypominała ich pierwsze tam spotkas 
pie, aby do niego na chwilę- nie wstąpić, 780+- 
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dzili się jednomyślnie chociaż nie wyrzekli sło- 
wa. Adolf zatrzymał się przed- wejisiem 
do świątyni, powierzył lejce jakiejś żebracz. 
ce; wszedłszy uklękli oboje właśnie w tém 
samóm miejseu, gdzie słę zrojdowali podczas 
pogrzebu, potem po skończeniu modlitwy i tak 
jak wówczas, ich oczy się spotkały, ale z in- 
ném zupełnie wyrażeniem. 

Cecylja miało oddać list od matki pewnemu 
urzędnikowi publicznemu, ponieważ on mieszkał 
przy tymże placu, nie długo to zabrało czasu 
i nie oczekiwali na odpowiedź, bo tę možna 
było łatwo zpamiętać: 

„Powiecie pani Marcelle, że będę u niéj 
o szóstćj godzinie w wieczór. 

Niezawodnie pomyślał sobie Adolf, jest ja. 
kaś wielka uezta dziś w wieczór na  folwar, 
bana a aa ADA ZONA bear 


Jakieśmy wyżćj powiedzieli, gospodyni fol" 
warku, po odjeździe dwojga młodych ludzi, 
śpiesznie powróciła do pokoju gdzie mieszkała 
osoba przybyła z rana, 
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Odjechali i możemy teraz spokojnie pogadać 
rzekła wchodząc do kobiety, którą na pierw” 
szy rzut oka możnaby wziąść 7a hrabinę de 
Lerme, jest to wdowa Jouani, matka Adolfa, 
Ale widać po świeżości jéj rysów że jest szczę* 
śliwszą od swej siostry. 

Marcelle siada skwapliwie obok nićj i biorąc 
ją za rękę którą ściska w swoich, rzecze: Tes 
raz idźmy dalćj!... 

Pani Jouani dobywa list z pujłaresu i mówi: 
Nie pozostaje mi jak przeczytać ci list mojej 
"siostry, moja poczciwa Marcelle, ten ci wytłó* 
maczy pośpiech mojego wyjazdu z Paryża i 
pobudkę która mi nie dozwoliła uwiadomić ani 
ciebie ani Adolfa... 

„ Do Marji de Clary, w łowy Jouani. 

Jest już lat więcćj dwudziestu, jak mi nikt 
nie wspomniał o tém pierszćm nazwiska, "i 
z trodnością uwierzysz jak byłam wzruszoną 
czytając ten pierszy wiersz którego ręka pra" 
wie mi była nieznaną, dla tego teź skwapliwie 
spojrzałam na podpis, jako rozwiążanie zagad. 
ki, poznawszy imie mojej siostry, och! jakżem 
byłam szczęśliwą: oto jest co mi pisze: 
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„ Marjo... Niebo udarowało mnie dwoma ar 
niołami aby mi osłodzić stratę mojego małźon- 
ka: Bóg mi zabrał jednego i grozi uderzeniem 
w ostatni przedmiot mojćj tkliwości, jest to 
zapewne na ukaranie mnie za wszystko złe 
którem ci wyrządziła. To jeszcze nie dosyć 
może, straciłam cały majątek. Dobra naszego 
ojca są zastawione za znaczne długi, które 
musiałam uznać za życia hrzbi de Lerme, oko- 
liczności których ci teraz wyjawić nie mogę 
kożą mi się obawiać że będę przymuszoną o" 
puścić wszystko, wyjąwszy majątek mojćj ciota 
ki który szczęściem należy do Edwarda, twoja 
więcsiostra jeżeli pozwolisz tak się nazywać,twoją 
Siostra uboga, i nieszczęsna matka, pisze do 
ciebie błagając o. przebaczenie przeszłości; 
powiesz że moja skrucha nadto późno nadesżła 
i wtenczas kiedy nie jest więcéj w mojćj mo* 
cy powrócić ci część spadku po rodzica ch, któ- 
regom cię pozbawiła, im więcćj ci wyrządzie 
łam złego, im dłażćj spóźniłam się w uznaniu 
cię, tém więcćj twoje odpuszczenie będzię 
wspaniałóm, tém więcćj mieć będziesz zasługi 
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przed Bogiem który zachowa twego syna >i 
może się zlituje nad moim!.. Mój Edward, 
którego serce jest tyle wspaniałóm ile moje 
było zawziętóm, cheat naprawić przewinienia 
swej matki, jakiegoż doznał żalu gdy Się 
dowiedział że nie jest wstanie tego uczynić»... 
Ale ty wszystko możesz dla niego i dla mnie, 
niedola przyzwyczaiła cię do błogićj mierności. 
Przybywaj abyś mnie nauczyła znosić nieszczę- 
"ście; nie obawiam się więcćj samotnćj osobno e 
ści, oddawna zamek naszych przodków jest puu 
stynią, Edward jako właściciel majątku mojéj 
ciotki jest jeszcze dosyć bogatym dła nas wszy” 
stkich; Adolf i Edward poprz ysięgli sobie wie”, 
czną przyjaźń, nie rozłączaj ich odmawiając 
mi przebaczenia. Ułożyli sobie na przyszłość 
podróżować i uczyć się razem; twój syn na 
długi czas zabierze mi mojego; przybywaj 
więc moja siostro, abyś go zastąpiła; mam ci 
wiele rzeczy powierzyć, których nie mogę- Us 
dzielić listownie, potrzebuję twojćj rady, twe- 
go rozgrzeszenia i przychylności. Od dnia 
wczorajszego E lward jest słabszym jak zwy” 
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czajnie, i ja rozumiem że to jest że zmar. 


twienia... Przyjeźdźaj jak najprędzej, twoja Ou 


becność uczyni mu wiele dobrego... 

„ Udaj się do dyrekcji poczt, gdzie zamówi- 
łom podróżny powóz i knie... Serce przepo. 
wiada mi że się pośpieszysz zobaczyć twego 
syna fi twą siostrę.. Nie dawaj znać o tém 
nikomu, zajedź do Marcelle, a ona mnie ostrzeże 
o twóm przybyciu.** 

— To dobrze, bardzo dobrze! zawoła Maru 
cele ocierając oczy, jest to poczciwa kobieta, a 
ty dobra siostra, ona że się przyznała do swćj 
winy, a ty żeś tak szybko przybiegła  dła 
przebaczenia jćj pomimo złego które ci Wy: 
rządziła, 

Lo Żal; mi tylko... moja droga ` Marcelle, 
rzekła pani Jouani rzucając swe ręce na jej 
szyję... 

— Czegóż to żałujesz? 

— Że nie jestem wstanie oddać ci to coś 
dla mnie wyświadczyła. 

— Otóż znowu! jeśli chcesz żebym płakała 
ze zmartwienia, gdy teraz mam zroszoue' ótzy 
łzami radości i rozczulenia, mów mi o tém, 
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gdybyśmy się policzyli przed Bogiem sprawie” 
dliwym, musiałabym ci nie mało zwrócić, ale 
bądź cierpliwą, nim staniemy przed sądem Bo* 
skim będziemy zaspokojone obiedwie,.. Przy» 
majmnićj tak się spodziewam. 

— Mam ci coś jeszcze powiedzićć! * 

— Zobaczmy! czy zaowu w tym samym przed. 
* miocie? j 

— Nie, wyjeżdżając z Paryża, odebrałam od 
Adolfa list który ci udzielam, czytaj!.. (pani 
Marcelle bierze list, czyta, i potém go zwraca 
- pani Jouani): 

` — Nie wielka to dla mnie nowina!... 

— (Cóż na to mówisz? | 

— Oh! są to dzieciństwa młodzieży, które 
się z czasem zapominają, panu Adolfowi wyje 
dzie z głowy moja córka, niech cię bynajmaićj 
to nie obchodzi! 

Pani Jouani stara się odgadnąć myśl pani Mar: 
celle, którćj twarz przybrała wyraz smutku. 

— Ale bo ło nas obiedwie bardzo obchodzi» 
abyśmy się porozumiały co się tyczć tćj rze» 
czy,  - 
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— Ale pocóż to tak nagle?..prócz tego wieś- 
niaczka, córka jednego rolnika, nie może być 
stosowną narzeczoną dla twego Syna... pusćmy 
"to w niepamięć!... f 

— Adolf i ja winniśmy ci wszystko, kochana 
Marcelle, do ciebie więc należy abyś ini po- 
wiedziała, co mam odpowiedzićć mojewu Sys 
nowi. 

— Nie jesteście mi nie wipoi!... a rozum 
'natchnąć ci powinien odpowiedź najprzyzwo* 
dtszą.. przyszłość twojego syna narażoną by- 
łaby na uszczerbek těm tak żle dobranćm mał- 
Żeństwem, młody czlowiek pełen zdołnościi da” 
wcipu, może się pokochać w wieśniaczee, to ja 
pojmuję; sle żeby miał się z nią żenić! to wcae 
le nie, on jest dobrych obyczejów, i ja się nie 
Jękam 0 moją córkę, biedna nieboraczka zmar= 
twi się to prawda, ale, dobre zamęźcie i porzą= 
dny folwark;».. kiedy serce kobiety jest cnotli" 
wóm, ma dosyć mocy do zapomnienia pierwszćj 
skłonności. z l 

— Twoja córka jest berdzo młoda!... i Adolf 
także, za kilka lat może sià dorobić jakiego 
pewnego sposobu do życia, = 
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Czy tylko nie rozumiesz przypadkiem, że u” 
krywam przed tobą n.ój prawdziwy zamysł? - 
powątpiewałażbyśo szczerości moich zarzutów? 
a kiedy tak, pani Jonani! poczekaj do jutra, ju- 
tro o tém wszystkiem pomówiemy, nie możesz 
sobie wyobrazić przykrości jaką mi sprawiasz; 
ałe niech się co bądź stanie, jeśli źle o mnie 
dzisiaj sądzisz, jutro moje sumienie będzie czy”: 
stem. 

Nadaremnie matka Adolfa chciała odgadnąć 
prawdę, ukrytą pod temi pomieszanemi wyraza”: 
mi, dla oderwania się od przedmiotu {éj rozmo- 
wy, który się jćj zdaje tak dolegliwym, żąda 
dotrzymania obietnicy obejrzenia pokoju w któ: 
rym niegdyś mieszkał malarz Jouani.... 

— Bardzo chętnie! odpowiedziała - Marcelle; 
ponieważ mamy serce vsposobione do smutka, 
"pójdźny do tego pokoju, wszystko jedno czy 
to teraz, czy późnićj widzieć cię będę yłaczącą.- 

Ezy wdowy rzęsisto płynęły, zobaczywszy 
malowania, które jćj przypominały stratę jaką 
poniosła... Marcelle zostawiła ją jéj żalowi i 
wspomnieniom, a sama poszła zająć się zatru- 
dnieniem wymsgającćm jéj przytomności, 
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Pant Jouani chciała z tego Samego miej5c2;. 
które także przypominało winę hrabiny, udzie= 
lić jej przebaczenie. Jéj. list nie zawierał Zaw. 
dnćj wymówki, czuła bowiem ' tylko roskosz: 
zobaczenia siestry -.po rozłączeniu się więcćj 
jak dwudziestoletnićm, równie jak i dzielia 
ła jéj boleść zę słabości Edwarda pochodząw. 
cą, nalegała aby jak najprędzej mogła z nią 
razem mieć udział w doglądaniu chorego i pod- 
pisała: „, Da zawsze twoja siostra; Macjac«=;5, 
nie śmiejąc dodać imienia Jouoni, ani de Clary,, 
aby nie osłabić radości swej siostry. 

Turkot wracającćj kołaski na podwórze. 
przerwał dumanie pani Jouani, ukryta za firana" 
ką mogła cieszyć sią widokiem syna nie oba= 
wiając się aby od niego była postrzeżoną. 
Przyrzekła swojćj przyjaciołce, że mu się uie: 
pokaże aż w chwili siadania do stołu; nie mia” 
ła przyczyDy lękać się, aby ją wydała Cecylja.:.. 


gdyż lubo. młoda dziewczyna, była ciekawa, śle: 


też i roztroppa,, zwłaszcza kiedy matka, to jéj; 
zaleciła. - 

— Teraz kiedyś już powrócił, rzecze pani Mar=- 
celle do Adolfa, udaj się do swego pokoju, dar- 
' ję ci godzinę. czasu dla przebrania się:. 
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Młodzienieć usłuchał. 

Można sobie wystawić jakie było jego zadzi. 
wieniei radość na to niespodziane spotkanie się 
z matką,tak co było zręcznie przygotowane przez 
poczciwą Marcelle, która chcąs się tym wido” 
kiem nacieszyć, poszła po cichu za nim, ale jer 
Szcze cišzéj na palcach wsunęła się także i Ge. 
cylja... matka obracając się do cofnienia nie 
chcąc być spostrzeżoną zawczasu, mocno się 
zdziwiła spotkawszy się z córką, ale cóż poa. 
wiedzićć dziecku, które idzie. w ślady swćj matki.. 


Spee 
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Uznany za. niewinnego przez ludzi. 


XXI. P 


Trzeba sobie przypomnićć że służący przy, 
szedł prosić Galjaniego aby się natychmiast u- 
dał do zamku. Musiemy go tam poprzedzić o 
kilka godzin. ` p 

Pani de Lerme zabrała miejsce Adolfa przy 
Edwardzie który nareszcie spokojnie zasnął, 
Nadzieja i pociecha powróciła do serca zbalałe. 
go biednćj matki, bo Galjani jéj powiedział: Je. 
„żeli zaśnie, ocalemy go. 
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— Maja oczy włepione w twarz bladą, ale 
spokojną swego syna, wstrzymuje swój oddech 
i nie śmie się ruszyć w obawie, aby go nie 
przebudziła. 

Na tekkie zapukanie do drzwi, zadeżała z 
przestrachu, wstaje, i ze wzrokiem zawsze ð- 
bróconym ku Edwardowi wychodzi z ci. 
cha... 

Służący przyszedł ją uwiadomić, iż jakiś pie. 
znajomy żądał się z nią widzićć; udała się 
prędko do swego pokoju. Był to ów sławny 
lekarz do którego dawnićj pisała. 

Na jego widok, hrabina uczuła dreszcz i om- 
dlenie, którego nie mogła przed nim ukryć: 
gdyby nie była miała żadoćj nadziei ocalenia 
Edwarda, ujrzawszy tego człowieka jażby' ją 
nabrała. 

Był to mąż sędziwy, wnosząc z białych wło- 
sów wieńczących jego łysą głowę; był to mło. 
dzieniec, patrząc tylko na jego rysy, oczy 
żywe i wyraziste w których władza poznawa, 
nia własności chorób nie była domysłem. 


Przył Ue $ Por: ł 
— Przybywam może zapóźno? rzecze - głoa 
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sem ujmującym i pełnym żałości. Bladość i 
wzruszenie pani de Lerme kazało mu się oba. 
wiać tego, © co zapytał: 

— Nie; panie, 

— Ah! tém lepićj! nie jesteśmy panami na- 
szego czasu, widzisz pani... tyle matek potrze- 
buje naszćj pomocy! Ale nim zobaczę jéj Syna, 
chciałbym wiedziéć  jakićj ulega chorQa 
bie?... 

— Ma suchoty!... 

Hrabina zalała się łzami wymawiając to sło” 
wo... lekarz przygryzł sobie usta wpatrując 
się z niezwykłą uwagą w rysy pani de 
Lerme. 

— To źle! jest to choroba bardzo niebezpie- 
czna, ale wszelako według jéj stepnia.. nie 
należy tracić odwagi i nadziei. Powiedz mi 
pani, gdyż muszę o wszystkićm wiedzieć, bara 
dzo rzadko ten rodzaj słahości nie ma zna. 
nćj przyczyny lub. źródła... Nie pochodzi opa 
niezawodnie z jéj przyczyny? 

— Oh! nie. 

— Nie potrzebuję żadnego z jćj strony zarę* 
czenia, widzę żeś miała tylko same zmartwienia 
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— Nie, panie, moja córka umarła niedawno 
i na tęż samą chorobę. 

— Biedna matko!,. dawno pani jesteś wdową? 

— Blizko lat czternaście. 

— A mąż pani był zapewne.... 

„Nie dokończył, hrabina nie była w stanie 
mu odpowiedzieć, 

W salonie wisi portret hrabiego de Derme; 
kiedy miał Jat dwadzieścia pięć, ażeby dać 
czas brabinie przyjścia do siebie, lekarz przez 
kilka chwil przypatruje się temu obrazowi, Spo» 
dziewa się Ściągaąć uwagę tćj którą radby jet 
szcze badać. 

— Ten portret, rzecze, musiał być podobny, 
wykonany jest nadto umiejętnie, aby mogło mu 
brakować tćj zalety. ... 

Powiedział to raczćj dla przerwania żalu 
hrabiny, a nie dla wymagania odpowiedzi. 

— Jest to portret hrabi de Lerme! 

«— Portret małżonka pani? 

"= Tak jest!.. 

— To malarz zapewne mu chciał podchlebić. 


= Niels 
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— Możesz pani zaręczyć że to są jego rysy 
z tym samym wyrazem? 

— Jest to obraz uderzający podobieństwem! 

=- Jeżeli tak to w tém coś jesi szczegółnićj * 
szego! 

I lekarz jeszcze bardzićj zbliżył się do por: 
tretu: 

— Prawda że znakomici małarze umieją tak 
zręcznie usunąć znaki cechujące, a częstokroć 
nie bardzo podchlebne tych których wyobraża” 
ją na płótnie, iż nie byłoby nic zadziwiającego 
gdyby ten portret był podobnym bardzo, a 
wszelako nie miał znaków których nadaremnie 
szukam.... W istocie, jeżeli ten portret jest 
rzeczywiście podobnym, ledy twarz małżonką 
pani mie nosiła na sobie cechy choroby którą 
piersi jego zawierały... Daruj mi pani ale ja 
mówię jako leksrz, i nie daję na to baczności 
że rozdziecram blizny jéj serca, ale nie umiera 
się ze zmartwienia, bobyś pani już dawno nie 


nćj z tonem politowania i zapału, w sposobie 
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wysłowienia się tego człowieka, że hrabina pae 
tzyła pa niego z podziwieniem. 

— Oh! chcićj pan daléj mówić!... 

— Czy długo on chorował? 

— Dwa lata. ? 

—— Ale nim pierwszych doznał bólów, czy 
się zmienił na twarzy? ». 

— Nie. 

-— I ten portret jest podobny... zobaczmy 
pani syna. 

— Śpi teraz, możeby było niebezpiecznie o- 
budzić go. 

— My go też nie przebudziemy..... sen jest 
rzeczą nadto zbawienną dla chorego.. chee mu 
się tylko przypatczyć: > 

Hrabina przejęta nieznanem dla niej uczu” 
cióm do którego mimowolnie mieszały się po” 
dejrzenia powzięte względem Galjaniego, zapro= 
wadziła lekarza do pokojów Edwarda. 

W czasie tćj drogi, odkryła mu istotne swa” 
je położenie i udzieliła wisi którą powziął 
Galjani jeżeliby chory sen odzyskał, za wszys 
stkie te wiadowości, trząsł głową i podwajał 
kroku, okaznjąc tylko swą niecierpliwość po” 


> 
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ruszeniami niedowierzania: widać że się spieszył 
aby mógł sam przez siebie sądzić o wszy” 
stkićm. 

Kiedy rozpacz dozwoli nam wynurzyć OSłaa 
tni głos. nadziei jedynemu z tych uprzywiljo” 
wanych od Boga ludzi z jakimże uciskiem 
wpatrujemy się w najmniejsze poruszenie ich 
rysów, kiedy schyleni nad przedmiotem naszćj 
miłości, jaśniejącym wzrokiem starają się 6d. 
kryć, pod zasłoną nieprzejrzaną, miejsce choro» 
by którą wezwani byli pokonać. Jest to chwis 
la nader uroczysta, chwila religijnego milczew 
nia, radość lub żal oczekują na jéj koniec aby 
się okazać; anioł życia i anioł śmierci zasiedli 
u wezgłowia łóżka nie wiedząc dotąd, który 
z nich odejdzie. Jeżeli dobry aniót pozostanie, 
lekarz jest bóstwem; jeśli ustąpi miejsce złemu 
żal jest niesprawiedliwy, nie ma nawet imienia 
którćmby nazwał nieudolność człowieka, 

Usiadł na miejscu ktare Adolf i pani de Lor- 
me zajmowali od dni kilku; hrabina oparta o 
róg łóżka, łączy wszystkie swoje uezacia ma. 
cierzyńskie do tćj niemćj sceny którćj nie śmie 
przewidywać rozwiązania. 
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Z głową pochyloną na twarz Edwarda lekarz 
długo pozostaje nić zmieniając położenia, przy. 
słuchuje się wprawnóm uchem oddychaniu choe 
rego, liczy wzrokiem pewnym i przenikliwym 
bicie żył skroniowych i co raz więcej uwaga 
jego jest natężoną a twarz ożywiającą, ręka 
szuka pod kołdrą ręki Edwarda, widać że ją 
znalazł gdyż jest mocno zamyślony. Przerywa 
wkrótce milczenie i mówi: 

— Ten młodzieniec musiał doznać moral» 
nie gwałtownego wstrząśnienia, przed kilku 
dniami? 

— To jest prawda, panie. 

— Trzeba go przebudzić. 

— Ale... 

— Oh! nie lękaj się pani niczego... wiem co 
robię. 

Hrabina zbliżyła się z obawą do Edwarda i 
całuje go w czoło, potóm wymawia kilka czu- 
łych wyrazów słabym i bojaźliwym  głow 
sem, . 

Edward otwiera oczy, poznaję matkę i uśmie' 
cha się. 

—Teroz pani hrabina będzie łaskawa przejść 
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na kilka chwil.do innego pokoju, potrzebuję : 
być sam z jéj synem. | 
De Lerme podniósł sigi usiadł na łóżku dla przy” 
patrzenia się cudzoziemcowi siedzącemu przy nim. 

— Panie de Lerme! jestem lekarzem, rzecze: 
biorąc znowu rękę Edwarda, i jestem także ojx 
cem; to jest dość mu powiedzieć, ile mnie to 
obchodzi abym mógł ukoić frasunek jego dobrej 


matki... Niech pani pozostanie w przyległym 


pokoju, nieządługo sł glaiawem się udzielić jéj 
nieco pociechy. 

Hrabina; która się dotąd ociągała z wyj*- 
ściem, usłuchała na ten raz; zostawiając _cale 
swe serce w tym pokoju którego drzwi” | mame 
knęła, 

Pół godziny które zdało jćj się wiekiem, u" 
płypęło, a lekarz nie przychodzi spełnić uczy, 
pionój obietnicy, nakoniec- drzwi się otworzyły. 
i pokazał się... Jego twarz nie wyraża -wcale 
ufności, rysy "ma zmienione; i zdaje -się jąke 
by chciał unikać wzroku pani de Lerme. 

uE cóż, panie, rzecze  do-niego, eczekująę 
jego odpowiedzi.. 
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—Mojóm zdaniem, syn pani wyszedł z waret” 
kiego niebczpieczeństwa. 

Hrabina wydała krzyk radości którą lekarz - 
przerwał znakiem tajemniczym, 

== Wstrzymaj puni swoją radość, U pou 
Vzebujesz wiele mocy do tego co nam eżynić 
wypada, o ja potrzebuję abyś mi pani poma: 
gato. 

— W czemże? 

— Wkrótce się pani o tóm dowiesz, naprzód 
uwiadamiam panią że się tu w tym pokoju roz- 
goszczę, ażebym był zawsze na zawołaniu jéj 
syna i aby nikt bez mego pozwolenia nie mógł 
się do niego zbliżyć, wyjąwszy tyłko panią. 
Widzę jéj zadziwienie; ale... nie mogę pani je- 
Szcze powiedzićć przyczyny mego postępowa. 
nia, roózkaż aby mi tu przyniesiono co potrze- 
ba do pisania i racz kazać uwiadomić mego 
służącego że na niego czekam!... 

Hrabina już miała wychodzić dla spełnienia ` 
jego rozkazów: zatrzymuje ją jeszcze... 

Będziesz pani równie tak łaskawą kazać mi 
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u przynieść łóżko, potrzebuję kiika godzin 
przespać się... widzisz, że postępuje sobie jak 
gdybym był panem... dozwól mi używać "e 
prawa na dni kilka, | 

— Oh! panie!.. nie wiem jak ci mam okazoć 
moją wdzięczność! i hrabina wyszła z sercem 
dr<ącóćm z radości, 

W kilku chwilach stato się zadosyć rozkazom 
doktora. 

— Teraz niech pani każe uwiadomić do 
mowego lekarza że tu na niego czekam, potem 
możesz powrócić de syna... Nie wspomia 
naj mu tylko nic o tém ea. ja | tu robię. 

Posłano natyzbmiast po Galjaniego, i w kwa” 
drans po tem Włoch stanął przed swoim sgu 
dzią, 

Orli wzrok Marsylczyka spotkał przybywa. 
jącego który pomimowolnie spuścił oczy na 
dół. Ukrył swoje pomieszanie głębokim us 
klonem. 

— Pan jesteś lekarzem i przyjacielem hra“ 
biny de Lerme która mnie tu sprowa» 
dziła? 

Tak jest, 
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sm Jest to obowiązek nader delikalay a cżę* 
stokroć bardzo przykry być przyjacielem i le- 
karzem domowym. 

L_ Wiem to ż doświadczenia. 

— Powiedz mi, potrzebuję pańskiego do”. 


> 


świadczenia a nadewsżystko steżewości? 


—_ Niech się pan wytłómaczy.+ 


— Przekonałeś się żapewne © charakterze 


choroby, która tu już dotknęła trzy osoby: 
L_ Nie ma wą!pliwości że to jest choroba 


piersiowa dziedziczna. 

— Ja zaś przekonałem się zupełnie przecie 
wnie, (wzrok lekarza 2 Marsylii zanurzał się 
w duszy Włocha). Ten zaś czuł że pot zimny 
oblewa jego czoło. Ale przyzywająć w pomoc 
całą przytomność swego umysłu, usiłował u* 
śmiechać się z pogardą: — Pojmuję; dodał Mar- 
sylezyk że to jest przykro przyznać się do o* 
myłki która stać się mogła okropną Ale lex 
karze więcćj podlegają pomyłkom. 

2. Mam właśnie tego dowód w téj chwili; 
odrzekł porywczo Galjani. 

— A ja mam przeciwnie dowód tego to do* 

m ! 
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"piero twierdziłem! (Głos lekarza przywołanew 
go nabrał takićj dzielności jż pomnożył pomięz 
szanie Włocha). Przekopatem się Żeś się pan 
pon.ylił, osobliwie co się tycze stanu chorego 
którego właśnie teraz oglądałem, tea młodzie» 
niec tak ma suchoty jak pan i ja. 

— Zwyczajna różność zdań pomiędzy ludźmi 
naszćj sztuki! 

— Ah! przybierasz taki ton, dobrze, proszę 
mi wytłómaczyć tę sprzeczność? ona pochodzi 
z tućj strony! 

Marsylczyk dobywa z kieszeni flaszeczkę 
klórą Galjani poznaje, : 

— Czy rozumiesz iż ten trunek nie zawierą 
daleko więcćj niż potrzeba do zabicią sucho» 
tnika? 

— Przyznaję że gwałtowna gorączka wymae 
gala dzielnego lekarstwa. 

— Jakże to się dzieje że chory ją wytrzyw 
muje z taką möta... 

'— Mospanie! pomyślny skutek za mnie ode 
powiada! 

— Tak zapewne, tak, odpowiada żeś się poe 
mylił żeś zaniedbał Przygotować twych lekarstw 
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przez ładzi do tego mianowanych... odpowiada . 
nakoniec że się bawisz chemją i medycyną jaka 
amator, i czynisz swe próby na przyjaciołach. 

— Mospaniel vie wiesz. do kogo obracasz te 
obelgi i jakie noszę imię, nie wiesz że jest za” 
pisanćm złotemi głoskami w Neapolu. 

— Jesteś we Francji a nie w Neapolu i mua 
sisa. się zastósować do naszych zwyczajów I 
przej isów. Recepty powinny być wykonywa* 
ne przez aptekarza mianowanego. w imieniu 
prawa... Powinieneś był przywołać do wćj 
pomocy ladzi umiejętnych, twój tytuł przyja” 
ciela nakazywał ci to koniecznie. Nie dopełniłeś : 
tego, coś uczynić. był powinien, i jestem znie- 
wolony ci oświadczyć Że jest moim obowiąz- 
kiem wymagać od pana i od hrabiny zwołania 
narady lekarskićj dziś jeszcze, możesz ze swéł 
strony przyzwać wszystkich lekarzy których ct 
się podoba, ja przywołam tych których osądzę 
za zdataych i zobaczymy kto z nas dwóch 
mieć będzie za sobą słuszność... 

— Gdybyś nawet tego nie żądał, jabym sam 
był się o to domagał. 
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F"— Tém lepićj... Ale przykro mi jest mu 0. 
świadczyć że najmniejsza rzecz która cię spot. 
kać może, będzie zakaz dłużćj praktykowania, 
obelga którąbym chciał abys uniknął. 

— A to jakim sposobem? 

Galjani pomimó swego pomieszania, zachoa 
wał ton szyderczy mogący go zosłonić od ins 
nych podejrzeń. 

— Przyznając mi się że nieszczęściem, albo 
przez niewiadomość, dałeś żażyć twemu cho% 
remu, już może dawno, jakie lekarstwo  śmiers 
telne, którego chciałeś zniszczyć skutek tym 
trunkiem (pokazał ma (laszeczkę) na ten raz 
nie pomyliłeś się, jest ocalonym, ale to nie 
dosyć, wypada abyś się przede mbą do tego 
przyznał, albo Żebyś był sądzonym, wy” 
bieraj! 

Galjani cierpiał męki moralne które wyeień> 
€zały jego siły; jego zuchwałość wysilała się 
chcąc wałczyć przeciwko niezmordowanćj stało. 
ści tego starca którego przenikliwy wzrok ani 
na chwilę go nie opuszczał, którego surowa 
szczerość nie lękała się oskarżać tak otwarcie 
Włocha... chwiał się między wyznaniem jakie” 
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go od niego żądał, i pewnością że śladów jego 
zbrodni niepodobna odkryć, unikał piętna hańu 
by którćm się imie jego okryje jeśli uczyni to 
wyznanie, i znalazł jeszcze tyle w sobie za. 
ufania iż przystał na zwołanie rady lekar. 
skiej. 

— Dobrze, rzecze Marsylezyk, sam pan tego 
chcesz, niech ze się tak stanie; byłbym stłum'ł 
głos mego sumienia dla ocalenia twćj dobrej 
sławy, ale teraz też samo sumienie wskaząje 
mi drogę jakićj się mam trzymać, możesz pan 
się oddalić... 

Galjani wychodzi pożerany wściekłością... i 
bieży zamknąć się w swóm ustroniu, dla zebra- 
nia myśli, zniszczenia zatrutych leków i przy* 
gotowania swćj obrony. 

Napisawszy kilka listów do znaczniejszych 
lekarzy miasta Arles, doktór marsylski nie o- 
mieszkał także przesłać naczelnikowi sprawie. 
dliwości następującego pisma: 

„ Przywołany od hrabiny de Lerme dla ra- 
towania jćj chorego syna,zajątłem się najsumien" 
niejszóm poszukiwaniem dla wykrycia źró? 
dła jego słabości, nie mogę powiedzićć żem 


nabył zupełnego przekonania. iż popełnion: 
została zbrodnia na osobie Edwarda de Lerme,. 
ale że mam mocne podejrzenie które mnie po. 
woduje do wierzenia temu... zbrodnia albo traf. 
nieszczęśliwy, jest rzeczą. sprawiedliwości ou. 
Świecić sumienie lekarza, proszę pana abyś roze 
kazał dziś jeszcze wydobyć z grobu i -rozes 
brać- ciało Elizy de Germe zmarłej od dai 
dwunastu, upraszałbym abyś raczył przedsię- 
wai sé należyte środki aby nikomu nie pozwa= 
lono wychodzić z zamku, narada lekarska któż 
rej żądałem i na którą także przystał daktór 
-Galjani, odbędzie się dziś w wieczór, jeżeli pan. 
osądzisz potrzebę na nićj się znajdować, uwiaw 
domiam go 0 tém.. 

„ Bądź pan także. łaskaw kazać rozebrąć - 
trunek znajdujący się w flaszeczce którą załą- 
czam. , i 

Służący doktora zaniósł. ten list do mia. 
sta... 

W. kilka. potóm. godzin, głuche Sze. 
mranie rozeszło - się pomiędzy mieszkan. 
cami zamku; przyniesiono rozkaz. wyż.. 
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S7Ej zwierzchności do murgrabiego, aby nikogo 
nie wypuszczał z zamku, dwóch ludzi rozgości= 
ło się u niego i jego 8a nego na krok nie od- 
Stepowato, doniesiono równie, że na około mu- 
rów zwierzyńca, baczną Straż odprawiano. 

— Przy nadchodząećj nacy, pogłoski nabra” 
ły pewności, gdyż dowiedziano się od przyby» 
Wających, że dobyto z rodzinnego grobu tramnę 
Elizy de Lerme. 

Z domysłu na domysł, przeszło każdemu do 
głowy mniemanie, że popełniono zbrodnią na 
dzieciach hrabiny i imie Galianiego wkrótce 
krążyć zaczęło z ust do ust; zabobonne myśli, 
które natchnął domek Daliny Diabelskićj, nie 
były  pośledaią skazówką słażącą ‘do o- 
Skarzenia Włocha; już on był osądzonym 
przez łatwo barzące się umysły pospólstwa 
wprzód nim jeszcze zaskarżyła go sprawiedli. 
wość, o godzinie dziesiątej w wieczór wszystko 
się zmieniło, dozór około domu poprzestał i 
Galiani uznanym był za niewinnego przeż na” 
czelników sprawiedliwości, przez większą część 
lekarzy z miasta, Galiani wygrał swoją sprawę! 
jeden jeszcze człowiek oskarżał go w głębi 
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swego sumienia — był nim doktór z Mare 
sylji. 

„Ten człowiek aibo nic nie umie, albo jest 
zbójcą mruczał sobie ciągle...“ 

Sekcja ciała Elizy de Lerme nie podala żae 
dnego dowodu oskarzającego, rozbiór lekarstwa 
znajdującego się w flaszeczce okazał że zawie” 
rała przyczynę ocalenia Kdwarda, a charakter 
jego choroby nad którym długo rozprawiano 
nie posłużył do niczego więcćj jak tylko do 
pokazania różności mniemań umiejętnych... wy- 
mowa także Galjaniego pczyczyniła się nie ma* 
ło; w niwecz obrócił swojego oskarzyciela zu 
chwałością, którą wywód słowny z rozezłona 
kowania jeszcze bardzićj podniósł, a wspomnie« 
nia tego ranka tém więcćj podwajały: 

Wychodząc od hrabiny, lekarz marsylski poa 
wiedz ał: 

— Wszyscyśmy się na to przynajninićj zgo- 
dzili że syn pani żyć będzie — ale niech mi 
wolno będzie objawić moje zdanie, to jest: że 
został ocalonym przez tęż samą rękę która go 
zabiła... jest ta w tém jakaś tajemnica samemu 
Bogu wiadoma.., zdaję mi się że ją zgaduje ale 


nie mam dowodów.. 
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PRZED NOTARJUSZEM. 


XXII. 


Kiedy takie zamieszanie trwa w zamku, na 
folwarku bajżywsza radość jaśnieje na wszys 
stkich twarzach, pani Jouani mie więcćj ule ma 
do żądania, zobaczyła swego syna i piękne nie- 
biosa prowanckie, niegdyś wypędzona ż pomię* 
dzy swych krewnych schroniła się na łono 
Marcelli, dla tego też jest teraz przy niej tak 
szczęśliwą jak gdyby odzyskała swoją matkę: 
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wszystko jćj winna! bez nićj cóżby się g nią 
i z jéj dzieckiem stało. 

Nie uwiadomiła dotąd swćj siostry że przy” 
była, chcąc poświęcić cały ten dzień wdzię” 
czności i rozkoszy przepędzenia go z Adolfemi 

Stol około którego wygodnie dziesięć osób 
pemieścić by się mogło, a nie mający tylko 
pięć nakryć, ustawiono w sypialnym pokoju 
pani Marcelle: poczciwa > niewiasta pragnęła 
aby ta mała uczta odbyła się a zamkniętem 
drzwiami, w oddsleniu od oczui uszu służących 
płci obojćj, A 

Zbytnia szerokość stołu jest przydatną do 
przepychu prowanckiego, który rozwinęła przy 
éj okoliczności: kryształ, porcellana, serwis 
modny, nie błyszczą na stole Marcelli, ale bias. 
łość i cienkość bielizny, żywe i piękne kolory 
njansu, blask cyny,  ciężkość srebra, świadczą 
Że rządność jest niewycżerpavem źródłem za? 
możności, i że dobre mienie nie jest bynaj* > 
mhićj nieużytecznem w życiu. | 

‘Godzina szósta wybić miała kiedy tarkot - 
wjeżdżającego na podwórze kabrjoleta ściągnął 
uwagę Raszych czterech osób... 


„To pan Aubri, rzecze Cecylja która była 
wybiegła na ganek. Pan Aubri był to notar» 
jusz zopcoszony na obiad przez panią Marcelle: 
Wszedł mając pod ręką dość grubą papierów 
plikę, uściskał serdecznie panią domu i Cecyl* 
ją, uktonił się z uszanowaniem pani Jouani i 
jej synowi. Był to człowiek sędziwy i przye 
jseicl domowy. 

— Na słowo: do stołu!... wymówione mo^ 
enyin głoszm przez panią Marcelle, dano obiad 
i drzwi dobrze zamknięto. 

— Podniecona starym winem z nadbrzeżów 
Rodanu i korzennemi przyprawami wesołość 
wkrótce zastąpiła etykietę. 

Dowcipny i rubaszay, stary notarjusz, przyź 
czynił się do nićj “nie mało, już to lat sze 
shaście mówił on, jak oświadezył swoją miłość 
Gecylji, bo nie był żonatym i od chwiłi jak 
jeszcze mówić nie umiała, aż do dziś dnia 
kiedy tak wiele mówi, nie dała mu odpowiedzi 
ma jego oświadczenie, różmowa trwa wtym toa 
nie, wesołość nawet znacznie ` się powiększyła. 
aż do: wałów, ale im bardzićj się ta “chwila. 

i 


zbliżała tóm mnićj dohra Marcelłe zdawała się 
mieć udziału w ogólnćj rozmowie, jakaś nie, 
spokojność malowała się w jéj oczach, często 
wzrok obracała ku notarjuszawi, który dawał 
znaki, zdające się jéj mówić: mićj cierpliwość 
Nakoniec zastawiono wety, drzwi znowu zaa 
mknięto i paui Marcelle zapytała pana  Aubris 
przywiózłeś z sobą wszystkie papiery?.:. 

— Aui jednego nie zapomniawszy, ale pier- 
wćj: te owoce są nadto świeże abyśmy pozwow 
hli im zwiędnąć; te ciasteczka, te kremy nadto 
zachęcające abyśmy ich aie skosztowali, a już 
też dawno jak to wino jest uwięzione w tém 
szkle tak starannie opieczętowanćm, i tak za» 
płeśniałem, abyśmy go na wolność nie wypuu 
Ścili; to panią na przyszłość nauczy abyś mnie 
nie przywołała aż dopiero po zdjęciu ze stołu 
obrusa, ja nie mogę się ośmielić mówić a pom 
ważnych sprawach póki cokolwiek znajduje się 
na stole. 

Nawet i sama Marcelle nie mogła się wstrzy” 
mać od śmiecha i tym sposobem upłynęło zno- 
wu małe pół godziny które jćj się zdało być 
nieamiernie dlugićm. 


- 
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Nadeszła nakoniec pora; notarjusz przewidy” 
wał że ciekawość pani Jouaui i jej $y0a była 
obudzoną kilku słowami które się wymknęły 
pani domu: 

— Kiedy: się pani spodoba; teraz ja czekam 
a kołejl Zamyśliła się przez chwilę i wszy” 
stkie twarze przybrały tło uroczystćj uwagi 
które nie było niczóm więcćj jak odbiciem się 
wzruszenia które się malowało w rysach Mara 
celli. 

— Jeżeli księża, rzekła z uśmiechem, są na. 
szemi pełnomocnikami do załatwienia naszych 
spraw z niebem, notarjusze są naszemi ajen- 
tami i spowiednikami w tém co się tycze inte. 
regów tego świata; a za tóm, mój kochany pa. 
nie Aubri, już bardzo dawno jakem ci objasiła 
wszelkie moje życzenia, dałam ci prawo, na 
wszelki przypadek, działać w mém imieniu, 
dziś obowiązuję cię ażcbyś przemówił za, mnie 
do pani i wytłómaczył jej 0 cO rzece 
idzie. 

Zacna kobieta nie mogła dłużej mówić, już. 
tay kręciły się w jéj oczach; zadziwienie, jas 


> 
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kiego doznała paai Joaani łatwo da się zrazu- 
mieć, miała mówić, kiedy paa Aubrijćj przerwał 
przepraszając za to. 

Wstaje, idzie wziąść ze swego kapelusza 
zwitek papierów, znowu siada i odwiązu* 
jąc tasiemkę którą były związane, tak zař 
czyna: 4 

— Ja Kara], Stanisław Aubri, notarjnsz zaa 
możesz w mieście Arles, p łnomocnik rodzia 

y Marcelle, oświadzzam w- obec osób tutaj 
$F-$ Gosi że zostały złożone w mych” rę- 
ka lat temu trzynaście,przez nieboszczyka Klaus 
djusza Marcelle, właściciela i dziedzica, tytu- 
ły własności jednego fotwarka i z przyległa. 
Ściami, należącego niegdyś da rodziny de Cla: 
ry; tyle jest zwykłego wstępu... teraz mówić 
będę imicuiem wdowy Marcelle, mojćj klijentki 
a bardzićj jeszcze przyjaciółki: ona mi po. 
wierayła w zaufaniu tajemnicę Swego Ser- 
ca, i jéj to serce mówić będzie przez. moje 


„ Kiedy rząd rzeczy-pospulitćj kazał ogło” 
sić sprzedaż dóbr wychodców, zwanych wła. 
saością narodową, liczba kupujących wstrzy. 


mana uczuciem delkatności nečer . zaszczytnej 
lub też obawą bardzo naturalną, liczba kupują” 
cych mówię, uie była znaczna, i chęć: licytowa- 
nią jeszcze mniejsza. Ojciec nieboszczyka Mar. 
celle, odważniejszy niż jego sąsiedzi, nabył za 
summe: czterdzieści trzy « tysiące pięćset frana 
ków, rachując w to i wszelkie koszta, fol- 
wark w którym się znajduiemy, z gruntami i 
przyległościami do niego należącemi. Objąwszy 
własność tćj bogatćj majętności, nabytćj 7a 
daleko mniejszą cenę DÈ była wartą, gdyż 
dziś jest oszacowaną na Sześć -kroć- sto: dziewięć 
tysięcy-dwiescie franków, ojciec nicboszczyka 
Klaudjusza Marcelle zapisał ją synowi, ale dla 
zabezpieczenia swego: jednego dziedzica od 
wszelkiego politycznego wypadku, któryby go 
mógł ogolocić z majątku, słusznie, jak mówił, 
nabytego, udał sprzedaż w szacunku prawie tae 
kim jakie jest jego dzisiaj oszacowanie, a 
Klaudjusz Marcelle stał się w obliczu prawa 
nabywcą a nie spadkobiercą; ten przemyślny 
sposób, w przypadku powrócenia dóbr wya 
chodcom, zapewniał mu wynagrodzenie daleko 


wyższe nad koszt pierszego nabycia. 
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Wolno jest ojeu starać się wszelkiemi Spór 
sobami wzbogacić swoje dzieci; ale także wole 
no i dzieciom osądzić czy sposoby użyte przeż 
ich ojca były uczciwe.  Klaudjasz Marcelle 
w początkach swego małżeństwa, nie myślał o 
niczóm więcćj jak o dobrém zarządzeniu maz 
jatku który mu ojciec zostawił. Dawny żołu 
nierz rzeczy-pospolitćj znajdował to dość słua 
sznóm aby go rzecz pospolita wzbogaciła, Ale 
okoliczności bardzo ważne miały obudzić kiedyś 
w jego sercu zgryzotę sumienia; przymuszony 
jestem w tém miejscu mowy mojćj wznowić 
wspomnienia pani Jouani i blizny zaledwie za. 
tarte w jćj pamięci. 

Pani Jouani chciała przemówić, ale przeszkoe 
dziła temu Marcelle i zwinność starego notats 
jusza który tak dalej ciągnął. 

— Oh! nie skończyłem jeszcze! gdyż ja wła: 
Śnie jestem jak stare odwokaty, cierpieć nie 
mogę aby mi kto głos odbierał... Ja  rozprau 
wiam pomimo tego że mi przerywają, gdyby 
mnie nawet i za drzwi wyproszono, mówiłbym 
wychodząc, za drzwiami nawet dokończyłbym 
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méj mowy, i dodałbym: dixi! aby moje sumie* 
nie było czystem. 

„I tak właśnie powiedziałem, że miała na” 
dejść pora, w którćj nieboszczyk Marcelle pos 
myśli o uszlachceniu tytuła własności którą 
spokojnie posiądał. -Ta chwila nadeszła, w dniu 
gdyś została wydziedziczoną przez twoją rodzi» 
nę; dla tego też jąk on gorąco pragnął, to sam 
mogę zaświadczyć, ażeby był w stanie być wam 
użytecznym, gdyż mówił mi, gdyby nie moja 
lekkomyslność, bez pomocy którą dałem Joua” 
niemu, nigdyby nie przyszło do takiego nie" 
Szczęścia, zamiast żebym im dał rozsądne rady, 
wystawił mojemu przyjacielowi wszelkie złe 
następstwa, pomogłem do ich ucieczki, nie 
usłuchałem mądrych przestróg mojćj żony i 
stałem się po raz drugi uczestnikiem zguby tćj 
biednćj panienki... 

Oh! pani, to są własne jego słowa! Świadczę 
sę Bogiem, nigdy notarjusz nie kłamie, kiedy 
mówi w imieniu umarłego, 

Głębokie rozrzewnienie malowało się we 
wszystkich oczach ku niemu zwróconych. 


= 
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„Kiedy za twoim pani z Włoch powrotem, 
przybyłaś szukać u niego przytułka, płaksł 
żałośnie widząc cię tak nieszczęśliwą, w tymże 
samym czasie wylewał lzy z radości że jest 
w stanie wyświadczyć ci cokolwiek dobrego za 
tyle złego którego sądził się być przyczyną. * 

Ob! panie! zawołała pavi Jouani.... 

— Nie przywodzę jak tylko to co mi sam 
powiedział! wiecie co uczynił dla ułżenia swe» 
mu sumieniu, wn.arł i przekazał testamentem 
swojćj żonie ażeby się względem was uisciła... 

. Teraz kiedym wytłómaczył to co mi zlecił 
nieboszczyk, mówić będę w imieniu jego lega- 
torki. 

Folwark od tah dawnego czasu zarządzany 
gospodarskim przemysłem mojego przyjaciela, 
przyniósł, nie możecie o tém wątpić, znaczne 
sunimy, które dodane do pierwszćj jego warto: 
ści prawie ją podwoiły, ale ta przewyżka grun- 
tów nie wchodzi w pierwsze Oszacowanie o 
którem mówiłem, i utworzy w potrzebie drugi 
folwark prawie tak znaczny jak ten w którym 
się znajdujemy; oprócz budynków które po- 
trzeba kupić albo wybudować, majątek nabyty 
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prscą moich. klientów, i który wszakże winni 
korzyści z dóbr narodowych, jest bardzo pię- 
knytm jak. widzicie, jest to posag panny Cecylji 
i jéj prawe dziedzictwo; pozostają teraz do roze 
porządzenia dobra należące niegdyś do rodziny 
książąt, de Clary. .Oto jest list który w tym 
przedmiocie odebrałem i ten mnie upoważnił do 
napisania aktu którego państwu udzielę. 
„Mój kochany Aubri! 

„Mogę być powołaną stanąć przed obliczem 
Boga, w chwili kiedy się tego najmniej spor 
dziewam, i nie mogłabym zdać mu sprawiedli > 
wego rachunku z dobra którego mi pozwolił 
używać na tym świecie, chcąc zachować moją 
duszę od mąk zasłużonych przez tych którzy 
nie zachowują tego przykazania: nie będziesz 
krzywdził ani wdowy ani sieroty, proszę pana 
ażebyś wygotował zaraz akt zrzeczenia się któ“ 
ry uczynić pragnę Marji. de Clary, wdowie 
Jouani, dobr posiadanych przezemnie od chwili 
mojego małżeństwa z Mlaudjaszem Marcelle, u- 
łóż to pismo jak osądzisz najlepićj, aby mogła 
używać „w spokojności ona i jéj spadkobiercy 
tego majątku, i ażeby żadne wybiegi pieniackia- 
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nie zdołały ją kiedyś niepokoić. Posiadasz u 
siebie oryginał pierwszćj sprzedaży, który wy. 
szczególoia budowle, grunta i t, p, które na- 
leżały do tej sprzedaży, słowem wygotuj to o 
co cię proszę, najlepićj jak twoje doświadezenie 
i nauka po tobie wymagają i przybywaj domnie 
na obiad o godzinie szóstej.* 

— Widzisz żem sumsevnie dopełnił jednego 

i drugiego zalecenia. 

„ Chociaż powiedział, że nic go nie przymusi 
do milczenia, póki swćj mowy nie skończy, sę- 
dziwy notarjusz był zniewolonym przestać, je- 
szcze bowiem nie skończył listu Marcelli, któ. 
ry wszelako doczytał, gdy pani Jouani, Adolf, 
Ceeylja, powstali jakby namówieoi, a Cecylja 
przed wszystkiemi rzuciła się w objęcia swćj 
matki. 

— Oh! mamo! mamo! zawołała płacząc, co za 
szlachetny postępek! oh! jakże jestem szczę 
śliwą, iż mogę cię nazwać moją matką i mie być 
więcćj małą warjatką, ponieważ czuje co jest 
pięknćm w tym czynie. 

Pani Jouani upadła znowa”na swoje krzesło, 
z początku chciała się rzucić do nóg Marcelli, 
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ale nagla myśl ją oświeciła i wskazała jéj po. 
winność. Adolf patrzył na matkę i nie pojmo. 
wał dla czego się waha. — Rzekł do nićj z 
cicha: 

— Czegoż tedy oczekujesz, ażeby odpowie. 
dzieć?... matko kochana, czy o mnie wąt- 
Pisz?... 

Nadto dobrze się zrozumieli, ażeby pani Jou- 
ani dłażćj miała milczćć i tok wię odezwała du 
Notarjusza: 

— Proszę powiedz mi pan, czy prawa upo. 
ważniają rodziców do wydaiedziczania swych 
dzieci... 

— Oh! nie. ale pani musisz sama wiedzieć, 
Że jest wiele sposobów do uczynienia tego... 
Mamy donacje, sprzedaże udane, przyjęcie i 
uznanie fałszywych długów, 1 mnóstwo krzy. 
wychliaji które wszelako prowadzą prosto do 
celu. 

— I to za pomocą jednego z tych środków 
wygotowałeś ten akt? 

Oh! pani, różnica tu jest bardzo wielka; jest 
to zwrócenie chwalehne,prawne z formami spra» 
wiedliwości. 


No 
R DG ża 

— Zobaczmy ten aki?... 

— Chcesz pani abym go przeczytał? 

“=r. Daj! daj! : 

Wziąwszy papier z rąk notarjusza, oddaje 
go Adolfowi, który go przez chwilkę prędko 
przebiega, potem rzuciwszy okiem na matkę 
rozdziera, i mówi do nićj: 

— Rozumiem żem zgadł twoje myśli... 

Marcellei Cecylja, wydają krzyk i biegną za* 
trzymać Adolta, lecz już za późno. 

— Odimawiasz mi, zawołała z żalem Marcelle 
oh! to bardzo nie litościwie, przywieść. mnie 
do tego abym płakała przez resztę życia mego 
nie mam tylko dwoje dzieci z których. jedno 
powiłam, a drugie mojóm wykarmłam mlekiem 
podzielam cały mój majątek pa dwie równe 
części pomiędzy nich dwoje, a jedno z nich. 
odpycha część swoją z pogardą; matka mi. wyrzu= 
ca: że wydziedziczam moją własną córkę z ma- 
jatku, który nigdy do nićj nie miał należyć, i 
nakazuje swemu syuowi zniszczyć dziedzictwo 
jezo. przodków... Ach! panie Aubri jakżem ja 
pieszczęśliwa!.,. Kr 
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Stary nótarjusz oparłszy brodę na dłoni 
SWĆj ręki a łokiec na stole, nie odmieniając 
Swego położenia, ale ocierając drugą ręką łzę 
spadającą, odpowiada: 

— Nie, szanowna Marcelle, nie, nie jesteś 
nieszczęśliwą jeżeli śmiem nawet powiedzieć 
jesteś uajszczęśliwszą z niewiast jaką kie 
dykolwiek spotkałem. 

— Jak też możesz żartować? 

— Tak daleko jestem od żartów, że płaczę, 
ażeby zaś notarjusz płakał musi być bardzo 
rozrzewniony; pani jesteś aniołem dobroci ; 
wspaniałości, dla tego to nie możesz zrozu. 
mieć aby ci odmawiano... a ja to pojmuję. Je~ 
gomość, rozdzierając to pisno usłuchał swego 
Serca i rozkazów matki która ma równie szla- 
chetną jak i on duszę... tak z jednćj jak z 
dragićj strony nie widzę tylko piękne postęp. 
ki a te są rzadkie, my to wiemy 
dobrze, my  notarjusze  pabliczni. Prze- 
to szczęśliwa jesteś żeś napotkała dwie 
istoty nie chciwe cudzego dobra, które cię 
kochają Aa twych nieoszacowanych  * przymio- 
tów i odmawiają przyjąć co chcesz dla nich 
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wyświadczyć, jesteś mówię szczęśliwą że wya 
chowałaś córkę która ma równie dobre serce 
jak jéj matka i potwierdza, chociaż jest prawie 
pełnoletaia znaczną krzywdę którą chcesz jéj 
zrobić... 

Marcelle zanosi się od płacza w objęciach 
pani Jouapi i Adclfa; Cecylja siedząc w kąciku 
smutno zpoglądała na Adolfa i jego matkę. Pan 
Aabri tuk dąłćj mówi: 

— (Chociaż ten pan podarł pismo, które wsze* 
lako nie miało żadnćj wartości, bo nie było o- 
patrzone własnoręcznemi podpisami, możemy 

"zawsze do tego środka się uciec; notarjusz nie 
umarł, a pani nie potrzebujesz przyzwolenia 
tamtćj strony, dla spełnienia tego co chcesz uezy 
nić; wiem ja jeden sposób którcgo nie użyłem 
bez woli i wiedzy pójdę do notarjuszów, porozue 
miemy się w tymcelu jeżeli pani Marcelle na tó 
przystanie. 

-— Nie panie Aubri, nie, rzecze Jovani z nies 
chęcią. 

— Ah! panie Adołfic: wykrzyknęła Cecylja 
patrząc ną niego z miną błagającą. 


mk 
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— Ale pozwól moja szanownź przyjaciołko.. 
zdaje mi się że myśl która mi przyszła do 
głowy zdoła wszystkich pogodzić... 

Aubri podrapawszy się w czoło i zamyślony 
odezwał się do Marcelle: 

— Powróćmy znowu na dawne stanowisko, 
tak jak gdyby nie nie było zmienionćm... Zobaa 
czmy... oddawałaś Marji de Clary folwark z 
przyległościami; wyznaczałaś w posagu córce; 
to ce przyniosły twoje oszczędności, eo ZrÓd 
wnywało poniekąd obiedwie części. Syn ja” 
kiegoś bogatego właścicica z okolicy was 
mi mówiłaś jéj ręki?.. 

Badawcze spojrzenia pa 2 wymawiając 
te słowa, zwróciły się na Adolfa a potóm na 
Cecylją. 

— W istocie panie Aubri, odpowiedziała pa. 
ni Marcelle ze smntkiem. 

— Ach! i powiedziałoś mu, nie odkrywając 
przyczyny, że Cecylja nie jest tak majętną jak 
on się spodzie wa? 
` — Tak jest. 

— Młody człowiek pie mnićj żądał konica 
cznie ręki twej córki? 

— Tak jest, tak. 

Wieniec Tom 6 23 
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— Otóz to zepamiętały kochenek którego 
miłość jest bezetronna? A gdybyś mu leś au 
pełnie odmówiła! 

Adolf i Cecylja aimiechnęli się razem i spoj- 
rzeli na siebie. 

Notarjusze są polubownémi sędziami stosun= 
ków i rozterków dzielących rodziwy... ah! 
dobry Boże! ileż tu udało mi się skojarzyć 
małżeństw w mojćm życiu dla ukończenia 
procesów między krewnemi,między spadkobier.- 
cami, od iluż to spraw uwoleiłem moich klie* 
ntów żeniąc ich! Czyliby nie można ukoń” 
€zyć i téj sprzeczki tak trudaćj zgodnćm mał « 
żeństwem? miłosć może potóćm przyjdzie... 

Obiedwie matki spojrzały nagle razem 
z niewymownym wyrazem, oczekiwely aby 'je» 
dna z nich wymówiła przyzwolenie, To słowo 
g ust nie wyszło, albo jesli go wymówiły 
notarjusz go nie dosłyszał; gdyż zginęło w poe 
całowaniu; rzuciły się albowiem w ubjęcie je» 
dna drugiej. 

— Ab! ale bo tu nie idvie tylko oto ażeby 
rodzice się zgodził, trzeba aby i strony kon»! 
traktujące do tego wię zastosowały i zezwoliły 
z własnćj woli. ; 
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Stary noterjwusz uśmiechał się złośliwie ps- 
trząc ma Adolfa i Cecylją. 

— Ah! penie, jesteś nieocenionym, rzecze 
Jouani, Liorąc go za rękę, potóm pobiegł rzu» 
cić się do nóg pani Marcelle: - 

— % ty moja droga opickunko, stań się ze 
wszystkiem moją matką. 

— Byłam nią od bardzo dawna i - najdroższe 
życzenie mego serca jest spełnionćm! . 

Marcelle ucałowała go w czoło, tak jak w 
pierwszy dzień jego przybycia na folwark. 

— Patrzoj! patrzaj! to nie tak było trudnem 
do załatwienia jak mi się zdawało... byliście 
tedy wszyscy w zmowie... a ja co się wstrzy- 
mywałem od miłości karmiąc nadzieją, nim 
jeszcze panna Cecylja odsadzoną była od piersi! 
Ach! Cesiu, nadto dlugo oczekiwałaś aby mè 
powiedzieć: nie... No! ale bez urazy, napiszę 
twoją intercyzę i spodziewam-się że jegomość - 
jéj nie podrze, 

Łzy prędko osychają kiedy się jest ©zczęsli- 
wy m, 
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POTĘPIONY PRZEZ NIEBO. 


XXIII. 


Radość złoczyńcy którego sąd uznał niewin- 
nym, musi w sobie zawierać okropne szyder.. 
stwo, krwawe 'najgrawanie, się z niedołężności 
i bezwładnćj sprawiedliwości ludzi: Sądzą 
swych bliźnich, mówi zapewnie do siebie, a nie 
są wstanie czytać w sumieniu oskarżonych; poz 
tępiają niewinnych według zeznania fałszywych 
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Świadków, adla braku dowodów . uniewinniają: 
winowajców. 

I ów człowiek okryty kaiba, uznany za nie» 
wionego przez prawo, szpera, w duszy tego, 
który się do niego zbliżay aby odgadł jego 
myśl, ściga swym wzrokiem zuchwałym i krwią 
splamionym, tego, któcy przed nim ucięka i 
nim pogardza, a pod tarczą prawa, które go 
uznało niewinnym, stara. się wskazać na karę 
wymierzoną przeciw potwarcom, tego, Który 
śmiał mu powiedzieć w oczy, jesteś zbrodnia. 
rzem! 

— Pozbawiony obawy, którą powziął z oska. 
rżenia obcego lekarza, Galjani  wzrosł w 
zuchwałość tak dalece, że chciał zanieść skargę 0 
potwarz przeciw swemu oskarzycielowi, wie* 
dząc, że głos powszechny dlugo go jeszcze bę. 
dzie prześladował, gdyż. słowa  Marsylczyka 
rozeszły się na około, chciał swą powagą na. 
kazać milczenie gminowi, a nadewszystko bra" 
binie, którćj się obawiał podejrzeń. 

— Czegoż się teraz mam obawiać? . mówi do 
siebie, Edward został ocalonym,. szperano w 
wnętrznościach trupa, ten mógłby był mnie 0« 


skarzyć, maje kwasorodne trucizny nic zostra 
wiły po sobie żadnego śladu, mogę się więc 
zemścić nad tyw starcem którego: wzrok ostro. 
widza odgadł moje tajniki, którego zuchwałe 
usta nazwały mnie nieamiejętnym, mogę: prze- 
to z kolei wyszydzić i okryć wstydem tego któ: 
ry mnie widział bladnącego, rumieniącego się i 
drzącego. 

Pomimo tego zaufania z jakiem chce naka. 
zać milezenie: zgryzolom swego sumienia,, Ga-- 
bani czuje w. głębi serca jakąś trwogę niezwal- 
czoną, która wu stawia ciągle przed Oczy sza- 
nowną i groźną postać starego doktora. Pier- 
wszy zapał jego zwycięztwa, stłumionym zoe- 
stał myślami o przyszłości; zaczyna przewidy- 
wać nieszczęsne skutki wyniknąć mogące z te- 
go. oskarzenia:: któż mógł sprowadzić tego człór 
wieka jeżeli nie hrabina? a zatem straciła całe 
w nim zaufanie? może go nawet ma w podej 
rzeniu? a ów doktór nie byłże zdolny stwier= 
dzić jéj obawę? czy Oba dotrzyma teraz swej 
przysięgi, kiedy Edward: jest ocalony od śmier= 
(ui? teroz kiedy nabyła pewności że nie był ea-- 
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thotnikiem, czy mu się przyzna że go zwiodła 
przez heroiczne poświęcenie siebie. 

Czyliż się nie rozpocznie nowa walka pomię- 
dzy nim a tym młodzieńcem przed którym nie 
bał się kłamać na przekorę wszelkim uczuciom 
natury? lęka się władzy Edwarda nad sercem 
matki, zgroza którą mu okazał w chwili gdy on 
mu mógł jeszcze nakazywać milczenie, czyli 
się bardzićj nie powiększy teraz, kiedy go może 
nazwać potwercą, będąc do tego upoważniony 
przez hrabinę? ` 

Zaplątany w sieci téj zdrady knowanćj z wy- 
trwałością, którą sądził być niezmordowaną, 
czuje, że jego odwaga słabieje w ten czas kie” 
dy tylko jeden krok mu pozostaje dla dojścia 
do celu, noc która się zaczyna i dzień jatrzej* 
Szy zdają mu się nie podobne do przebycia, 

Chociaż rad że Adolf nie przyszedł nocować 
u niego jak był obiecał, i że jest wstanie, nie 
obawiając się cickawych oczu lndzi zamkowych, 
podać hieg wolny swym słowom i myślom, Ga” 
ljani doznaje w tóm samotnem ustroniu jakiejś 
trwogi, nie chciałby som pozostać, obecność 
mulata Abdallach, która zwykle jest mu cięża* 
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rem wydałaby mu się w tćj chwili bardzo sza- 
cowna; lecz gdzież on jest?... pocóż dom opu" 
ścił kiedy mu rozkazał czekać na Adolfa? Ga- 
ljani dorozumiewa się że jego niewolnik bał się 
pozostać sam na sam z młodym Jouani.... 

— Zapewne nie powróci na noc? mówi do 
siebie z przestrachem, któremu nie może dać 
nazwiska. 

— Alboż to pierwszą noc sam tutaj przepę” 
dzę? i stara się uśmiechnąć myśląe o tćj lękli- 
wości. 

— Po raz pierwszy w życiu mojem strach 
mnie przejmuje, mówi do siebie, przeglądając 
się w zwierciadle i widząc bladość swej twa” 
TEIR 

— Strach! oh! czegóż? doktora marsylskiego! 
obraz tego człowieka długo mnie będzie prze” 
śla lowal! 
` Uderza zapamiętale pięściami w marmur po- 
krywający komodę, nad którą, nie wiedząc co 
czyni, zapala sześć Świec jąrzęcych w kandela- 
brach będących po obu stronach zwierciadła. 

— Na cóż tu tyle świała? tak! tak! -= po- 


trzeba mi go — musi tu tak być jasno jak we- 
dnie, mech promienie światła moie oślepią. 

Potróm spieszy zapalać pachnące Świece nad 
kominem, woń z nich pokoj napełniająca, po* 
badza go do uśmiechu: 2 

— Wydaje mi się jakbym był w Neapolu, 
rzecze, w pośród festynów które wydawała 
hrabina, tak! ale jestem sam... kiedyż ona bęe 
dzie tu ze mną”... może nigdy! 

„Upada na krzesło zniechęcony, i dłago zo“ 
Staje zanurzony w swych marzeniach; wieczór 
upływa a Abdalach nie wraca 

— Ach jeżeli się odważył czekać i uderzyć 
na niego wykrzyknął z przestrachem porywając 
się z krzesła; myśl iż Abdalach może zamora 
dował Adolfa przejmuje go zgrozę; jestem zgu* 
biony, dodaje, jeżeli ten tygrys spełnił zemstę 
o którćj myślał dziś rano, zgubiony bez ratun« 
ku; gdyby przyaajmaćj przyszedł donieść mi 
o swén szkaradnóm zwycięstwie, miałbym czas 
uciec! — ale nie; on mnie zostawia pośród 0+ 
kropnćj niepewności, on się ocalił! onlus może 
też poległ, jest może pojmany... oskarżenie dziś 
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rano, zbrodnia w wieczór przez Abdalach spet- 
niona — to jest więcćj niź potrzeba na moją 
zgubę!.. czyż nie powróci... aby mnie wyrwać 
z téj niespokojności okropnićjszćj niż somarze. 
czywistość? 

Ten domysł tysiąc razy przewrócony. w jego 
wyobrażni, przybrał wkrótce pozór prawdy, 
potćm nie było to już prawdo-podobieństwo, 
śmierć Adolfa stała się dla niego czynem do~ 
konanym.. cóż czynić... uciekać, ale jeżeli się 
m yli? 


Przestraszenie Caljaniego spowodowało go- 


rączkę, krew uderza do głowy, serce mocno 
bije, powieki ciężą... Wyziewy pachnące świec 
jarzących tworzyły powietrze gorące i gęste, 
które stopniami pochłonęło małą ilość zam. 
kniętą w miejscu gdzie Galjani nie dawał się o. 
garnąć pczestrachowi, obfity pot spływał z czoe 
ła, jego oddychanie duszące stawało się co moe 
ment bardzićj ciężkićm.., Nagle trzeżwiąc się 
biegnie do okna krzycząc: powietrza świeżego; 
duszę  się!... Drząca ręka nie znajduje tajnćj 
sprężyny za pomocą którćj otwiera się okno! 


— 179 .— 


Obiedwiema rękami wybija szyby a strumienie 
Powietrza orzeźwiają go. 

— Oh! boreaszu! zawoła, lodowaty i | zabój. ` 
czy boreaszu, ty jesteś mojém zbawcą! 

Wiatr szumi i miota gwaltownie stóletniemi 
dębami opasującemi dolinę, księżyc ukrytyza chma= 
rami które niekiedy nawałność rozpędza rzuca 
jasne promienie ktore siegają aż do mieszkania do 
ktora a potem . gasną i pomnażają ciemność; 
Słysząc ten glos niebios grzmiący około siebie 
Galjani rozumie że się jego dolina zapadła, a 
jćj Ściany wzniosły i tworzą nieprzebyte. mury, 
M ijąc wzrok wlepiony w szczyty: drzew, zdaje 
miu się jak żeby układano cegłę na cegle. dla 
wywyższenia jeszcze więcćj wałów i że jakaś 
niewidzialna władza rozrzuca -co moment; to co 
Silniejsza moc: natychmiast odbudowywa, tarcza 
księżyca, biała jak włosy sędziwego lekarza z 
Mars yli, zdaje mu się mieć wzrok przenikliwy 
i grożny jak spojr zenie jego oskarżyciela, pośród 
Szuma boreasza, skrzypienia zeschłych i łamią” 
cych się gałązek, zdaje mu się słyszeć jego głos 
wzywający nieba przeciw sądowi ludzi. 

Upojony wyziewami któremi oddychał, ma- 
jąc serce dręczone zgryzotą i strachem, jego 


D 
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wyobrażnia w obłąkaniu, powodować się daje 
wszystkim dziwacznym marzeniom... 

Ale tak zimny jak odłainek lodu który kładą 
na czole spiekłem gorączką, wiatr pochodzący 
z gór ceweńskich, spędza krew z mózgu 
Włocha odzyskającego zwolna rozum i cokol” 
wiek nadziei. 

Więcćj godziny bawił w oknie, wybiła póła 
noc; jest pewny że nikt oprócz samego Abdał- 
lach, nie może zakłócić o tćj godzinie jega 
spokojności, mówi do siebie: Tak białego dnia 
doczekam. A potóm alboż to poraz pierwszy 
afrykanin w domu nie nocuje?... Alboż to nie 
zdarzyło mu się kilkadziesiąt razy zasnąć pija- 
nemu w gęstwinie zwierzyńca? Ta myśl poa 
cieszająca uspakaja do reszty jego wyobraznią, 
i pomaga do podniecenia cokolwiek odwagi 
zamyka starannie wszystkie drzwi, nobija parę 
pistoletów które kładzie przy sobie, drogo 
przeda swe życie albo sam sobie włeb wypali, 
jeżeli wszelkićj nadziei pozbawionym zosta” 
nie, nie będzie się kładł w łóżko, czuwać bę. 
dzie do dnia. Gasi prawie wszystkie świece, 
zobawy aby ich wpływ nie powrócił mu zno» 
wu zawrotu głowy, powietrze wchodzące przez 
stłuczone szyby krew mu ochłodziło, prawie 
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ze wszystkiém odzyskał swoją dawną u.” 
fność. 

Otwiera jedną ze swyce atabiśniych książek 
i stara się Pa skołatane myśli powabnóm 
czytaniem. Jednostajny szam wichru nie ustaje 
i działa zwolna na zmysły Włocha, którego o- 
czy zamykają się od pierwszego blasku światła 
od gorączki którą wytrzymał, od drukow nych 
charakterów które dla małego światła ledwo 
może rozezwać. i 

Nadaremnie chch walczyć ze snem, ociężałość 
umysłu i ciała przymusza go aby ma uległ, 
rzuca się ubrany na łożko i głęboko zasy” 
pia. 

Miał się nie za dlugo obudzić. 

Łoskot podobny do grznotu wodospadu hu: 


czy o kilka kroków od jego łóżka, obudza 
Się raptownie, świeca zgasła, ciemność jess okro» 
pna, hałas się powiększa idobywa przez okna gdyż 
słyszy łoskot szyb które do reszty pękają, 
chiód wilgotny, woń bagnista rozchodzą się po 
pokoju. 

Siedzący na łóżku, zlodowaciały ze zgrozy_ 

ogłuszony tym hałasem „którego nie . móže 
rozpoznać przyczyny, pózostaje kilka sekund 
jak nieżywy i osłupiały, bada swoje zmysły 
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grasz ką zawrotu głewy, ale straszliwa rzeczy 
wistość przedstawia się jego myśli. 

Woda, zawoła, wodu! przeklęty Abdallah! Aber" 
dallsh: nikczemny zbójco! 

Rzuca: się do okna, lecz impet potoku :wydo- 
bywającego się ze śluzy którą sam otworzył: 
doycha gah Krzyczy, ratujcie, ratujcie! jak: 
gdyby go można usłyszeć, bieży do drżwi, o” 
twiera, rzuca się do drugiego pokoju który: jus 
woda zabrała, dostaje się. do drzwi wychodnich 
spodziewając się że bedzie mógł popłynąć do 
lądu, przeklina ciemność-i nieszczęsną ostro 
żność która była przyczyną że się tak stiran. 


nie pozamykał, nareszcie idzie otworzyć drzwi, 
wychodzące: na wschódki wykute: w skale, już 
ma odsunąć zasuwę, i Iccz nagle okropna myś 
go wstrzymuje, czuje że woda drzwi wypycha 
przewiduje że postęp zalewu nie pozostawia tau ' 
nadzici.... gdyż jego wierzch już przeszedł wy” 
sekość okna, i ze gdyby tę drzwi otworzył, | 
dodałby więcej mocy Żywiołowi nastającemu na” 
jego życie... Krzyki wśriekłości i rozpaczy 
wydobywają się z jego piersi, już woda po pasi 
"mu: dochodzi; 
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Jeszcze jedeń ostatni ` środek zbawienia mu 
Pozostaje, jego pracowaia znajduje się nad pos 
kojem sypialnym, może że woda tak wysoko 
Nie dojdzie... będzie mógł oknem wyskoczyć z 
na ląd się dostać... śpieszy wyjść na korytarz 
Wiodący do małych wschódków, lecz wydaje 
krzyk jeszcze przeraźliwszy niż pierwćj, jedy, 
ny ratunek który mu pozostawał, jedyne wyj” 
ście które mogło go ocalić jest zamknięte przez 
Abdaellach!.. ażeby Adolf nie zdołał się schro» 
nić przed jego zemstą. 

Boże mój! zawoła, odpuść mi, wybaw mię! a 
przysięgam że pójdę do Włoch, 2 powrozęm 
na szyi, bosemi nogami i tam umrę w klaszto* 
rze! zapiszę cały mój majątek Boga-Rodzicy na 
górze Karmelu, i Grobowi Swiętemu,.. Taki 
jest ślub który Włoch czyni niebu, z rękoma 
złożonemi i stojąc, gdyż klęczeć woda mu nie 
pozwała. u 

Nie masz męki któraby nie miała chwili spo-, 
czynku, męki no które skazany był Galjani nie 
miały mieć żadnćj przerwy, powracając do dar 
wnych uprzedzeń w chwili swój śmierci, Włoch 
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śmiał wierzyć w cuda, lecz wóda przybierała 


5 


nieustannie... 

Natchniony samą tylko rozpaczą, zmierza 
znowu ku drzwiom wychodzącym na ganek, ale 
z ciężkością postępuje w takiem nagromadzeniu 
wody uciskającćj już jego piersi, oraz z przya 
czyny pływających sprzętów na jćj ruszającej 
się powierzchni, Przybywa nakoniec do tych 
drzwi które mogą przyspieszyć koniec jego ka” 
tuszy, spodziewa się jeszcze przez nie wydostać 
jeżeli zdoła ich próg przebyć... Zaledwie od- 
sunął ostatni rygiel drzwi się raptem otworzy- 
dy a impet wody wywrócił go, potok wydoby* 
wający się przez ię śluzę adpycha go aż do 
ściany, woda nad nim się przewraca, haczy mu 
w uszach, i przekonywa że jest zgubiony!... 

Natężywszy naostatek wszystkie swe siły 
staje na nogach, ale masi się wspinać aby od* 
dychać, wyciągać ręce w górę, dotyka się ścia” 
ny i szuka macając czyby nie mógł się na czem 
zawiesić. i 

Znajduje sposób przedłużenia jeszcze swego, 

* skonu, za pomocą ciężkiego dębowego stołka, 
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drapie się na marmur pokrywający wysoki go- 
tycki komin; ałe musi się zginać bo ramiona 
dotykają pułapu. 

Otoczony zewsząd głęboką ciemnością; bał% 
wany wody szumią około niego, zmuszony zo” 
stawać zchyłonym i z twarzą obróconą ku gro- 
bowi który go z niecierpliwością oczekuje, 
gdyż zawsze się podnosi aby go pochlonąć; 
Galjani wymawia, pieniąc się od wściekłości 
imie Afrykanina którego Bóg wybrał za wyko» 
nawcę swćj sprawiedliwości. ; 

Tym czasem woda znowu przybrała!.. chciał- 
by rozbić sobie głowę, albo pułap; co pomnas 
ĝa jeszcze bardzićj boleści jego męki. Płacze 
krwawemi łzami, 

— Ale mój Boże, umrzeć tym sposobem, to 
jest rzeczą okropną! zawoła, wyrywając sobie 
włosy.  Lepićj wolałbym kata, rusztowanie; 
słyszałbym głos ludzki litujący się pademną, 
albo też przeklinający, miałbym księdza które= 
mubym mógł wyjawić wszelkie moje zbrodnie, 
joświadczyć mój żal i skruchę. Ratujcie! mój 
Boże! ratajcie/... Abdallah! nikczemniku! omy: 
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liłeś się, twego własnego pana zabijasz.. Nie” 
szczęście! przekleństwo! 

Z wyciągniętemi przed siebie rękoma czuje 
pod niemi wodę wznoszącą się. 

Ściga mnie! otóż jest! Abdatlach ratuj! za mi- 
natę już będzie za późno!..., 

Zaledwie upłynęła minuta Galjani już nie 
mógł przedłużyć swćj katuszy i na jedoę se” 
kundę, na darmo chciał odwrócić swą twarz, 
dla oddalenia ust od powierzchni wody która 
już je zamykała, na darmo jego Żylaste nogi i 
ramiona których siłą była podwojoną ostar 
tniem natężeniem wściekłego gniewu, chciałyby 
się wyprężyć i wyprostować dla złamania ja- 
rzma które go zmuszało do zetknięcia się z ży» 
wiołem śmierci; głos Włocha ginie w wodzie 
` która się przewraca wzruszona jego oddechem, 
jego ciało chwieje się « upada a ostatni oddech, 
ostatnie przekleństwo, ostatnia myśl, i dusza 
wychodzą na powierzchnią w ostatnich bańkach 
które się z.ust jego wymknęły. 
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„Gdyby woda bardzo przybrała, mówił kie% 
dyš Abdallah do Galjaniego, groble Sansouires 
nie zdołałyby oprzeć się wylewom- a w: tenczos 
djabelska dolina utworzyłaby bardzo piękne je- 
zioro a pabskia mieszkanie stałoby się chatką 
„bobrów** rękami jak moje mówił dalćj, a do 
tego z wolą jeszcze od nich mocniejszą w kil. 
ku godzinach zrobiłbym dosyć szeroką szczer” 
bę, a impet wody dokonałby reszty: wówczas- 
biada mieszkającym w dolinie. 


— 1588 — 


Skazany przez swego pana aby był niewoli 
nikiem tego któregoby pragnął widzieć w głę. 
bi Rodanu, afrykanin po odejścia Galjaniego 
do zamka dozwolił swemn gniewowi wybuchnąć, 
krew w nim wrzała na samą myśl Że ma być 
posłusznym Adolfowi który go zwyciężył, 
podnosi się ze swój niedzwiedzićj skory słu” 
żącćj mu za łóżko, a ulegojąc myśli pomszeze” 
nia się, mocniejszćj aniżeli bojaźń sprzeciwienia 
rozkazowi Włocha, chowa za pas nóż grożąc 
życiu swojego nieprzyjaciela. 

Dzień upływa a Adolf nie pokazał się w mieu 
szkaniu Galjaniego. 

„ Przyjdzie on w wieczór, mówi do siebie 
Abdalach, a w ówczas niemógłbym się wstrzy. 
mać żebym go nie ugodził; potem musiałbym 
uciekać i odstąpić mego pana, wolę go nie u. 
usłuchać... 

Afrykanin zabierał się już do wyjścia, ale ja- 
kaś myśl wstrzymuje go... staje jak wryty a 
rysy jego przybierają wyraz dziki. 

„ Te jest natchnienie pochodzące od Proro* 
ka! zawołał nagle, Porém otwiera spiesznie 


w 
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szafę, dobywa z nićj małą beczułkę z zelazne. 
mi obręczami, bierze długi sznur konopny, 
chowa te rzeczy w chustkę wychodzi prędko 
bieży na ścieszkę z doliny wychodzącą; przez 
gęstwinę dostaje się do swćj jaskini, uważa 
pochyłość gruntu, przechodząc kręte ścieszki 
parówu, nie mylił się bynajmniej, prowadzą 
one z groty ma dolinę która niegdyś musiała 
służyć za obszerny zbiór wodzie z bagien de 
la Crau... 

Przez kilka godzin zostaje ukryty w podw 
ziemnćj drodze, a kiedy się już dobrze zmierz” 
chło, pewny że go nikt nie postrzeże, wycho» 
dzi ze swojćj kryjówki, udaje się na brzeg 
kanału i znajduje miejsce w któróm mu najła- 
twićj przyjdzie zrobić szeroki przekóp; tam 
brzeg kanału jest wyniesiony, za pomocą žela» 
znego drąga którym się uzbroił, po długiej 
i ciężkićj pracy, udało mu się wstawić beczuł : 
kę z prochem niżćj od powierzchni wody, jćj 
wybuch niezawodnie otworzy szerokie przej 
ście, a potok przezeń wydobywający się idąc 
za pochyłością gruntu wpadnie do wklęsłćj dro” 


=, 
OW a 
gi i w kilku minutach powagi dolinę i pawilo ® 
Galjaniego. 

Zalany potem, mając ręce krwią. zbroczone 
siedzi na brzegu przekopu który otworzył, 
bada gwiazdy, dla dowiedzenia się o którćj 
godzinie ma ukończyć tę -praeę, odtyka nare” 
Szcie beczałkę, wkłada w nią koniec rozkręco. 
ny kobopnego sznura, nie zostaje mu już jak 
tylko zapalić ów łónt a ten tlejąc powoli da 
mu czas do oddalenia.się, lecz jeszcze się Oa 
ciąga gdyż zawczesnym pośpiechem, jego. ofiara 
moglaby mu się wymknąć. 

Nakoniec uważa że księżyc przebiegł większą 
połowę swćj drogi, pomyślawszy iż Adolf mu- 
si już być zanurzonym w śnie głębokim... zapą” 
la drugi konise sznaca, przypatwuje się nie. 
spckojnie postępowi ognia, i zapewniwszy się 
że. Żadna przeszkoda nie zatrzyma tlenia, od- 
dała sią i wraca do groty zalrzymojąc się przy 
wejściu. i 

Abdalach, któremu nadzieja zemsty dodała 
przed. kilku godzinami tyle siły, odwagi, i 
cierpliwości bez granic, czuję teraz jakąś nię- 
spokojność pochodzącą ze słabości umysłu,- 
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oczekuje z obawą aby odgłos wybuchu doszedł 
do jego bacznego ucha, aby błysk płomienia 
Zojaśniał w kierunku ktorego oczy nie mogą 
opuścić... doznaje jakiejś niespokojności każą 
€ćj mu powątpiewać o swem zwycięstwie. 

„ Zapewne lont zagaśł, zawoła przybiegając 
Rapowrót w miejsce do którego zmierzały 
Wszystkie jego mysli, alezatrzymuje się wspom- 
Niawszy że przybyć tam może w chwilę wybu” 
chu; jeszcze postępuje na kilka kroków, potóm 
się znowu zatrzymzje walcząe z chęcią która 
go popycha kupodkopowi mogącemugo o śmierć 
przyprawić. 

Glyby się był jeszcze ze dwadzieścia kroków 
posunął byłby zgukiony, ziemią albowiem za. 
trzęsła się pod jego nogami, wybuch płomieni 
wytrysnął aż pod niebiosa, pośród wiru kamy 
ków i ziemi. Abdalach wydaje krzyk radości 
a grzmot wybuchu gaśnie jak błyskawica pio- 
runu, poczem Afrykanin bieży przez zarośle ku 
jaskini... pada na ziemię przyzłuchując się hu" 
czeniu wody wydobywającćj się przekopem..... 
słyszy jej huk i zbliżanie, powstaje i tańczy 
jak Egpejania przed wylewem Nilu. „, Otóż 
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ona! woła, wpada teraz do wklęsłćj drogi! i 
bieży na przeciw potoku, którego huk staje się 
coraz wysłać iejszym, staje na pagórku, jego 
wzrok jaśniejący radością zwycięstwa przebieu 
ga pieniące się fale a kilka od niego kroków, 
idzie wślad za ich biegiem który się roższe- 
rza i zwęża według położenia jakis napotyka, 
słyszy jak szami pod nizkićm i chropowatćm 
sklepieniem, dzika jego radość pomnaża się 
w miarę jak potok staje się paerua i burze 
- liwszym. 

Już ciasne ujście nie wystarcza masie wody 
klóra zawsze rośnie i obiera nowe koryta 
wzdłuż murów zwierzyńca, Abdalach musi się 
cofnąć przed zagrażającym i jemu wylewem, 
ale prędzćj od wody dostaje się do miejsca 
dla nićj nie przystępnego i stara się przed= 
drzeć do zwierzyńca, głyż pragnie długo ko- 
sztować swćj zemsty, nadpsute starością "mury 
ułatwiają mu wkrótce przejście, wskakuje do 
zwierzyńca i wychodzi na najwyższy- szczyt 
panujący dolinie, w ów czas dopiero nasyca 
się swóm zwycięztwem: oparty © drzewo z 
rękami na krzyż założonemi, przez długi czas 
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Łostaje nieruchomy, mający oczy zwrócońć 
w otchłań do którćj potok rzuca się z łosko= 
tem. , 

Przy bladóm świetle księżyca, widzi znikają» 
cą skałę, na którćj zbudowane jest mieszkanie 
jego pana, potóm, własnie w ówczas kiedy 
Włoch obudzony raptownie ze snu doznaje 
wszelkich męczarni długiego konania, afrykaa 
nin rozpływa się w rozkoszy swćj szkaradaćj 
żemsty; kiedy tamten w głębi doliny wydaje 
krzyki rozpaczy, on na szczycie słyszeć daje 
swój śmiech, piekiclny, jeden prusi Boga 
Chrześćjan aby go wybawił od śmierci, drugi 
wzywa Machometa aby ją uczynił powolniejszą 
i jeszcze strasznićjszą... 

Pierwszy brzask ranny zastał go w tem za: 
dumaniu. 

Ledwo dzień zajaśniał, a już rożeszła się po 
zamku trwoga przez ludzi z okolicy przyby* 
wających; pirwsze usiłowania zaraz obrócono 
dla odkrycia źródła tego nieszczęścia, a połą* 
czonćm staraniem udało się zamknąć przekop 
zrobiony ma brzegu. kanału przez Abdallach; 
potóm udano się w ślad którym wylew pot 
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stępował, i wkrótce odkryto przy murze 'ota" 
czającym zwierzyniec, jaskinią którą dotąd mia- 
no tylko za porów, tém bardziej że Abdalach 
dokładał wszelkićj ostróżności aby zatarasować 
i ukrywać do nićj wejście. 

Woda jeszcze się toczyła w przejściu pode 
ziemnóm. Przestraszeni myślą ©  niebezpiea 
czeństwie jakie mogło grozić mieszkańcom zam* 
ku, wieśniacy przybywają wkrótce do żelsznćj 
bramy zwierzyńca i budzą z wiclkićm krzykiem 
odźwiernego, w kwadrans potćm,  słażący 
hrabiny i włościanie, otaczają szczyt doliny 
djabelskićj która nic więcćj nie przedstawia jak 
widok spokojnego jeziora. 

Ciżba ta zachowuje posępne milczenie, Wszy% 
'stkich oczy są zwrócone na ostrze żełaza które 
sterczy nad wodą: jest to strzała wieżyczki _ 
gdzie Galjani żałożyż swoją pracównią, pewność 
że Włoch ijego ńiewołnik pochłonieni zostali w 
swem mieszkaniu, utwierdza w uinysłach gmie 
nu zabobonne przesądy i domysły “dawniejsze, 
szmer zgrozy a nie politowania wychodzi ze 
wszystkich ust, nikt więcćj nie wątpi Że ręka 
boska uderzyła w Galjaniego i Abdallach. O, 
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krzyki zadziwienia i przestrachu odezwały się 
na widok Afrykanina ukazującego się dła ode 
dalenia wszelkich podejrzeń... Otaczeją go, za. 
dają mu pytania, na które nie może odpowie” 
dzieć, potem zapytuje się znowu służących © 
swego pana, którzy mu powiadają że Galjani 
nie nocował w zamku i że w wieczor powró- 
cił do siebie. 

Krzyk wściekłości wyrwał się z obrzydłych 
ust mulata, wielkie łzy kręcą się w jego. dzi- 
kich i białych oczach, uderzą się: w piersi 
wymawiając słowa, które zimnym dreszczem 
przejmują wszystkich, oddalają się od niego 
gdyż szkaradne wykrzywiania się, czynią go 
jeszcze okropniejszym. Upada zanurzony w 
żalu, i długo zostaje z głową ukrytą w swych 
rękach, tłumiąc w sobie głuche jęki. 

Przypatrują się jego rozpaczy z takim samym 
strachem, jakiegoby doznano patrząc na ostate« 
czny skon tygrysa Śmiertelnie raniónego, 

Nagle, porywa się, każdy udskąkuje od nie. 
go, a on przystępuje do brzegu otchłani, rzuca 
się jednym skokiem, i znika pod wodą, znowu 
się; pokazuje i znowu znika. 
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Głos ludzkości przemawia w ów czas doser= 
ca każdego na widok poświęcenia się Abdatlach 
dla swego pana, dziesięciu silnych pływaków 
rzuca się w jeziora, za każdćm ich ukazaniem 
się na powierzchni wody, okrsyki zachęcenia 
dają się słyszeć... Lecz zostały płonnemi, nie 
znaleziono Afrykanina aż w miesiąc potóm kie. 
dy woda opadła... Trzymał w objęciach zwło» 
ki swojego pana. 

Dostał się on pod wodą aż do jego mieszka 
nia, ale wyjść z tamtąd nie zdołał. 


OSTATNIE WYZNANIA. 


XXV. 


Przebudzona wrzaskiem ludzi którzy wpadli 
za odźwiernym na dziedzieniec i w ulice zwie. 
rzyńca, hrabina wkrótce została uwiadomioną 
o nieszczęściu, którego Galjani padł ofiarą. 

Pani da Lerme uczuła wstrząsnienie prze» 
strachu jakiego się doznaje na wiadomość o 
straceniu złoczyńcy, gdyż słowa lekarza z Mar. 
sylji oskarżające Galjaniego nie  przestawa- 
ły odzywać się w jćj sercu, niebo więc 
ukarało tego którego ludzie uniewinnili,, 
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rzecze do siebie, przejętą uczuciem zgrozy ili- 
tości, do: którego wmięszsł się promyk rado» 
ści pomyślawszy o Edwardzie, 

On równie dowiedział się o ckropnćj śmierci 
Włocha, a wszelkie uczucie nienawiści-ustąpiło z 
jego Serca, zostawując miejsce żalowi iż ściągnął 
, karę niebios `na człowieka, “któremu zapewne 

winien życie. > 

Przystuchując się szczegółom opowiadanym 
przez swego starego Franciszka, oniemiał z prze» 
strachu, jakaś okropna wątpliwość zatrzymuje 
łzy; wie że nadeszła chwila w którćj wahanie 
się jego matki w uczynienia mu ostatecznego 
wyznania, ustać masi; gdyż potrzeba ażeby się 
teraz dowiedział czy ma opłakiwać zgon Ga* 
ljaniego jako syn, lub też przebaczyć występki _ 
tak okrutnie odpokutowane; trzeba nadewszy” 
stko żeby mu powiedziała jaki miał powód 
Włoch do podobaego oszukania go. 

Pomimo osłabienia, każe się prędko ubierać, 
a oparty na rainieniu swego wiernego sługi, 
udaje się zwolna do pokoju hrabiny. Na jego 
widok, pani de Lerme wydaje krzyk radości i 
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przyjmuje. go w woje objęcia; domyślając się 
© 06 ma jéj zapytać. 

Kilka chwilpczechodzi w uroczystem milcze» 
niu; Edward przypatruje się rysom swćj matki, 
i nie widzi w nich żadnego śladu téj żałości 
jaką czuć musi kobieta postradawszy ojca swe. 
go dziecka, łry będące w jéj oczach nie zdają 
mu się pochodzić z rozpaezy; nie może sobie 
wytłómaczyć obojętności hrabiny po tak stra* 
Szném zdarzeniu... 

— Nakoniec odzywa się: matko moja! okro» 
pne nieszczęście wydarzyło się zeszłćj nocy, a 
my nie płaczemy? Jakież to tajemne uczucie 
zlodowaciało nasze serca? 

— Nie są jeszcze oJpokutowane śmiercią, 
wszystkie zbrodnie Edwardzie,.... są takie któ 
Te wzgarda ścigać nawet za grobem powinia!... 

— Ito ty, moja matko która to mówisz! zą- 
woła Edward, prawie przestraszony zimną 
krwią hrabiny. 

— Gdybym popełniła występek o który się 
sama oskarzyłam, gdyż zgaduje twe myśli, mio” 
ja mowa byłaby nowóm poświęceniem się dla 
pamięci hrabiego de,Lerme, a że jestem nie- 


> 


— 200 — 


winną, natchnioną mi jest przez Boga, dla © 
krycia hańbą tego który chciał moje poświęce* 
nie obrócić na korzyść swej miłości. 

— Ależ droga matko moja! chyba moja bie* 
dna głowa jest obłąkaną, gdyż ani jednego 
twojego wyrązu zrozumieć nie mogę! 

— Nie mój synu, nie, ty mnie nie możesz 
zrozumieć póki ci nie wyjawię ostatuićj taje- 
mnicy którą ukrywałam przed tobą. Jeśli mnie 
moje serce nie myli, niebo przybyło na ratu- 
nek twojćj nieszezęsnćj matki, samego tylko 
szczęścia mam się odtąd spodziewać. Mój E- 
dwardzie!.. pewien człowiek, albo raczćj anioł 
wczoraj mnie zapewnił, że ty mi zdrów pozoe 
staniess dla pocieszenia mego serca, po tylu 
bołesaych stratach których doznało... Ten 
człowiek zaprzysiągł się na duszę i na swe białe 
włosy, że nie masz suchot; oskarzył Galjaniego 
o niewiadomość i o więcéj jeszcze; nadaremnie 
szukał on dowodów zbrodni której się domy“ 
slah... na głos jego oskąrzejący zbladły lica 
tego którego Bog miał tak prędko ukarać, 

— (o ea zbiór okropności! rzecze, usiłując 
się uwolnić z rąk matki która okrywała pocas 
łowaniami jego czoło, 


ELOA 
S CEN 


— Wyznanie które ci czynię, Edwardzie! u: 
Wierzysz że mi teraz?,.. nie było, tylko  środu 
kiem które mi rozpacz nasteęczyła... dla wy- 
dapcia ci tój nieszczęsnćj myśli, ja nie jestera 
wysłępną... moje dziecię... 

— Matko moja! nie jesteś występną!-.; 

— Nie, Kdwardzie, nie, mój syna, nigdy nie 
popełniłam występku © który się sama oskara 
żyłam dla uwiedzenia twojćj wyobrażni; teraz 
kiedy wiem iż moje poświęcenie się było nig 
kiedy ten kuóry nas zwiódł ` 


potrzebnóm, 
nakoniec żyć 


oboje, już nie żyje, że 
będziesz pomimo trucizny którćj on sam wstrzy« 
mał skutki, przybieram z radością, (% dumą 
święty tytuł małżonki » matki bez zarzutu, 
który złożyłam, prosząc Boga aby mi zachowa 
wał mego syna okupionego tylu ofiarami; wy! 
słuchał mych modłów, Edwardzie, nie dozwaa 

lit abym żyła zhańbioną w twych oczach, i as 
żeby zbrodnia czyli niewiadomość pozostała 


bezkarną, ugodził w Galjapiego; i podniósł 
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twoją matkę do godności kobiety, którą ut 
traciłam, 

— Mój Boże, co za bochaterstwo! jakże je” 
stem występny żem cię krzywdził, © wierząc 
wym wyznaniam! — Och! przebacz, przebacz 
matko kochana! sarkaniom moim przeciwko tobie; 
zbytek mojćj rozpaczy pochodził z twojćj wła- 
snćj cnoty; gdyż mówitem sobie: ileż ta potrze» 
ba było obłady dla ukrywania się przez czas 
tak długi pod zwedoiczą maską? ... 

Edward upadł do nóg matki. 

'— Było to rzeczą konieczną ażeby moję po 
święcenie było zupełne i zdawienne, chcieć cię 
przekonać że jestem występną; wątpliwość z 
twćj strony byłaby mi zadała cios śmiertelny 
słuchając twoich wyrzutów, płakałam z Zalu a 
drzałam z radości; wierzy mi, będze oacalonym! 
mówiłam sobie, dziękując niebu że mnie taką 
mocą natcbnęło. } 

— Byłbym umarł, gdybyś mnie nie -pozbaw 
wiła tćj wiary. 

— Nie prawdaż?... widzisz więc dobrze że 
moje poświęcenie się było potrzebne. 


sę? 

— Oh! nie, chcę mówić o przekonaniu żę 
nie jesteś występną, i dla tego żem się ważył 
łak długi czas go zachować, upadamido nóg 
twoich, hłagając ażebyś raczyła mi to przebaczyć 
a oraz dziękując, żeś mnie w tćj mierze oświex 
ciła, gdyż jest to życie, jest to dobre imie któż 
re'mi dziś wracasz, ale jakież więc były wy“ 
stępki Galjaniego? 

Hrabina unikała nadaremnie opowiedzenia sy“ 
nowi okropnych podejrzeń które postępowanie 
Galjaniezo w nićj wzniecało, i bolesne sceny 
dnia poprzedniego sprowadzone przezsoskarże= 
nie starego doktora,lęcz nie mogła dłaźćj opierać 
się jego naleganiu, w ów czzas Edward pojął 
całą zgrozę, której doznał w obecności Galja. 
niego, 

— Moja Modni siostro! mój ojcze! zawołał, 
` zakrywając twarz  załaną łzami.  Potwór!... 
wciągnął mnie żem mu uwierzył iż jesteś wy- 
stępną, jego niegodziwe zapewnienia, zmusiły 
mnie do złorzeczenia méj matee, mojćj biednćj 
matce, męczennicy swćj. miłości dla syna, i ja 
go. nie zabiłem!., nikczemnik! złamał szpadę 


którą mn rzuciłem aby się bronił, wolał: bez 
rozlewu brwi! bo trucizna była jego właści" 
wym orężem!... Ob! matko kochana! połóż rękę 
na mojem ezołe, pobłogosław mi, abyś zdję. 
ła ze mnie tę ochydę którą ón wypiętno* 
wał, nażywając mnie Edwardem Galjani! 

 Wycieńczóny tyłu uczuciami, omilał na ręku 
Pii aki ka a ori m OSIE AEO 
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Adolf nie mógł wstrzymać się od wykrzy- 
knienia w przytómności wszystkich, dowiedzia* 
wszy się o geej ptu zaszłym w ogrodzie zam. 
kowym. da det 
~ — Ocaliłoś mi życie, zawołał rzucając się 
w objęeją c Jouani, bo gdybyś była wezo. 
raj nie. pah tAE nie żyłbym jaż dzisiaj, mia. 
łem BAR w mieszkaniu Włocha. 

Radość niewymowna nastąpiła po przestrachu, 
którym słowa Adolfa przejęły wszystkich, a 
Marcełle zarąz od domysłu, starała się RE. 
dnąć prawdę, ale obecnosć Włocha w pawia 
lonie i jego zgon, zniszczyły wszelkie podejrzea 
DIAL. 


K- 


"Cała oddana jeszcze wcżorajszemu  zado= 
wolenia, pogłoska o badaniach sądowych ktore 
się wczoraj odbyły w zamku, nie doszła do 
nićj, ale nakoniec dowiedziała się 0 wszystkich 
szczegółach. A 

Nie ma się już niczego obawiać w zamku, 
twój nieprzyjaciel nie żyje, czas abyś się təm 
udał dla otarcia tyle łez. 

W godzinę potóm, Jousni z matką znajdo- 
wali się u hrabiny. 

Kiedy Edward de Lerme wyszedł 2 omdle- 
nia, dzięki staraniom doktora z Marsylji, prze” 
biegał zdziwionym wzrokiem otaczające go o” 
soby, zdawało mu się że ma dwie matki, gdyż 
stały przy nim dwie kobiety zupełnie do siebie 
podobne, 2 oczami na niego obróconemi; by- 
ła to hrabina i jéj siostra, dorozumiał się 
wkrótce prawdy, spostrzegając Adolfa, 

O mój Boże, zawołał, obudzam się w nie- 
o. PR WESA 

W tenczas kiedy ciżba ciekawych cisnęła się 
do brzegów otchłani, która pochłonęła Galja- 
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niego i jego niewolnika, gdy czyniła najdziw” 
niejsze przypuszczenia i domysły o mieszkań“ 
cach doliny djabelskićj i o ich smutnym zgo” 
nie, scena którąśmy dopiero opisali, odbywała 
się w zamku, dokąd szczęście powrócłio na 
czas długi. 

, Doktór marsylski ciągle pielęgnował zdrow ie 
pana de Lerme, który zwolna odzyskoł siły i 
czerstwość. 

Policja karna czyniła długie i nieużyteczne 
poszukiwania w mieszkaniu Gaijaaiego, jak tyl- 
ko woda opadła.... pic nie odkryto oprócz ter 
słamentu zrobionego na korzyść dzieci hrabiego: 
de Lerme. Pomimo tćj sprzeczności, głos pu- 
bliczny nie przestał oskarzać Włocha i Afry= 
kanina... a dzięki tym pogłoskom mogliśmy 
napisać tę powieść, której osnowa jest może 
prawdziwą; lecz mieliśmy tę ostrożność, aby 
zmienić miejsce, sceny, jako też i nazwiska, 
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NOWA POWIESĆ 


przez Juljana Janin, 


Weaz siedziałem sobie w pięknej salce nowo 
wystawionego domku, daleko od Paryża, na brze- 
gu Sekwany, która tu płynie szerokim pasem, 
osrebrzonym słońcem, tək że nigdy byście nie 
pomyśleli, żeby to była taż sama Sekwana która 
się zaledwie wlecze pod arkadami nowego mostu. - 


= W = 


Byłem na wsi, przepędzałem czas bezczynnie 
to jest uzywałem próżnowania, z duszą rozkwie 
tla, z sercem otwartym, z napół otworzonemi o- 
czami, z myślą uśpioną. Jakaż to rozkosz! 
Jak zachwycający ciągły szmer liści, cicho śpie- 
wający szmer ptaków, śpiewający głośno sze“ 
lest owadów, świszezących w wysokićj trawie! 
Jak zachwycający blękit niebios, majowy kolor 
murawy, powoju wijącego się w około dębu, 
ciągłe kołysanie się wysmakłćj topoli, i swa% 
wolne zwroty motyla unoszącego się nad kwia” 
tkiem! O, jakaż to rozkosz, bydź otoczonym 
wszystkićm co żyje i co się porusza, wszystkićm 
co stanowi początek i kres życia, kwiaty i o- 
woce, owoce które już zaczynają dojrzewać i 
kwiatki które się rozwijają, powietrze, woda, 
szelest, milczenie, tu pasterz śpiący, tu koza 
szczypiąca trawę, wesołe źrebie, i szczekający 
pies i kura zwołująca pisklęty, lis pod wieczór 
czatujący na zdobycz, kuropatwa żałośnym 
krzykiem rozdzierająca powietrze, krolik który 
igrając bawi się przy świetle księżyca, kret nar” 
tujący po gruncie, rżący koń, socha kreśląca 
e e 


bruzdy; łódka pełzająca po wodzie, gwiazda 
żpadająca z nieba, biała rączka która nam daa 
je znaki z wysokości balkonu, ogrodnik po 
dlewający, usalny, mak- i słoneczniki. O jak 
wesoło, widzieć słyszeć i czać to wszystko 
władając tém wszy stkićm! 

Byłem zupełnie szczęśliwy w tym spokojnym 
domku na brzegu Sekfanny dałeko od szumnego 
od nudnego, od burżliwego Paryża. 

Możecie sobie wyobrazić, jak bytem  szczę* 
śliwy jak mało myslałem © rzeniośle  literac< 
kiem, nieznośaćm rzemiośle, najniezgaośniejszóm 
ze wszystkich znanych w świecie rzemiosł, 
zwodniczćm jak wszystkie zwodnicze namiętno= 
ści, noszącem na sobie cały urok występku a 
nie mającym jego zgubnych następst! Na nie. 
szczęście stolica nie zawsze jest tak daleko 
odemnie, jak ja od nićj. Na nieszczęście 
świat literacki nie zawsze tak milczący, żeby 
dobrze w jego stronę zwróciwszy organ słuchu, 
nie można było usłyszeć że on pisze. Wy 
siedzicie sobie spokojnie na miękkim dywanie 

e 
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nie myśląc o niczem na świecie i korzystając 
a spokojaćj nieczynności; w tem słyszycie że 
brama w Żelaznych sztachetach, otwiera się, 
skrzypi, pies domowy zaszczekał i brzęknął 
swoim łańcuchem, do dwora wszedł człowiek 
zadyszany, i cały oblany polem. Niestety 
bądźcie zdrowe wiejskie zabawy! Pen nieczasowy 
człowiek przyniósł Paryskie nowiny, dzienniki, 
książki, bajki, dzieciństwa Paryskie; 

Ach! toż samo i mnie się stało. -W chwis 
li zapomnienia, o samym śobie szcezytnćj beze 
czynności, wiejski pocztyljon przynosi codzien” 
ną prowizję, którą rozum Paryski przesyła ro- 
zuamnym prowincjonaluym od złożonego na po 
czcie z prenun.eratą kapitału, tą prowizją jest 
potrawa odrażająca rodzaj pewny  Hiszpańskićj 
olla potrida w którćj wszystko najlepsze ipoe 
mieszane jest z wszystkiem co jest najyorszym: 
a jednak co to znaczy przyzwyczajenie, — 
Przy każdéj nowćj przesylce z Paryża, proa 
wincja z radością biegnie naprzeciw  pocztyljo+ 
na, spieszy wyciąga ręce i natęża uszy. — Go 
mówi Paryż? Jak się ubiera Paryż? Co jada 
Paryż? czyon młody ozy stary? czy wesoły, 


— 21 — 


czy smutny? Skąpy, lub też rozrzutny? Przez 
Boga, dajcie co prędzej, mady, obyczaje, wya 
Stępki stolicy! otóż to z taką radością na pro= 
wincji przyjmują dzienniki Paryzkie! 

A ja przeciwnie, gdy pocztyljon przynosi w 
moją samotną  wioseczkę, skarby  Paryzkićj 
literatury, jas: rozpaczam w ten czas, że nia 
jest ustanowiona przynajmnićj tygodniowa kwas 
rantanna na te eXpedycje nieużyteczne i zarar 
żose  nierozsądkiem wszelkiego rodzaju. Naa 
pada mnie wczasie nienawiść ludzi, gdy tylka 
spojrzę na ten papier ma wszystkie strony zau 
drukowany, i aż po wierzch napełniony  głus 
pstwami, na śmierć nudzę się, gdy pomyślę, ile 
to pracy kosztowało ułożenie tych, do niczego 
nie mogących doprowadzić artykułów! Ach 
mieszkańcy: prowincji dla czegóż nie dacie pa~ 
rę miesięcy odpoczynku Paryskim  pisarzam* 
Dla czego każecie im siedzieć w ciasnym poko 
ika, gdy sami przechadeacie się po polach po 
lasach i jak pasterz w sielance  naśładujecie 
tańczących satyrów: Saltantes saliros imitabitur 
Atphest beus? , Dla czego każecie im- samych. 
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siebie przelewać na papier, wtenczas gdy saa 
mi przeciągacie się na murawie? Dla czego 
nie ulitujecie się choć w czasie wiosny nad 
biednemi waszemi sługami, którzy eały rok 
dostarczają wom powiesci, fraszek, jak gdyby 
na wiosnę i bez fraszek mało było zabawy* 
Ach! publiczność i pisarze zawsze są w tém 
stosunku, jak Sułtan w tysiąc nocy i jedna» 
zakochany i zwodzony, który bez przerwy poe 
wtarza swojej kochance — Opowiedz mi jedną 
z tych powieści, które ty tak dobrze umiesz 
opowiadać, — postanawiając sobie że wtenczas 
każe udusić kochankę, gdy już nic nie będzie mia 
ła do opowiedzenia. 

Lecz wreszcie, Sułtanie, nasz władzco! wys 
rzecz o losie wszystkich twoich opowiadaczy 
wszystkich twoich Szecherazad; racz przysłać 
mam wszystkim wyroczny sznurek. Niech staw 
nie czarny eunuch, — my z ochotą nadstawiemy 
szyje. Prawdziwie, lepićj jest umrzeć zaraz, 
z rąk niemego wykonawcy twojćj sprawiedli- 
wości, niż na śmierć zamęczyć się, opowiada ¿ 
niem powieści wszystkich temperatur, wszystkich 
klimatów,wszystkich narodów,wszystkich odmian 
życia ludzkiego,lepićj zaraz umrzeć niż wypełniać 
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nieznośne rzemiosło twojćj kochanki,niż zabawić 
dzień i noc kopryśnego sułtana, którego nazy= 
wają publicznością, wystawiając mu jak na tar= 
gu najdelikatnićj wyrobione płody swojćj wy= 
obrażni. Przyślej że mi Sułtanie jedwabny 
sznurek. Już mi się sprzykrzyło kraść sobie 
samemu sea, pozbawiać cię niemych marzeń, 
wstawać o Świcie, męczyć umysł i serce jedy. 
nie dla tego, żeby się zająć na kwadrans, je 
dynie dla tego że raczysz mi czasem  powłó” 
rzyć: opowiedzłe mi jeszcze jedną z twoich 
powieści, które tak dobrze umiesz opowiadać 
Nie, tego już więcćj nie będzie! Riszej *"ro-* 
zwiodę się z tobą, mój możny władzeo! srogi 
Sułtanie! którego nazyw'my publicznością. 

Tak właśnie myślłem, patrząc na człowieka 
który przywiózł z Paryża książki i dzieaniki: 
dumny byłem z tego, Że między temi wszy- 
sikiemi dziełami, żadne nie było mejćm, że 
w tych wszystkich dziennikach, nie było Żas 
dnego artykułu, przezemnie napisanego, 

Czy pojmujecie, wy łaskawi ponowie, i ła” 
skawe panie, co to jest za rozkosz całą namię- 
tność zachować dla siebie, jeżeli tylko w wa” 
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szćm sercu jest jaka namiętność, utworzyć dla 
sichie swój romans albo dramę, jeżeli tylka 
w. waszćj głowie jest jaki romans, lub drama, 
czy pojmujecie wy to? Nie zależeć od publi» 
ezności od redaktora, od księgarza, opowiadać 
samemu: subie, to. co wy opowiadalibyście inr 
nym; trzymać ręce w kieszeniach strzeleckićj 
kurtki mie. będąc zmuszonym wyciągać rękę 
pa powitanie pierwszego lepszego z przecho- 
dzących, i ściskając mu dłoń, kałeczyć się 
o jego paznokcie: pojmujecie wy to? nie być 
Już litleratem! mie pisać już ani powieści, api 
krytyk, ani romansów, ani historji; nie tańczyć 
bez balansu w ręka z ciężarami przy nogach, 
na giętkićj linie, którą nazywają renomą; nawye 
prężonćj, która się nazywa poelyczną sławą! 
Czy wy to pojmujecie?> Otwierać i zamykać 
książkę. bez. nienawiści, nie być przymaszonym- 
odczytywać ją, i jeszcze późnićj rozbierać; być 
człowiekiem takim, jak wszyscy iuni ludzie; czy. 
pojmujeęcie to?. Wierzyć temu, co się czyta, 
nie skrywać zadowolenia gdy się je czuje, 
wzruszać sęi bez namysłu, gdy napótykamy co 
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wzraszającego; nie ukrywać łez, gdy łzy rado” 
ści płyną z oeza; — slowem, być człowiekiem, 
To jest prawdziwe szczęście! to myśl całego 
mojego życia! to dla mnie istotna rozkosz! oto, 
jest przyczyna, dla którćj ja łubię wieś, w ten 
dzień, w którym Żyję sam jeden, gdy nie sty 
szę turkotu, w którym nie przychodzi poczta, 
w którym pocztyljon nie- przynosi ogromaućj 
massy rozawu i polityki, gdy mie' odbieram 
z Paryża ani książek, ani dzieuników, ani po* 
wieści. 

Ach! wczoraj był dzień szczęśliwy dziś nie* 
szczęsny! Dziś przychodzi poczta: pocztyljom 
idzie, zbliża się, jaźż przyszedł, Damy pytają 
czy niema do nich listów; młodzieńcy rzucają 
się na dzienniki; starcy wydzierają sobie książki 
a jeszcze jakie książki! jakie w nich opisy! co 
za powieści!.... O literaci wielkićj stolicy, prze. 
jedźcie sięw Niedzielę na wieś: zobaczycie po* 
łożoną na wielkim stole expedycję pocztową. 
Tle ta książek! ile dzienników! ile komedji! ile 
wodewilów! Mój Boże! czyż podobna, ażeby 
jeden tydzień, prosty siedmiodniowy tydzień 
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wystarczył do napisania i wydrukowania tego 
wszystkiego? Potóm zwróciwszy się do sa” 
mych siebie, zapytajcie, czy i wy nie tém saa 
mem tradnicie się rzemiosłem a dawszy sobie 
potwierdzającą odpowiedź, usiądźcie z dumą, i 
wykrzyknijcie w myśli: O alititudo! 

Na szczęście, nieprzyjemne wrażenie które na 
maie sprawił widok espedycji poczłowćj, wkrót* 
ce rozpędzonóm zostało, i nie miałem czasu 
oddać się rozmyślaniu. Za każdym razem; gdy 
jesteście w skromnym, szaaowoym, pezyzwoi” 
tym domu prywatnego człowieka, możecie być 
pewni, że nie spotkacie tam literatów, ani graa 
czów, czy to z rzemiosła, czy Z przyzwycza- 
jenia, ani bardzo pięknych dam, stanowczo roze 
prawiających 0 rzeczach na których się nie 
znają, ani światowych poetów w pończochach a 
jour, w jasno żółtych rękawiczkach, z złotemi 
lorynetkami, ani nicznośnych bazgraczy ro* 
mansów i wierszyków sztambuchowych, — ani 
pustych wielonmówców. Nie, nie znajdziecie 
tego wszystkiego w porządnym, skromnym do 
mu prywataego człowieka, nie znajdziecie tam 
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nawet ani autorek, ani pedantów, ani uczonych, 
ani członków żadnćj akalemji, — słowem ża: 
dućj z tych osób, których jest pełno w salox 
nich stolicy, lecz mapotkacie tam dobcych lu* 
dzi, którry nie raz wiele okazują rozsądku w 
rozmowie, wiele dowcipu w odpowiedziach, 
wiele trafności w sądzeniu 0 rzeczach. Tacy 
ładzie bardzo łatwo mogą rożpędzić zły hamut 
który mam sprawiły książki, dzienniki i inde 
głupstwa stolicy. 

Taki był naprzykład, dymisjonowany poru* 
cżnik Godar, porucznik prawda gwacdyjski, ale 
tylko też że porucznik. Godar w niczem  hiea 
podobny do inaych dymissjonowanych póru= 
czników. Godar nie nosi ostróg, chociaż słua 
żył w piechocie i chociaż teraz nie ma wierż* 
chowea, Godar nie rózprawia o swoich zwy- 
cięstwach, chociaż nie był nigdy w bitwie, 
Godar nawet nie nusi wąsów bez mundara. 
Godar nawet nie używa wykrzykników  koszae 
rówćj wymowy, jest ż niego wielki mówca, 
wielki satyryk, on na śmierć nienawidzi, przez 
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sam, tylko instynkt, wszystkie głupstwa i. fat. 
sze, a tem samém, nienawidzi z całćj duszy 
paryską poezję, prozę, literaturę, powieści: 
i dzienuiki, To wszystko odgadłem od _ razu, 
jak tylko się rozpatrzyłem w dymigsjonowa” 
nym poruczniku Godarze, poznałem že z tym 
człowiekiem zrównać się trudno, i dia. tego 
przy pierwszóćm zaraz poznaniu nie zacząłem 
z nim się poufdić, nie zaczynałem mu wyliczać 
moich prac przeszłych i przyszłych, nie. za” 
cząłem go za Panie bral nazywać poraczai. 
kiem lecz uazywalem go z szacunkiem panem 
Godar! 3 i 
Trzeba.go było widzićć w duiu w któ. 
rym przyszła poczta; trzeba było widzieć 
jak on przebiegał jeden za druzba wszystkie 
dzienniki, jak wertował wszystkie ksiązki: jaki 
żartobliwy uśmiech malował się wtedy pa jego 
twarzy! Jak tylko dymissjonowany porucznik 
Godar rozłoży jaki dziennik, natychmiast lewa. 
polowa jego nosa zaczyna się rozdyinać, ona 
rozdyma się, rozszerza się, jak potwarz w Fi- 
garze Rossyniego. Godar ma dziwny sposób 
czytania dzienników, przedstawiam wam ten 
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sposób jako najlepszy ze wszystkich znanych 
sposobów czytania. Godar czyta naprzód nau 
wisko dziennika, przeczytawszy nazwisko, 
rzuca chwilowo wzrok na spis artykułów, -od 
spisu wzrok jegó przechodzi na imiona reda* 
ktora f jego pomocnikow; od nich ironiczne 
spojrzenie zwraca się na cenę prenumeraty, — 
89 franków. (O, wtenczas cały nos perucznie 
ka Godar rozszerza Się zupełnie. Pozostaje w 
tym nienys: stanie przez dwie albo trzy minua 
ty; potóm nos jego przybiera stopniowo zwy- 
czujne swóje położenie, dopóty, póki poru- 
cznik nie rozłoży innego dziennika; a gdy roza 
łożył dragi dziennik, znów go tak samo czy“ 
ta jak pierwszy: jaki bądź to jest dzienik, czy 
polityczny czy literacki, musiał by się uważać 
Z3 najszczęśliwszego, gdyby zobaczył, że poru* 
ćznik Golar inaczej go czyta: pe 

% książkami porucznik Godar- obchodzi się 
podobsie jak z dziennikami, gdy mu zię w ręce 
dostanie ńowa książka,bierze ją i patrząc na ko- 
lor okładki, dłażćj albo krócćj trzyma w ręku; 
uważałem że on: najlepićj lubi żóltą okładkę 
książek, i w jego oczach pierwszym między 
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wydawcami jest ten księgarz, któęy wydaje 
książki w żółtych okładkach, Gdy weźmie w 
rękę książkę zbliża ją do oczów, patrzy nanią 
od góry do dołu, jak pijak przygiądający się 
butełce wina, na tył okładki, to jest nie na 
tytuł, tylko na cenę — 15 franków! — z po” 
czią— 18 franków! Gdy widzi te franki, prawa 
część jego nosa zaczyna się rozdymać tak jak 
pierwćj rozdymała się łewa. Wewnętrzne u’ 
czucia też same żywi w sobie dla książek ca 
i dla dzienników, leca dla książek ma drugą 
połowę nosa — Szanowny też to człowiek ten 
porucznik Godar, 

Nie idzie za tém, żeby dymissjonowany  po- 
rucznik Godar nigdy nie czytywał ani książek 
ani dzienników, przeciwnie, on czytał ich wiele, 
co jest właśnie nieazczęściem dla niego, i dla 
nas  destylujących książki i dzienniki, Jego 
oczytanie tem jest niebespiecznićjsze, Że trudno . 
to po pim poznać. Nie zdołacie sobie wy- 
obrazić jak się przestraszyłem, dostrzegłszy 
że porucznik Godar, czytał tak wiele książek i 
dzienników, jasną jest rzeczą że karmi w sos 
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bie słuszną nienawiść ku książkom i dzienikom, 
słusyuą, a tém samém nieubłaganą. 

Przejrzawszy wszystkie dzienniki, popatrzy- 
wszy ma wszystkie książki, rzekł: Mój Bożej 
czyż nigdy nie przestaniecie pisać powieści, 
bajek, plotek? Już się znudziło nam słuchać 
opowiadań, a występnych żonach, które kwitły 
w średuich wiekach, w osmnastym wieku w ro- 
ku 1840 i następnych. Zaiste, panowie, przy“ 
kro jest czytać te ulotne pisemka, romansiki 
bez związku, bez myśli W zwykłych roman“ 
sach, przyrajmnićj interess wspierany jest wy- 
kładem, rozmaiłością zdarzeń, epizodami przy- 
najmbićj napisawszy pierwszy. tom, można 
przywyknąć jakos da dzieła. Ale powieści, to 
prawdziwe golery! Ledwie Że zaczniesz powieść 
a juź się i skończy ła. Cały wykład zależy na 
jednóm zdarzenia. Nie można jéj nadać chara- 
kteru, ani wprowadzić rozmowy: jest gładka i 
równa, jak kobieta która nie ma ani bioder, api 
talji. Lecz kiedyż się zatrzyma w swoim pę- 
dzie, ten potok powieści, bajek, zdarzeń i row 
mansów w rodzaju zdarzeń? Myślałem że już 


å 
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ich nie ma, a One są jeszcze, — i jesźcze, — f 
jeszcze, — Salmigondi, Zbiór powieści, Dzien- 
nik powieści, Setna pierwsza nowa powieść, 
Przegląd powieści, Wie zory, Doliny, Góry, Por 
wieści żeglarzy, Powieści morskie, Nocny stolik, 
koinin,, zamek, chała, Miedzy godziną jede*> 
nasta a północą, Między pierwszą i drugą go- 
dzing., Godziną wcześniej, Godziną później, 
Niewcześnie, Pod lipami, Pod topolami, Pod 
ziemią, Moja młodość, Moja starość, Powieść 
o ekonomji poliiycznej, Powieści historyczne, 
Powieści literackie, Powieści filozoficzne, Powie- 
ści obyczajowe, Papuga Watter”ŚSkota. Po- 
wieści Nowe, nowe powieści, Powieści niewydas 
ne, Powieści niebieskie, Powieści fantastyczre.... 
I cóż jeszcze? czegóż potrzeba? czego pan 
chcesz? i cóż jeszcze będzie? Powieści leją się 
jak deszcz, sypią się jak grad, oczekują pana 
w lesie, pilnują pana przy kominku, nawet hta- 
dą się spać z panem. Powieść wszędzie, i w 
przelotnym obłoka, i w zadęciu wiatru, i w pu- 
stćj wieżyczce, i na urwisku skały, i w pędzą» 
cćj gościńcem kolasce, i w łodzi prującćj wód 
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przezrocze; one mają twarz czardą, białą, bron* 
zowa, miedztannąz one są rodem Amerykanki, 

h Arabki, Angielki, Niemki, Japonki; one perfus 
mują się, piją wino, abóstwiają się, wzajemnie, 

o kłócą się, biją się, są one sentymentalne, gnie: 

 wliwe, bezczelne; noszą wąsy i peraki, wypo* 
Gzywają, i na miękko wypchaućj sofie, i na 
wilgotnćj murawie, Daję sławo! już dosyć, nie 
potrzeba więcej powieści! To mówiąc, dymi.ł 
sjonowany porucznik z gniewem rzucił; na stó 
nową powieść pod tytołem Zdarzenie przeszłe» 
go tygodnia. 

Wszyscy się śmieli, a nikt się porueznikowt 
Godarowi nie sprzeciwiał, dla tego że każdy, 
był tego samego co i on zdania; każdy = już 
był przesycony powieściami, Ja jeden,zadziwiony 
że ten człowiek umie na pamięć tytuły ty. 
lu powieści, umyśliłem stanąć w obronie tej 
niewianćj pośrednićj gałązki literatury, — dites. 
ratury, podłag zdania tereźniejszych autorów ; 
i teraźniejszych  czytelmków; odważyłen się 
sprzeczać £ groźnym porucznikiem, nie zastano* 
wiwszy się; nad tćm na jakie się niebezpieczeń. 
stwo narażam. , | 
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— Lecz panie, rzekłem do niego, nienawiść 
pańska dla powieści i powieściopisarzy, jeżeli 
mi wolno powiedzieć cokolwiek za daleko jest 
posunięta. Powieść, jest dawnym bardzo wynae 
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3 


lazkiem wyobraźni, napotykamy ją we wsży* 


stkich narodach, i we wszystkich epokach, na 
wschodzie i na zachodzie, w Paryżu u Ludwika 
XI i w haremie Harun*al Raszyda. Powieść 
przyjmuje na siebie wszystkie ksztalty, i wszy+ 
stkie tony, wszystkie odcienia, i dla tego nie 
należy panie, tak gwałtownie na nią napadać, 
wszędzie i w każdym czasie powieść wydawa* 
ła szczęśliwe owoce. Przez nią się wschód ods 
rodził, ona była pociechą Italji w Czasie mo* 
rowćj zaraży, zastępowała miejsce komedji we 
Francji, póki Moljer nie dał Francuzom innéj 
komedji. Powieść jest alubioną lalką i dzieci; 
i młodzieży i starców; ona w kilku stronnicach 
naucza tego, czego czasem romans w kilku to* 
mach nie nauczy. Nakoniec powieść jest ła* 
twiej pisać, i łatwiój czytać niż romans, to jest 
zdawkowa moneta którą przy teraźniejszym pos% 
stępie literatury nie należy pogardzać. 
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Gdy przestałem mówić, — Zdawało mi się 
że dobrze broniłem powieści — przekonany 
byłem że moja obrom, zrobiła przecież jakie 
wrażenie na dymissjonowanym porucznika. W 
samćj rzeczy wszyscy słuchali z zajęciera, o% 
prócz przeklętego porucznika Godar.. Słuchał 
mnie rozszerzywszy obie strony nosa, dla tego 
że nie wiedział, czy mówię jak dziennik, czy 
jak książka. Pozwolił mi mówić ile mi się 
podoba, a gdy przestałem rzekł: 

— Ba! We wszystkićm coś pan powiedział, 
jest nadto wiele logiki, a za to zbył mało pra- 
wdy. Dla tego że na wschodzie pisano pos 
wieści wyborne,  jenjalne, ożywione du, 
chem czasu napełnione czcigodnemi, szla- 
ćhetnemi,  wezyrami, — dla tego. też 
właśnie nie. powinniście. pisać wschoa 
daich powieści. Dla tego że Włochy drzące 
przed zarażą, zniesławiły się zajęciem, z jakićm 
słachały powieści, dla tego tez właśnie wy nie 
macie prawa, Zwłaszcza gdy już nie ma zaras. 
zy, pisać nieprzyzwoite powieści; — dla tego 
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właśnie, że po śmierci Ludwika XI i. Królo* 
wćj Nawarskićj, Moljer wydał komedje, — 
— wy już nie możecie mieć dobrodusznćj, 
prostej powieści, która tak bawiła kiedyś Ka“ 
rola 'Trystana Pustelnika. Nakoniec właśnie 
dla tego, Że nie znacie, ani zaufania, ani bojas 
żni pańskiej, ani poezji, ani wyobraźni, ani wes 
sołości, osobliwie też wesołości, przymiolu 
tak rzadkiego, że w Francvzkim języku jedne. 
mu tylko dziełu, Gil — Blas, wolao być we. 
sołóm. — Właśnie dla tego, panowie, nie ms. 
cie nawet prawnego powodb, do zajmowania się 
powieśeiami w rodzaju tysiąca nocy, Dekame- 
rona, starych lecz nienaśladowanych Cent noua 
velles nouvelles. Mówisz pan że powieść jest 
łatwo pisać i łatwo czytać: zgadzam się na to, 
że ją łatwo pisać chociaż dzięki Bogu sam nia 
gly nie pisałem, lecz żeby miało być łatwo 
czytać, to zupełnie co innego, Ja utrzymuję 
że powieści czytać wcale nie łatwo, i będę tak 
utrzymywał póki mnie przeciwnie vie prze” 
kona, choć jedna z pomiędzy stu i jednćj po- 
wieści. 


To mówiąc póoracznik Godar, rzucił spoj. 
rzenie pajgłębszéj nienawiści ma książki roz" 
rzucone po stoliku. 

Przyznam się, że ten nowy napad pana Go- 
dar, nie mało mnie strwożył. Mimowolnie o- 
biwiałen. się tego niby — literata. Czułem 
że ja sim, i moi towarzysze źle wyjdą, jeżeli 
sposób myślenia dymisjonowanego- porucznika, 
roskrzewi się w umysłach wszystkich ezytelni= 
ków, zacząłem więc zbijać jego dowody. Zaz 
cytowałem mu kilka sławnych imion, które tćj 
sławy przez powieści nabyły, przytoczyłem u" 
stępy z kilku znakomitych dzieł, wyliczyłem 
zasługi autorów, którzy roskczewili w Europie 
ten rodzaj literatury. Wałczyłem, wszystkie- 
mi siłami, użyłem całćj mocy krasomówstwa; 
Poraczaik ne przerywał, gdy skończyłem za. 
czął mi odpowiadać z takąż jak poprzednio 
szyderczą uwagą. 

— Tak, tak! mówił Godar: nie ma co mówić 
o waszych autorach powieści! Wielcy ludzie... 
Prawdziwie nie pojmuję jak możecie stawiać ich 
obok dawnych pisarzy! Według mnie można ich 
podzielić na trzy bataljony: bataljon żeński, bas 
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taljon morski i bataljon, średnich wieków; żaden 
jednak z tych bataljonów pie będzie bardzićj zaj. 
mujący od drugiego. 

Słuchałem,z uwagą porucznika Godar, a on 
tak dalćj mówił z ironicznym uśiniechem. 

— Pan Balzak, jest dowodzcą żeńskiego ba* 
taljonu. Płeć piękną na świecie odkrył pierw" 
szy pan Bałzak. Przed nim nikt nie pojmo= 
wał kobiet! On je ukrztałcił, on je tak do" 
brze zna, jak swój kapelusz. Mój Boże ileż 
ta kobiet wysypało się z głowy pana Bałzaka! 
A jeszcze jakie kobiety! kobiety z sercem, Koa 
biety bez serca, kobiety twzydziesto-letnie, ko- 
biety dwudziesto"letnie, kobiety z ogromnemi 
głowami, kobiety z głowami jak makówka ma- 
temi, wdowy, meżatki panny, nie wdowy, nie 
mężatki a jednak nie panny, Pan Ballzak o ni- 
czćm nie myśli tylko o kobietach. U niego nie 
zobaczysz nic więcćj tylko białe muśliny, różo” 
we kapelusze, Bruxelskię blondyny, gazowe 
wstążki, wieczorne kąpiele, niebieskie oczy, ta. 
jemne słabości serca, westchnienia, wejrzenia, 
burze łona, gromy pod gorsetem, pioruny mie 
gren i spazmów — potóm wymowne milczenić. 


Pan  Balzak bawi się i gra z naniiętnościami, 
jak kotek x nicszczęsną myszką, odwraca ko. 
bietę na wszystkie strony, pokazaje ją pod ka=: 


* Łdym względem.: służy jej za pokojówkę, za 


lokajka, nosi jéj szalezpodaje jéj chustkę, gdy 
ta upadnie na mech leśnćj scieżki, ubóstwia 
ją gdy ona usypia. Jestem pewny Że ręce pas 
na Balzak, mają zapach pomady, suknie bieli» 
dła, a bielizna starego masła, jestem pewny“ 
że ma na nogach nagniótki od damskich trze- 
wiczków, w które się ubiera. Pan Bałzak jest 
nie zupełaą kobietą, kobietą która goli brodę 
i wąsy. To jest Król rnia Rambaleta. Chciałe 
bym koniecznie widzićć pana Balzaka w sali 
zamku Rambuleta, oko w oko z młodym Bos" 
suetem, w chwili gdy ten młody opat, Cdbie.. 


"rał w niej od dam dworu powinszowania, z 


powoda pierwszego kazania, 

Teu Godar ma dziwną wyobraźnię! (A jez 
dnak ma słuszność: prawdziwie ciekawą hyło* 
by rzeczą widzieć młodego Bossueta czytające- 
go damski romans pana Balzaka. Lecz wy- 
rok Bogów pozazdrościł nam tćj przyjemno» 


ŚCI. 


— Morskim oddziałem w królestwie powieści 
mówił dałćj porucznik, dowodzi kapitan Euge- 
njusz Sue, Niech djabli porwą! do tysiąca 
bomb sto tysięcy djabłow! trzymaj się ku pół: 
nocy! zawracaj! na południe prawa lina! lewa 
lina. Kierunek żagli... To wszystko pochle- 
Bra okrętom, tak jak pan Balzak pochlebia ko~ 
bietom. On ręką głaszcze statek po za okrąglo- 
nój rafie, po wypukłych bokach; morze się 
piętrzy bałwanami, m>reski rozbojnik wiesza 
niewinnych passażerów, majtkowie. się biją, za” 
bijają i zjadają wzajemnie: jeden tylko kapjtan 
Sae zachowuje zimną krew i pisze powieści 
wśród burzy, krwi i potoków rumu pan Euge- 
genjusz Sue zawsze na okręcie tak jak pan 
B:lzak “zawsze w badoarze lub w garderobie. 
Obadwa mają swoją własną namiętność, swo- 
ją wyobraźnią, swoją miłość, — zawsze to ten 
sam okręt, i zawsze taż sa'na kobieta. Do stu 
tysięcy djabłów kapitanie Sue, podnieśże żagle! 
Ah... już dosyć! Bądź zdrów, żegnam panat 
Margrabio de Bilzak, racz wziąść szał turecki 
który już nie źle być musi zszarzany i obadwa 
idźcie sobie z Bogiem! 
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Tak mówił ten przeklętyporcueznik Godar. 

Słuchałem porucznika Godara. Przeszedł 
przez okręt i garderobę, a gdy już nikogo nie 
było ani w jednym api w drugićj, rzucił się 
na średnie wieki. | 

— Średaie wieki, — o święta Aldegondo! — 
średnie wieki, stare i pokryte zmarszczka m 
jak xtara czarownica.  Bibliofił Jakób, zna nai 
wylot najwygodniejsze miejsca dawnego miasta, 
Szpitale, pałace Ludwika XI. tvrojeje trabada. 
rów, Sądy miłości, cygauów, Mikołaja Flamel, 
widma i djabłów piękności w złotych kołpakach 
wielmożaą panią Michel, Izolinę z ponęitnem o" 
bliczem, to wszystko jest własnością Bibliofila 
Jakóba. O zabawne powiastki! O śmieszne 
historje! Ten kochanek zntewieściały dandy, 
tamten kochanek okrutny i podstępny, ten 
znów kochanek niezmiernie stary sięgający wie- 
ków średnich, Oto są trzej królowie waszéj 
powieściowćj literatury! Oto książęta woszych 
powieściopisaczy! Nie chcę wam pochlebiać 
panowie lecz prawdziwie znajduję was nadzwy« 
czaj nudnemi, 
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Kochany porucznik Godar, już zaczynał na 
siebie zwracać całą moję uwagę, Do niegoż 
to? do dymissjonowanego "porucznika na. 
leży, mówić z takiem ubliżaniem o głowach o 
mistrzach najnowszćj. powieści i najnowszego 
romansu?... Przysłor że to jeszcze obchodzić 


się z niemi, jak z żakami szkolnemi? czyż on 


nie powinien podziwiać pisarzy, których tera* 
„ŹŻniejsza publiczność nie może się nasłuchać? 
Lecz mój Boże, co to będzie z nami pisarzami 
drugiego stopnia którzy tylko trafem piszemy 
powiesci? *Góż to znami się stanie, którzy pi- 
szemy romanse dla tego tylko abyśmy pisali 
bez zamiaru walczenia o pierwszeństwo z pis 
Sarzami pierwszego stopnia? Mój Boże! jak 
ja muszę mało znaczyć w oczach porucznika 
Godar! i myślałem sobie i serdecznie pragną* 
łem uniknąć wyjawienia mu mojego nazwiska. 

Lecz jego okrucieństwo jeszcze nie nasyciło 
się tylu ofiarami; — dla niego jeszcze było 
zbyt małem morderstwo Panów Balzaka Euge- 
njusza Sue i Jakóba Bibliofila. 

— Jeżeli od nich, dodał, spuściemy się do 
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innych autorów, cóż znajdziemy, wielki Boże! 
lleż to pięknych dam, na nieszczęście cokolwiek 
podstarzałych które opowiadają nam starą hi* 
storję (*) swoich miłostek! ileż podróżnikó v, 
którzy udzielają nam wrażeń i wspomnień (**) 
Trudoo! bardzo truda», iść za wszystkiemi te“ 
mi panami i paniami po labiryotach bez końca, 
po których błądzi ich wyobrażata, albo ju? stę- 
piona albo jeszcze niedojrzała! — W tém za' 
czerwieniwszy się znowu Od gniewu zawołał 0» 
bracając się ku mnie. 

, —Aeo pan powiesz o Alfonsie Garre, 
„Michale Rajmond, o Fryderyku Soulié, i 0 tym 
jeszeze co to tak niegodziwie amie wyrazy 
w niedostatku myśl, o tym wsławionym łules 
Janin? niech piekła pochłonie wszystkie wasze 


a 


powieści i wszystkich ich pisarzy! 

I przeklęty dymissjonowany porucznik spoj* 
rzał na mnie z tryumfem jak gdyby wiedział 
jaki mi cios ostatnie jego wyrozy zadały. Lecz 


on nie znał mnie osobiście, 


a nn, 
(©) Pam Dadevant czyli Jerzy Sande 4; A 
(*") Pan Alexander Dumas, 3 
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Przyznam się, że ostatnia jego uwaga bardzo 
nnie oburzyła: przybrałem postawę ponurą i 
poważną. 

Porucznikn! rzekłem: jesteś pan za nadto 
prędkim w sądzenia. © Zdaje mi się że ludzie 
z któremi się tak źle obchodzisz, zasługują nie 
na nienawiść lecz na wdzięczność, Płody ich 
wyobrażni nie raz odwodziły pana zapewnie od 
wiejskich zabaw, nieraz skracały dlugie godzi* 
ny zimy; oni zapoznali pana z obyczajami stron 
dalekich, czasów przeszłych i obecnych; oni to 
robili, czego oprócz nich nikt zrobić nie może, 
obejmowali w szczupłych granicach. całe dva* 
my, całe historje, nie ujmująe im przez to zaję- 
cia; oni panie robili te co nie każdy może zro» 
bić. Dawno jaż jest wiadomo, że — Ba eri» 
tique est aisée et Bart est difficile. Pan byś 
powinien częścićj to sobie na posie przywo* 
dzić: 

Porucznik oiezmięszany odpowiedział. 

— To prawda panie, że nie jestem wielkim 
pisarzem. O tyle jestem pisarzem o ile żolnie” 
rzem, dla tego Że. w moim życiu nigdy nie 
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zdarzyło mi się pisać, ani też walczyć. Lecz a 
tém co panu mówiłem tak jestem przekonany, 
że ja dymissjonowany porucznik Godar; nieuk. 
Godar, żołlpierz Godar, zdaje się że tego dosyć; < 
ja tak jestem napojony pówieściami, opowiada* 
niami, bajkami, romansami, wspomnieniami i 
inną błotnistą. substaneją literatury przeszło 
rocznój że gatów jestem pozwolić żeby mnie 
miano za-godnego litości człowieką, za literata 
jeżeli na juwo nie wynajdę, nie zbuduję i nie- 
napiszę wam powieści tak zsjmującćj jak wszy* 
stkie wasze teraźniejsze powieści w. którćj bę” 
dzie i kobieta i występek i tragiczna Śmierć i 
wszystko ĉa stanowi. dobrą powieść. Ja na- 
prawdę wam to przyrzekam szanowni panowie 
i panie: z mojćj łaski będziecie mieć najno* 
wsżą z howych powieści.  Jatro, o tym ćzasie 
przeczytam wam ją, ale musicie mi pierwćj 
przyrzec, że z takim zajęciem słuchać będziecie 
Jak głybymbył Alfonsem Carre, Michałem Race- 
mond, Karolem Node,Kazgenjuszem Sue, Biblio“ 
filem Jakóbem, Fryderykiem 


Souljé; Leonem. 
Gożlan, ałbo panem de Balzac. 
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Całe towarąystwo z radością przyjęło propo= 
zycię dymisjonowanego porucznika; i każdy dał 
sobie słowo że będzie słuchał jego powieści 
z największą uwagą. 

Przeszedł wieczór, przeszła noc, zajaśniał 
dzień, Wesoły i świeży porenek wystawił z 
poza drzew swoje rumiane hca, zapaliły się Os 
błoki i nadeszło gorące spotniałe południe 
poła opanowało milczenie, trawa się ugięła 
pod ciężarem promieni słońca, poteia zefir 
śpiący w lesie, ocknął się i opuścił zarośla, 
potem ptaki znów zaczęły śpiewać liście szele' 
ścić, strumienie mraczyć, róża odżyła. Potóm 
zadzwoniono na obiad i damy ukazały się prze- 
brane. Nareszcie każdy cianął się w otwarte 
drzwi sali jadalnćej. Lecz gdzież porucznik 
Godav!.. A on chodzi sobie spokojnie po zacie- 
nionym szpalerze. Damy troszczą się o poru, 
cznika Godar, a on zdaje się jeszcze spokoju 
niejszym nawet jeszcze bardziej  szyderczą ma 
twarz jak zwykle. Kiedyż porucznik Godar za” 
cznie czytać! 

Skończywszy kawę, wypiwszy jeszcze polem 
kieliszek likieru, porucznik Godar rzekł do 
zgromadzonych dam: 
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.— Gotów jestem przeczytać paniom powieść 
którą mam tu napisaną skończoną, gotową. 
Raczcie tylko przygotować chustki do łez, i 
wasze nerwy. 

Całe towarzystwo przeszło do sali za dymi. 
sjonowanym porucznikiem. Gdy już wszyscy 
zajęli miejsca swoje, on rzekł: 

Tytuł mojćj powieści jest bardzo prosty. 
stanowi go tylko jeden wyraz: 


BI» REG 


» Znacie zapewnie, czytał porucznik Godar, 
— zamek, Saint — Assice, wystawiony on jest 
na górze panującćj nad sekwanną, ocieniają go 
gęste lasy; podnóżek jego obmywa powolnie 
płynąca woda. W dali widać wesoły młyn, o- 
żywiający przeciwny brzeg;. przez rzekę cią" 
gle płyną promy napełnione wieśniakawi i by*- 
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_dłem. Jest to starożytne mieszkanie książąt Or- 
leańskich, 

Tu porucznik zatrzymał się, jakby chciał 
wyczyt»ć myśli swoich słuchaczów. Wstęp nie 
| wywarł na nas żadaego wrażenia, wszyscy słu- 
chaliśmy spokojnie bez podzisienia, bez enlu" 
tjazmu. Zdziwiony porucznik, spojrzał na mme 
jakby zgadywał że ja z rzemiosła jestem po. 
wieściopisarzem. 

— Mnie się zdaje, ponie poruczniku, rzekłem 
Żeś wybrał dla twożćj powieści niewdzięczny 
zamek, i niewdzięczną epokę, Zamek 0 któ. 
rym pan mówisz zasypany jest już tylu powie” 
Ściami, historjami, wierszykami, komedjami, o. 
powiadaniami, pismami, że go trudno byłoby 
odkopać. Byłbyś pan najnieszczęśliwszym w 
Świecie człowiekiem gdybys musiał przeczytać 
wszystkie te literackie utwory. Nie cheę wca- 
le odejnować pana odwagi, lecz mówię po 
przyjscielsku że wybrałeś pan trudną epokę i 
nie korzystny zamek, 

— Na tém też sztuka zależy, panowie, za 
jeży, zawołał porucznik Godar, kładąc na stół 
swój rękopism. W mojćj powieści nie ma 
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wzmianki o Sekwanie į o zamka Saint —Assice. 
Napisałem powieść Wenecką, i rzecz dzieje się 
na brzegach pokrytćj gondołami Brenty. Ale 
że w mojem Życiu nie widziałem ani Brenty, 
ani Wenecji, a wiadomo mi że nowa powieść 
bez opisu na wstępie obejść się nie może, więc 
naprzód przedstawiłem obraz miejsca wszyst 
kim znajomego, a potém przeniosę scenę w in* 
ne miejsce, którego ani ja nie znam ani 
wy moi państwo, wszyscy co z otwartemi u- 
stami słuchacie mojego opowiadania. Tym 
sposobem będziecie mieć i wierne opisanie i 
podług prawideł osnowaną powieść. Zdarze” 
nie które opowiadam jest lak zajmujące, że 
tylko w Wenecji mogło się przytrafić a nadto 


jeszcze w wieku piętnastym, gdy Wenecja, jak 
mówią, była dziwnie straszaćm państwem. 

No, więc w Wenecji, — nie bęłę wam opi. 
sywał Wenecji, dla tego że opisywalem już 
zamek Saint — Assice. 

— W Wenecji mieszkał znakomity pan, bo. 
gaty i poważany, okryty szlachetnemi ranami 
któryj będąc już nie raz zaręczony z morzem 
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w charakterze Doży, umyślił na starość zaślu* 
bić młodą wenecjankę, Była to prawdziwie 
wenecka wenecjanka. Wenecki język, weneckie 
spojrzenie, skryta, wrząca namiętność wene- 
cjanki (*). 

Ona przyniosła w posagu małżonkowi swoje- 
mu Wenetowi, toż samo co żona Faljery: pię" 
kność, rozum, wdzięk, płomienaą młodość, od 
łez wilgotne oczy, wzdętą pierś, drzące serce, 
głęboki nieznany smutek, Staszec z swojej . 
strony oddał jéj wszystko co tylko może dać 
stary Wenecjanin, który był irzy razy Dożą, 
przepędził burzliwą młodość we Francji, przy 
dworze Wersalskim,gdzie żył jak młody panicz, 
rozpustnie wesoło; który wróciwszy z Francji, 
'przepędził dojrzałe lata w pośród spraw pań* 


(*) - W tém miejscu autor naśladuje styl paa 
na Balzac, w ogólności cała ta powieść nie jest 
czem innćm, jak tylko parodją, a do tego bar= 
dzo trifną parodją, sposobu powieściowania naj. 
znakomitszych pisarzy szkoły Paryzkićja 


Wieniec Tom 6 31 


— 242 — 


stwa, w radzie dziesięciu, w czeluści miedziane* 
go lwa, i który potóm na starość, przypomniał 
sobie chwile młodości, szaloną miłość, swoje 
północne serenady, i swoje groźne uczucia 
z trudnością dotąd utrzymywane w sercu. Ta- 
kim był ten starzec, pół Francuz, pół Wene“ 
cjanin: Francuzem był w młodości, Wenecjani* 
nem w dojrzałym wieku, a na starość znowu 
Francuzem; żył wśrod bogactw, pod cieniera 
arystokracji, dla którćj poświęcił trzydzieści 
lat życia. Od dnia ślubu, szanowny Signor 
Contarini, myślał tylko o swojćj żonie, myślał 
tylko o tém, ażeby jéj się podobać, żeby ją ko* 
chać, żeby otoczyć ją całym blaskiem bogactw 
= i znaczenia; 0 tém, żeby dni jéj płynęły, jak 

płynie lekka gondoła po falach Adryjatyckich 
przy dzwięku poetycznćj barkaroli. 

Po tym ustępie porucznika,prawdziwie dzwięcz* 
nym i miarowym, między słuchaczami roz” 
szedł się szmer na korzyść opowiadającego. 
Można było poznać że damy żywo zajęły się 
jego powieścią, którą z początku za żart uwae 
żały. Lecz porucznik Godar przerwawszy czy" 
tanie zawołał: 
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— Otóż to! jak to prędkó wyrazami można 
was zająć. Ozdobny perjod zawsze przekłas 
dacie, mad dobrze ułożoną rzecz. Nadęty fra” 
zes, zupełnie dla was zastąpić może zajęcie. 
Biedni ludzie! zaczyna was obchodzić ta stara 
powieść 0 weneckiej czułości, powieść którą 
już od trzystu lat wam opowiadają, dla tego 
że dźwięczny perjod wyszedł z pod mojego 
pióra. Lecz kiedy to lubicie: niech że tak bę- 
dzie! Pozwólcie! 

Porucznik znowu wziął swój rękopismi ezy- 
tał dalej. 

Lecz to co odgadliście zapewnie w samym 
początku powieści, wkrótce się zdarzyło» 
dziewica, smutna i zamyślona! jak zimne i nie- 
znośne jest łoże starca! Nudzić jej się zaczęło, 
pod jedwabnemi  fivankami, znadziła się st ar* 
cem chudym, pochylonym,bladą okrytą z morsz= 
czkami twarzą, bezzębnym uśmiechem. Bie» 
dna schyliła głowę, pod przykre jarzmo mał- 
żeństwa, lecz schyliwszy głowę, zobaczyła u 
nóg swoich to, co zawsze widzi młoda kobieta, 
która ze łzami w oczach schyla pierwszy raz 
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głowę. Ach! u nóg swoich zobaczyła mło" 
„dzieńca ze swojego dworu; młodego, czułego 
włocha z czarnemi oczami, z twarzą ogorzałą 
od Włoskiego słońca, z drzącóm sercem, sil. 
nego młodzieńca z rozdrażnionemi  nerwami, 
Btóry czekał tylko namiętności, a potćm chciał 
umrzćć. Był ön synem jednego z dzierżawców 
posiadłości hrabstwa, Contarini przyjął go do siebie 
ażeby przydsć życia, staremu dworowi, wśród 
którego nie było jeszcze młodćj małżonki, I 
prawda że do ożywienia tych książęcych ścian» 
ponurych i milczących jak mogiła, nie mógł 
znaleźć nie lepszego od młodego człowieka» 
żywego, gniewliwego,  zalanego złotem, młom 
dzieńca który krzyczy, śpiewa, płacze i Śmieje 
się i romansuje, młodzieńca który umie uświę- 
cać szałone nocy karnawału, który wić gdzie 
grają w karty, który ukaze wśród tysiąca gona 
doł, gondołę lichwiarza; pozna bez pomyłki i 
pod maską, najpiękniejszą nimfę wenecji. mło. 
dzieńca ognistego, który rano wychodzi drzwia. 
mi na pojedynek, a wieczorem wyskakuje or 
knem na umówioną schadzkę miłosną; młodego. 
miłośnika szpady, gitary, kości do grania i 


mojtka, i najemnych morderców i aktorki, ista- 
rego Gontariniego, który przed ślubem cieszył 
się że na jego dworze, są wszystkie przymio"” 
ty młodości i tajemny  dostrzegacz piękności, 
rozpustnik, i lokaj bez liberji, i szpada zaschłą 
krwią pokryta, i miłosny bilecik, i cała jego 
ubiegła młodość. Dla tego też Lundgi był 
ulubieńcem starego Doży, dopóki stary Doża 
`~ gam nie umyślił puścić się w szranki mi. 
łości. 

Lundgi i Contarini w jednym daiu zamiee 
nili swoje role. Jak tylko młoda kobieta wstą* 
piła 'w progi starego zamku jak tylko zamek 
-usłyszał jéj słodki głosek, powtórzył echem 
lekkie jéj kroki, ugjął stare ramie pod rączką 
Wenecjanki, jak tylka ona oparłszy się lekka 
na złoconćj balustradzie balkonu spojrzała na skały 
bielące się wśród błękitu niebios, jak tylko 
stary Doža, jeszcze raz zmienił swojego pana 
— Signor Lundgi stał się tak skromaym, Cia 
chym, czułym, ostróżnym, jak dawaićj był 
śmiałym, porywczym, wesołym, otwartym i nie 
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poskromionym. Skończyło się: któżby poznał 
blondyna, pod czarnym płaszczem bez wyszycia, 
pod tą skromną postacią” Skończyło: się: 
Landgi szuka samotności, ukrywa się; hie ujs 
rzysz go i nie usłyszysz, jego gitara milczyż 
jego pies opuścił głowę, lokaj także, W prze” 
szłym miesiącu signor Lundgi zapłacił wszy“ 
stkie długi, opuścił wszystkie kochanki, 
zawiesił szpadę na ścianie, pickne  kobie* 
ty, zapaleńcy pojedynkowi, i gracze pojąś 
tćj zmiany nie mogą. 

Tymczasem szlachetny hrabia Contarini, od- 
daje ' się innego rodzaja szaleństwu. Umywa 
się, ubiera się, perfuje, i pomaduje. Wszystkie 
szwaczki w Wenecji, dla niego pracują. Ka. 
żał sobie przypnsać szpadę, podniósł i przypiął 
pióro do swojego toku, które odpadło od toku 
Lundgi. Utrzymują niektórzy że w długim ry» 
mie usiłował napisać czułe stance i że nawet 
kościste, pokurczone reumatyzmem jego palce 
poraszyły strony gitary. Obcy ujrzawszy z 


- 4yłu Dożę i Lundgi, rzekłby: To jest zapewnie 


piękny Lundgi, a ten pewnie idzie na radę 
dziesięciu, a potóm spojrzawszy na samego 
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Pó 
tylko signora Contarini, dodałby: Szczęście że 
moja prześliczna Floretta teraz nie wygląda O. 
knem, ten łotr usradłby jéj przechodząc, nie 
jednego calusa. 

Lundgi w swoim czarnym axamitnym płasz” 
czyku, był znów, jak kiedyś; bladym i czułym 
młodzieńcem; Contarini w wyszyłlym płaszczu, 
był znwsze tym samym żółtym i smutnym 
starcem, starcem bardzo: sochym i żóltym.. 
Młodzieniec był tak miły, tak smutny tak 
zamyślony, tak skromny, że ona go pokochała 
i rzekła mu. Kocham cię! a on ledwie ośmieę 
lił się wymówić. J ja ciebie kocham! lecz to 
słowo rozległo się w jego sercu, to słowo 
wzburzyło jego uczucia, to słowo powiano go 
było zabić i sstotnie go zabiło: bo czyż mógł 

walczyć ze swoim dobroczyńcą, z  wielowła: 
dnym panem, on, słaby, skromny, drżący 
Lundgi?.., 

Stare weneckie zamki, posiadają wyroczne 
"pojęcie, wystawione są ze starego marmuru 
starćj weneckiej rzeczypospolilćjj gdy We ca- 
łćj Wenecji nie było kamienia, klóryby bie 
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umiał słuchać, a potćm opowiadać. Stary za? 
mek Contariniego, pochodził 7 szlachetnćj ro- 
dziny, któréj imie i herb nosił na sobie; prze- 
szedł on wszystkie zmiany losu wraz ze swoje- 
mi panami, był z początku magazynem, gdy- 
właściciele jego byli kupcami; został twierdzą 
gdy jego panowie zostali rycerzami, przybrał 
tytuł zamku, gdy jego władcy ozdobili go 
wzniosłą mitrą książęcą. Ten szlachetny za” 
mek, był to sam Contarini, z ołowioną kopu- 
łą nad jego szczytem, na dębowych podsta” 
wach utwierdzoną., 

Był on bardzićj odzieżą, niż domem miesz” 
kalnem. On kochał swojego pana, był «dumny 
swóim panem, martwił się, gdy jego pan był 
smutny, Śpiewał gdy jego pan oddawał się bie" 
siadom, wściekał się ze złosśsi, gdy jego pan 
się gniewał, był okrutny, mściwy, jak psa jego, 
miał serce, duszę, nawet nazwisko swojego pa" 
na, zwano go Contarinim. 

Cóż mialy robić młode rośliny posadzone pod 
obcóm słońcem, Lundgi i Dogaresa, otoczone 
tym zajnkiem, zatracone w tym zamku? Cóż 
mieli robić bieszczęśni, gdy podsluchiwały ich 
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te ściany kamienne, nieubłagane jak dług! 
Przy pierwszym pocałuńku, który Włoch wy* 
cisnął na rączce wenecjanki, stary zamek za” 
wrzał niechęcią, głośnym echem zbudził pana 
swojego, i rzekł mu do ucha że przestępstwo 
jest obecne, że ono gotowe rozedrzeć ślubną 
odzież młodćj jego małżonki. Na tę wieść 
stary doża, wziął swoję szpadę, i poszedł ku 
drzwiom sypialoi małżonki. Drzwi zamknięte, 
Doża cicho zastukał; jego ręka nie większy 
zrobiła Sżelest jak kulka czarna, wpadająca 
w urnę śmierci, Gdy usłyszał ten odgłos, 
Lundgi, uczuł cios śmiertelny, który ugodził 
go w serce. 

Już mówiłem wam, że ten młody człowiek 
był słaby i czuły, że szybko krew zalewała 
mu serce; on w swoim życiu się nie lękał, i 
dla tego pierwszy przestrach musiał go zabić: 
Tak się stało, gdy tylko usłyszał łoskot, gdy 
młoda Dogaressa nachylając się ku niemu, nić 
nie słyszała, gdy nakoniec drzwi się otworzyły 
i w nich stanęła, długa wyschła postać stare” 
go Doży. l 

Lundgi upadł na posadzkę: 

Starzec się zbliżył. — Pani! rzekł do żony; 
bardzo mi jest przyjemnie że tak kochasz wiere 
nych mi ludzi. To jest sługa, którego bardze 
kochałem, ale pomimo tego, dobrze że umart; 
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dobrze i dla niego, i dla ciebie pani. Niech 
Śmierć jego będzie przebaczenie dla was oboje 
ga. To rzekłszy wyszedł temiż drzwiami któ- 
remi wszedł, ] š 

Jak tylko on wyszedł, Lundgi (tak silay jest 
wpływ woli) Lundgi ożył — Heleno, rzekł 
do swojćj kochanki. © Helenu! bądź zdrowe! 
bądź zdrowa! bądż zdrowa! umarłem. Bądź 
zdrowa! aniele, ktorego ocalam; bądź zdrowa! 
piękna, szlachetna niewiasto! bądź zdrowa! bądź 
zdrowa! On objął jéj kibić, całował ją, lecz 
teraz już w usta. Potóm usłyszawszy szelest, 
znów upadł na posadzkę. 

Przyszedł starzec z sługami i duchownym; 
som wszedł naprzód, zbliżył się prosto do 
Landgi, położył rękę na jego sercu, potóm 
rzekł z okropnym smiechem do swojćj żony: 
O! on na prawdę umarł. Biedny Luadgi! umart 
tak młodo, tak wcześnie, nie otrzymawszy roz” 
grzeszenia! Szanowny ojcze, rzekł do zbliżają” 
cego się duchownego — to jest młody człowiek 
który nie więcćj nie potrzebuje, oprócz mo- 
dlitw za umarłych, 

Potćm rzekł do ludzi. 

«== Przynieście skrzynię ołowianą, w jaką 
zwykle kładą patrycjuszów i mocną teumię dę- 
bową. Niechcę żeby ‘tak prędko robactwo 
. miało  roztoczyć szląchelne jego szczątki, — 


“w 
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Rzucił swój płaszcz na twarz Lundgi, — Oczy 
go bolą od słońca, rzekł do drzącćj żony. 

Matżonka jego zimna i nieruchoma jak mat- 

„mur, malżonka jego, która zaczynała pojmować 
zenstę męża i ofiarę Lundgi, małżonka jego 
myślała, że to są tylko pogróżki, jak po” 
gróżki w. gorączce, schorzałego człowieka 
zbliżyła się do swojego męża i głosem ile mo- 
gra łagodnym, jak mogła najanićj drzącym, rze” 
kła: ; 

— Wyjdź, panie z tego pokoju, szlachetny 
mój małżoaku zostaw jego ciało duchownym. 

Leez on lekko odpierając jéj rękę, rzekł: 

—— O, nie, nie! on mi byt prawie synem; 
wziąłem biednego, od biednego ojca, wychowa.. 
łem go z największym staraniem, znajwiększą 
czułością; postawiłem go na rówai z najznacz” 
niejszemi, z najbozatszemi patrycjuszami, obsy. 
patem go roskoszą.i złotem, gdy był zdrow ym; 
doglądałem go -w chorobie, on tu rządził jak 
władzca, mnie samemu rozkizywał, i nazywa 
maie prosto ojcem. — Wyobraź sobie, jak bar- 
dzo kochałam go, i jak on maie kochał, kos 
chat mnie miłością syna, gotów był tysiąs ra* 
zy umrzóć, aby tylko uwolnić mnie od zaie- 
wagi, i że w całćj. rzeczy pospolitćój nie było 
'bacdzićj posłusznego, pokornego,- przywiązane. 
go syna O, dobry Lundgi! Dobry, szłache 


— 252 — 

tny Lundgi, ty już spoczywasz w grobie! Ty 
umarłeś tak wcześnie, żegnając moję żonę, któż 
rą zawsze za własną matkę uważałeś. F ja 
mam opuścić jego popioły! o nie! nie, Lundgi 
kochane dziecie móje! Nie! przysięgam przed 
niebem, i wami, którzy tu jesteście, że go nie 
odstąpię, aż już bedzie złożony w trumnie, nie 
opuszczę jego trumny aż będzie wpuszczona 
do grobu i aż nad nim  wzniesie się wspaniały 
bronzowy nagrobek. To mówiąc miał wzrok 
wlepiony w żonę, a rękę trzyma na płaszczu 
którym przykrył zmarłego. 

Nadeszła noc, zapalono światło, przyniesio- 
no dębową trumnę, i ołowiana skrzynia oczekiu 
wała tylko ciała zmarłego mnichy, obecni przy- 
bliżyli się, żeby włożyć je w trumnę, leez Gon- 
tarini ich wstrzymał, mówiąc: 

— Ojcowie, on mi był synem, pozwólcie 
mnie samemu dopełnić ostatnią posługę, tym” 
czasem zaś mód!cie się za jego duszę. 


Duchowni- uklękli, Contorini wziął chustkę. 


którę na szyi miała jego Zona, obwinął nią 
głowę zmarłego. — Teraz odkryj jego trumnę, 
rzekł do żóny, duchowni zaśpiewali hymn. 

Ona się nie ruszyła, duchowni dałej śpiewa. 
li, Contarini rzekł cicho. — pomyśl szlochetna 
Dogaresso, że bardzo mało możesz zrobić dla 
tego człowieka, który tak wczas umarł, i dla 
siebie samego i dła ciebie. Przytóm ja tak 
chcę, i takby pewnie chciał nawet sam Lundgi, 
gdyby on był tutaj, i gdyby mógł mówić, 
niezawodnieby rzekł: — Ocal siebie, oeal wszy- 
stko co miłóm jest dla mnie, gdy już ani niea 
bo, ani ziemia, ani wasze prośby, ani łzy nie 
mogą mnie ocalić. í 


- 
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Widząc że podsłuchują co on mówi, Doża 
wymówił głośno kilka słów łacińskićj pieśni, 
jak gdyby k jczył cicho zaczętę modlitwę. 

A chór jakby odpowiadając jego myślom, ode 
śpiewał nístępający wiersz téjże pieśni. Stary 
Contarini zaowu powtórzył wyrazy tójże pieśni. 

A chór zaczął pogrzebowy hymn Dies irae. 

Starzec zrobiwszy wszystkie przygotowania 
rzekł cicho do Żony: Odważ się jeszcze na 
jeden dobry uczynek, pomóż mi pani włożyć 
go w tramnę. 

Dogaressa usłyszawszy te słowa, ze wstrętem 
odskoczyła, i wydała krzyk, który w połowie 
zamarł na jéj usta ch. 

Doża połączył swój głos z śpiewającemi. 

„— Uważaj pani, rzekł cicho. 

A potćm dodał głośno. 

Recordare, homo pie! 

— Jeśli nie będziesz posłuszną, jeżeli on 

zrobi najmniejsze poruszenie... 
Quis est finis. tuae viae 

— On umrze razem z tobą. 

Potóm złożywszy ręce dodał ze izami w 
oczach: 

Ne sis miser illa die! 

Wśród tych pogrzebowych śpiewów, w po- 
śród tćj zimnćj krwi Doży, Dogaressa aie mo” 
gła się dlużej namyślać, z Śmiertelnćm drzeniem 
zbłiżyła się do zmarłego, Contarini ją wstrzy- 
mał. 

— Weź go pani za nogi: ja go podniosę za 
głowę, tylko ostróżnie. Ona w rozpaczy nie 
widząc sama co robi, wzięła Landgi za nogi, 
„on wziął za gławę,wszystko się skońezyło,Lund. 

i leży w ołowianćj skrzyni. Biedną kobieta 
zakryta twarz rękami, 


*. 
> Digri sko$ 
Téi czasem modlitwy dałćj się o Iprawiały 
Ab iosidiis diaboli, 
A damnatione aeteraa. 
A Doža dodawał. 
Libera eum domine! 

Doża, wziął wieko, zakrył nin trumnę na za. 
wsze. Zakrywał ją powolnie. Wszyscy wi- 
dzieli że przed zakryciem, rzekł coś do zmar- 
łego, lecz tylko Dogaressa słyszała wyrazy. 

-- Signor Lundgi, rzekł Doża, już nie mamy 
nic do siebie. 

Zamknął tramoę, u mumiy był zamek, w 


zamku klucz, zamek zanni na klucz, a klacz 


powiesił na szyi swojćj żonie. 

Gdy się wszystko skończyło, przykryto tru- 
mnę czarnym całanem, zasianym scebrnemi łza 
mi. Mędzy człowiekiem w trymnie a Światem 
jest nieprzebyta przepaść, Teraz Lundgi jaż zu- 
pełuie umarł, . ; 

Dwunastu ludzi wzięło tramng na barki i 
przy blasku świéc woskowych, przy śpiewie 
pogrzebowych psalmów, zśniesiono ją do gro. 
bu Contarinich. 

W dawnych grobowcach zawsze przygoto» 
wywano naprzód jednę mogiłę. Mój grób od- 
daję mojemu słudze Daddgi, rzekł Doża, mój 
grób cenię więcej nad wszystko, a ciebie samą 
więcćj niż grób, rzekł obracając się do Dogae 
ressy. 


Tramnę wpuszczono do grobu, obecni usły= 


szeli słaby krzyk, lecz Doża wziął do grabarza 

motykę, i czucił ziemię na trumnę; potóm tyle 

ko słychać była spadającą ziemię, a łoskot 
tacht coraz bardzićj. 


Grób był zasypany, śpiewy ustały. Bożą 
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chciano wyprowadzić z lego miejsca, lecz u- 
party starzec, zawołał. O nie! przysięgłem, 
ze nie opuszczę mojego Lundgi, dopóki się nad 
nim nie wzniesie nagrobek. Weźcie bronzowy 
nazrobek z mogiły mojego ojca, a przenieście 
- go na Grób mojego lundgi. Wiem że to zasz” 
| cCzyt “nie zwykły, wziąsć pomnik z grobu oj* 
ca, a postawić go na grobie wychowańca, obna% 
Żyć miejsce na którym spoczywa starzec, ażeby 
ozdobić to w krórón leży młodzieniec, zabrać 
ojcu mojemu, szlachetny herb jego rodziuy, 
książęcą jega koronę, jego tarczę z liljami, aże” 
by to wszystko postawić nad ciepłą jeszcze,mogiłą 
syna jednego z jego poddanych, to okropnie, 
temu trudno uwierzyć, lecz to jest moja wola, 
_ to mój roskaż który wydaję w grobie moich 
_ przodków, wymaga lego okoliczność, nad którą 
- już nie dlugo naradzę się z moim ojcem. Weź. 
cie tę bronzowe frofeje, tych bronzowych anio. 
łow, wszystkie te ozdoby ułożone z dział w 
~ korfie zdobytych, paniątki kraju, i przenieście 
na grób Lundgi!  Umocajcie je łańcucham i 
_ cementem, żeby tam pozostały dokońca swiata, 
a eby nikt nie mógł ich poruszyć, nawet trzę_ 
_ Sienie ziemi. Zrobcie, ja tak rozkazuje! 
D Tak-mówił Starzec, a gdy słudzy nie Śmieli 
przyłożyć ręki do grobu groźnego Qontaribie- 
'go, który niegdyś zmarszczeniem brwi, prze» 
Straszał nawet samą radę, Doza zbliżył się sam 
A i pierwszy położył rakę na groźnym nagrobku, 
/ Pomóżcie mi zawołał na sługi. To jest wlaśnie 
| powodem, że niezńający historji podróżni 
opowiadając tę powieść wspominają, że 
_djabeł przeniósł nagrobek starego Cantariniego 
w inne miejsce. 
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Tak mówił czcigodny porucznik Godar. À że 
zgromadzenie poruszone Bóg wie jakiemi sprę. 
Żynami, jakiemi zmianami głosu, jakiem działas 
niem Światla jakąś niewiadomą przyczyną, któraś 
nie raz wsławiała mówców z natężoną uwagą 
słochało powiesci poracznika, zaczął się śmiać) 
z całego serca. jÝ 3 

O! łaskawi panowie, i łaskawe panie, rzekł: 
on, wstrzymajcie przez litość wasze łzy, czyż 
bie widzicie że ja wam opowiadam najnowszą 
2 nowych powieści. 

— To jest że sobie z nas tylko żartujesz pa 
nie poruczniku? 

— Właśnie to chciałem powiedzićć; jaki 
głupi, że żyję sobie na wsi bez miejsca bez + 
pensji, a nie wezmę się do pisania powieści 
ktore tak dobrze umiem opowiadać, EF 

Boję się tylko szanowni państwo, co z taką 
ochotą tracicie czas i wylewacie łzy, ażeby po 
rucznik Godar nie ędstręczył wes na zawsze 
od powieści. 
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